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720.000 tysięcy berlińczykótu 
za jednością Niem iec

B E R L IN , (obsł. w ł.). W n ied z ie lę  
o godz. 18.00 zak o ń czo n e  zo sta ło  r e ­
f e re n d u m  n a ro d o w e  w  sp ra w ie  je d ­
n o śc i N iem iec. W c iąg u  o s ta tn ic h  
d w ó ch  d n i t r w a n ia  r e fe re n d u m  za­
zn aczy ł się  szczeg ó ln ie  w y so k i u d z ia ł 
ludnośo i.

W ed łu g  n ie k o m p le tn y c h  jeszcze  da 
n y c h  w  B e r lin ie  w z ię ło  u d z ia ł w  re f ',  
r e n d u m  p o n a d  720.000 o b y w a te li, k tó  
rz y  złoży li sw e  p o d p isy  za jed n o śc ią  
N iem iec.

W  z ac h o d n ich  s tre fa c h  o k u p a c y j­
n y c h  r e fe re n d u m  jeszcze  trw a .

P rzew odn iczący  sek reta ria tu  N :e- 
m .eckiego K o ngresu  L udow ego  Gniii- 
ke ośw iadczy!, że w osta tn im  okresie, 
po nadejściu  w iadom ości o w ynikach 
konferencji londyńskiej, udział ludn- 
ści w referendum  w zrósł bardzo  zn a ­
cznie. W edług  doniesień  p rasow ych  
99*/» ludności ko rzystającej z praw 
w yborczych w Saksonii w zięło udział 
w referendum , w M eklem burgii — 
94% , w B ran d en b u rg ii — 93%. W e­
d ług  niekom pletnych jeszcze infor­
m acji z N adren ii i północnej W est­
falii wzięło tam udział w referendum  
750.000 osób, w R uhrze zaś 300.000.

Pomoc dla ofiar powodzi
W W arszaw ie  alarm  o d w ołan y  

Fala p o w o d z io w a  pod T oruniem
K R A K Ó W . 13 bm . o d b y ła  się  w  

K ra k o w ie  k o n fe re n c ja  w o jew ó d zk a  
p o d  p rz e w o d n ic tw e m  m in is t ra  P ra c y  
j O p ie k i S p o łe cz n e j tow . R u sin k a .

P ró c z  z w o ln io n y c h  ju ż  za p o ś re d ­
n ic tw e m  M in. A p ro w iz a c ji  to w a ró w  
w a r to śc i 10 m ilio n ó w  zł tow . m in . 
R u s in e k  p rz y rz e k ł  n a s tę p u ją c ą  p o ­
m oc d la  o f ia r  p o w odzi: 40 m ilio n ó w  
zł g o tó w k ą , 50 b e l odzieży , 5 000 p a r  
o b u w ia , t r a n s p o r t  p a sz y  o ra z  ż y w ­
n o ść  d la  d z ieci —  10 to n  c u k ru , 30 
k g . k ak ao ,. 25 kg. m le k a  w  p ro szk u , 
m a s ło  i 25 kg . h e rb a ty .

Tow . m in . R u s in e k  w y ra z i ł  u z n a ­
n ie  d la  b o h a te r s tw a , ja k ie g o  p rz y ­
k ła d y  n o to w a n o  w  czasie  pow odzi. 
D o tyczy  ono z a ró w n o  czy n ó w  p rz y  
r a to w a n iu  b liź n ich , czy d o b ra  ogól­
nego , ja k  i p ra c , z w iąz an y c h  z n a ­
p r a w ą  szkód , p o czy n io n y ch  p rzez  
w o dę .

K R A K Ó W . M g r L eo n  K o ło d z ie j­
c zak , d y r. o d d z ia łu  w o jew ó d zk ieg o  
P o w sz ec h n eg o  Z a k ła d u  U b ezp ieczeń  
W za je m n y ch  z a d e k la ro w a ł n a  p o ­
m oc p o w o d z ian o m  k w o tę  20 m ilio ­
n ó w  zł. K w o ta  ta  z o s ta n ie  ro z p ro ­
w a d z o n a  w  ra m a c h  o g ó ln ej a k e j. d la  
p o sz k o d o w a n y ch  w  b u d y n k a c h  i m ie ­
n iu  ru ch p n n y 1?! w  f o n n >  z a u łk ó w

K R A K Ó W  (tei. wł.). W z w iąz k u  z 
p o w o d z ią  w  w o je w ó d z tw ie  k ra k o w ­
sk im  ro zp o częto  ju ż  in te n sy w n ą  a k ­
c ję  d o siew n ą , p ro w a d z o n ą  w sze lk im i 
m o ż liw y m i ś ro d k a m i, w  ce lu  ja k  
n a jszy b sze g o  z as ia n ia  zn iszczo n y ch  
te re n ó w . A k c ja  ta  będ zie  p rz y p u ­
szcza ln ie  sk o ń czo n a  ju ż  20 cze rw ca . 
(Al.)

*
W n ied z ie lę  o godz. 13 o d w o łan y  

z o s ta ł w  W arsz a w ie  a la rm  p rz e c iw ­
p o w odziow y . M im o to  p ra c o w n ic y  
W y d z ia łu  W o d n o -M elio rac y jn eg o  b ę ­
d ą  d y ż u ro w ać  n a  w a ła c h  d o p ó k i W i­
s ła  n ie  o p a d n ie  do poz iom u 3 50 m.

K u lm in a c ja  p rz e sz ła  p rz ez  Z a k ro ­
czym  w  d n iu  13 bm . p rz y  s ta n ie  6.71 
m tr .,  p rzez  W yszogród  zaś p rz y  s t a ­
n ie  6,43 m tr . W P ło c k u  k u lm in a c ję  
z an o to w a n o  w  d n iu  14.VI. o godz. 8 
r a n o  p rz y  s ta n ie  w o d y  6,34 m . Z o­
s ta ło  z a la n e  p rz ed m ie śc ie  P ło c k a  — 
R ad ziew ice .

*
P rz y b ó r  w o d y  w  d o ln y m  b ie g u  W i­

s ły  p o trw a  jeszcze  p ra w d o p o d o b n ie  
o k o ło  2 dn i. W  c h w ili o b ecn e j fa la  
p o w o d z io w a  zb liża  się  do  T o ru n ia .

*
P o g o to w ie  w  pow . so ch aczew sk im  

o d w o .an e  zosta.’o w  p o n ied z ia łek  o 
godz. 15. W ed ług  p ro w iz o ry c z n y c h  
o b liczeń  w  p o w iec ie  ty m  z a la n e  zo­
s ta ło  2,500 ha . W m ie jsc e  zn iszczo­

n y c h  zas iew ó w  is tn ie je  m o żliw o ść  
z a sad z en ia  k a r to f li .  W e w to re k  15 
bm . „S łu żb a  P o lsc e "  opu szcza  p o w ia t 
so ch aczew sk i.

W n o cy  z d n ia  13 n a  14 ju n a c y  z

Klement Gottirald jednomijślnie 
wybrany prezydentem

P re z y d e n t  K le m e n t G o ttw a ld  u ro d z ił s ię  i ty c ząc y ch  ,.F ro n tu  L u d o w eg o ' 
13 l is to p a d a  1896 ro k u  w  w iosce  m o ra w - P o  u k ła d z ie  inonaohi Hsdcim C23 l is to p a d a  1896 ro k u  w  w iosce  m o ra w ­

s k ie j D ed ice  w ro d z in ie  d ro b n e g o  r o ln i­
ka . J u ż  ja k o  12 le tn i ch łop iec  rozpoczą ł 
p ra c ę  w  z ak ład z ie  s to la r s k im  sw eg o  k re w ­
n e g o  w  W ied n iu . W  r. 1912, ja k o  16 le tn i 
ch łop iec  w s tą p ił  do
o rg a n iz a c ji m ło d z ie - , :;■•••:...........
żow ej p a r t i i  s o c ja li­
s ty c z n e j. P o  6  le tn im  
p o b y c ie  w  W ie d n iu  
p o w ró c ił n a  M oraw y.
P ra c o w a ł ja k o  cze­
la d n ik  s to la r s k i  do 
r. 1915. P o w o ła n y  do 
w o jsk a  a u s tr ia c k ie g o  
s łu ży ł w  a r ty le r i i  i 
zo s ta ł ra n n y  n a  f ro n ­
c ie  ro s y js k im .

W  p ie rw s zy c h  la ­
ta c h  is tn ie n ia  r e p u ­
b lik i czechosłow ac­
k ie j G o ttw a ld  b ra ł  
c zy n n y  ud z ia ł w  ż y ­
c iu  p o lity c z n y m , j a ­
ko d z ia łacz  lew ego  
s k rz y d ła  p a r t i i  so ­
c ja lis ty c z n e j. P o  po ­
w s ta n iu  w  1320 ro k u  
p a r t i i  k o m u n is ty c z ­
n e j w s tą p ił  w  je j  
sze re g i, w  n a s tę p ­
n y m  ro k u  zo 3 ta ł n a ­
cze lnym  re d a k to re m  k o m u n is ty c zn e g o  p is -  

■ m a  s ło w ac k ie g o  „ H la s  L u d u ”  w  B ra tis ła -  
I w ie , a  n a s tę p n ie  re d a k to re m  s ło w ack ie j 

„ P ra w d y ” . W  r .  1925 zo sta ł w y b ra n y  do 
c e n tra ln e g o  k o m ite tu  p a r t i i  k o m u n is ty c z ­
n e j i p o w ró c ił do  P ra g i.

P ią ty  k o n g re s  k o m u n is ty c z n y  w  1929
VI B ry g a d y  ..S łużby  P o lsc e “ o b ro n i-  5 ro k u  w y b ra ł^ G o ttw a ld a  n a  s tan o w isk o  se- 
li w a ł o c h ro n n y  p o d  J a n u s  zew em  j £ $ £ 3 ,

N a p ra w a  u szk o d zeń  w  k o m u r r k a -  j w a ld  z o sta ł w y b ra n y  do Iz b y  D ep u to w a  
c j i  k o le jo w e j, z o s ta ła  zak o ń czo n a  p o -  ; W  ro-̂ u - 1 9 3 5  G o ttw a ld  w ziął u d z ia ł
za je d n ą  lin ią  R a b k a  — Z a ry te  — 
K a s in a  W ie lka.

1935 ____  . , . ,
7 św ia to w y m  z jeźd z ie  M ięd zy n aro d ó w k i 
K o m u n is ty c zn e j w  M oskw ie i o d e g ra ł w y ­
b i tn ą  ro lę  p rz y  o p ra c o w y w a n iu  z a sad , do-

P o  u k ła d z ie  m o n ac h ijsk im  G ottw a-ld zo­
s ta ł  w y d e leg o w a n y  p rzez  p a r t ię  k o m u n i­
s ty c z n ą  do  M oskw y, w  ce lu  p rz y g o to w a ­
n ia  w y zw o len ia  C zechosłow acji.

G o ttw a ld  w y g ła sza ł p rz em ó w ien ia  p rzed  
m ik ro fo n em  ro zg ło śn i 
m o sk ie w sk ie j i by ł 
je d n y m  z założycie li 
c zechosłow ack iego  p i ­
sm a  w  Z w iązku  R a ­
dz ieck im . W  p iśm ie  
ty m  Gottw aLd p o d a ­
w ał g łów ne  w y ty c z ­
ne  w a lk i c zechosło ­
w ack ieg o  R u ch u  O p o ­
r u  p rzec iw k o  h i t le ­
row com .

G o ttw a ld  b y ł tw ó r ­
cą odezw y p o d p is a ­
n e j w  m a ju  1942 r. 
p rz e z  28 sło w ack ich  
p o lity k ó w , z n a jd u ją ­
cy ch  s ię  n a  te re n ie  
Z w iązku  R a d z ie c k ie ­
go  i w z y w a ją c e j n a ­
ró d  czechosłow ack i 
do  p rz e jśc ia  od  b ie r ­
n e g o  o p o ru  do  m a so ­
w y ch  sa b o ta ż y  i 
z b ro jn e j p a r ty z a n tk i .

W  m a rc u  1946 r o ­
k u  G o ttw a ld  zo sta ł 

w y b ra n y  p rzew ó d n iczą cy m  p a r t i i  k o m u n i­
s ty c z n e j p reez  8  k o n g re s  te j  p a r t i i .  2  lip - 
ca 1946 ro k u  z o s ta ł p re m ie re m  rz ą d u  cze­
ch o sło w ack ieg o . P o z o s ta ł on n a  ty m  s ta ­
n o w isk u  po  k ry z y s ie  rz ą d o w y m  z 25 lu ­
te g o  b .r .  i po  u s tą p ie n iu  m in is tró w  p a r ti i  
n a ro d o w o -s o c ja lis ty c z n e j, p a r t i i  ludow ej 
i s ło w ac k ie j p a r t i i  d e m o k ra ty c zn e j. G o tt­
w a ld  u tw o rz y ł rz ą d  F r o n tu  N aro d o w eg o  
i w  d n iu  1 0  m a rc a  b . r. p rz e d s ta w ił  cze­
ch o sło w ack iem u  Z g ro m a d ze n iu  N a ro d o w e ­
m u  p ro g ra m  te g o  F ro n tu .

O becn ie , po  u s tą p ie n iu  B enesza , w y b ra ­
n y  z o sta ł n a  p re z y d e n ta  R e p u b lik i C ze­
ch o sło w ack ie j.

Zakończenie obrad pieruiszego Kongresu 
W ęgierskiej Partii Pracujących

Program nowej partii jedyną 
drogą do rozwoju i postępu

B U D A P E SZ T  (Sp ecja lna  obsług a SA P) — W pon ied zia łek  14 bm. 
zakończył sw e  obrady K ongres P o łą czen io w y  W ęgiersk iej P artii K o ­
m un istyczn ej j  W ęgiersk iej P artii Socja l - D em okratycznej, na  k tó ­

rych zosta ła  u tw orzona now a p a r tia  robotnicza pod nazw ą  W ęgier­
ska P artia  Pracujących .

K ongres był w ie lk ą  m a n ife sta ­
cją jedności k la sy  robotniczej,
w  k tó re j  w z ię li u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie ­
le  p a r ti i  ro b o tn ic zy c h  w szy s tk ich  
k ra jó w  d e m o k ra c ji  lu d o w e j o ra z  po ­
s tę p o w y c h  kó! Z ac h o d n ie j E u ro p y  i 
S k a n d y n a w ii. W c ią g u  d w u  dn ; K on 
g re s  p o d su m o w a ł w ie lk ie  o siąg n ięc ia  
w ę g ie rsk ie j k la sy  ro b o tn ic ze j od 
c h w ili s tw o rz e n ia  F ro n tu  N ie p o d le ­
głościow ego . W y k az a ły  o ne , że je d y ­
n ie  w ie lk im  w y s iłk ie m  lu d u  p ra c u ­
jąceg o  p o d  k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i  ro ­
b o tn ic z y ch  m o żn a  by ło  w y c iąg n ą ć  
W ęgry  z re a k c y jn e g o  ch aosu .

Przem ówienie Rakosi'ego
S e k re ta rz  g e n e ra ln y  W ęg iersk ie j 

P a r t i i  K o m u n is ty cz n e j tow . R ak o si 
w sw o im  p rz e m ó w ie n iu  p ro g ra m o ­
w y m  w y k a za ł, że d z ięk i t r z y - le tn ie -  
m u  p lan o w i g o sp o d a rcz e m u  w  c ią ­
gu k ró tk ie g o  czasu  n a  W ęg rzech  pod 
n ió sł się  poziom  życia  lu d z i p ra cy , 
zosta ły  s tw o rz o n e  d o g o d n e  w a ru n k i 
o d b u d o w y  i ro zb u d o w y  k r a ju  o raz  
ro z w o ju  n a  w szy s tk ic h  o d c in k a c h  ży 
cia n a ro d o w eg o . P o lity c z n ie  W ęgry  
s ta n ę iy  w ra z  z in n y m i p a ń s tw a m i de 
m o k ra c ji  lu d o w e j w o k ó ł Z w . R a ­
dz ieck ieg o  w  w ie lk im  i p o tęż n y m  o - 
bozie  p o s tę p u  i p o k o ju .

Przem ówienie Szakasiłsa
S e k re ta rz  g e n e ra ln y  W ęg ie rsk ie j 

P a r t i i  S o c ja l -  D e m o k ra ty c z n e j tow .

S z a k a s its  p rz e m a w ia ją c  n a  k o n g re ­
sie  ro z p ra w ił się  z p ra w ico w y m i so­
c ja lis ta m i, p o d k re ś la ją c , że jed y n :,1; 
d ro g ą  do ro z w o ju  i p o s tę p u  je s t  je ­
dność  k la sy  ro b o tn ic ze j w -o p a rc iu  o 
ideo log ię  m a rk s is to w sk ą . T ow . S z a r 
k a s i ts  s tw ie rd z ił ,  że gdyby  n ie  u su  
n ię to  z p a r ti i  e le m e n tó w  p ra w ic o ­
w y ch  stw o rzo n o  by  n a  W ęg rzech  b a ­
zę d la  m ię d z y n a ro d o w e j re a k c ji  i k a  
p ita lis ty c zn e g o  im p e ria liz m u .

Co przewiduje nowy program
■Na K o n g re s ie  Z je d n o cz e n io w y m  

z a tw ie rd z o n o  n o w y  p ro g ra m  W ę­
g ie rsk ie j  P a r t i i  P ra c u ją c y c h , k tó ry  
w e d  u g  s łó w  tow . S z a k a s itsa  s ta n o ­
w i k o n s ty tu c ję  w ę g ie rsk ie j  k la sy  ro ­
b o tn icze j. N ow y p ro g ra m  p rz e w id u je  
n a  o d c in k u  w e w n ę trz n y m  w z m o cn ie ­
n ie  u s t ro ju  d e m o k ra ty c z n o  -  lu d o ­
w ego  p rzez  s tw o rz e n ie  w  je s ie n i n o ­
w eg o  f ro n tu  n iep o d leg ło śc io w eg o , o - 
p a r te g o  o so ju sz  ro b o tn ic zo  c h io p -

ró w n ie ż  5 - le tn ;  n a ro d o w y  p la n  go­
sp o d a rczy  o ra z  1 0 -le tn i p la n  e le k t ry ­
f ik a c ji  k r a ju .

Rezolucje końcowe
W  k o ń c o w ej re z o lu c ji  K o n g re s  

s tw ie rd z i ':  po 3 0 -le tn im  ro z b ic iu  w ę ­
g ie rsk a  k la s a  ro b o tn ic z a  od n io sła  
p rzez  z jed n o czen ie  w ie lk ie  zw y c ię ­
s tw o , re a k c ja  zaś  s ro m o tn ą  k lęsk ę . 
Je d n o ść  k la sy  ro b o tn ic ze j z ro d ziła  
się  ju ż  pod czas c iężk ie j w a lk i z ro ­
d z im y m  faśzy żm em  i n iem iec k im  h i­
t le ry z m e m  w  1944 r. S tw o rz y li ją  
k o m u n iśc i i lew ico w i so c ja liśc i, k tó ­
rz y  w te d y  z a w a rli  u m o w ę  o z je d n o ­
czen iu  ru c h u  ro b o tn iczeg o .

O rg a n iz a c y jn e  z je d n o cz e n ie  obu 
p a r ti i ,  k tó re  n a s tą p iło  w  c iąg u  k w ie t 
n ia , m a ja  i p o c z ą tk u  cze rw c a  zo sta ło  
p rz y p ie cz ę to w an e  o b ecn ie  p rzez  K on  
g re s  Z jed n o czen io w y . R e zo lu c ja  g o- 
si, że n o w a  p a r t ia  p ra c o w a ć  będzie  
n a  b az ie  id eo lo g iczn y ch  za ło żeń  M a r­
k sa , E n g e lsa , L e n in a  i S ta lin a , o d ­
rz u c a ją c  w sze lk i re fo rrm z m  } o p o r­
tu n iz m . W z a k o ń c ze n iu  re zo lu c ja  
s tw ie rd za , że W ęg ie rsk a  P a~ tia  P r a ­
cu ją cy c h  p rzy łączy  się  do b iu ra  in ­
fo rm a c y jn e g o  9 p a r t i i  k o m u n is ty c z ­
nych.

D eleg a c i  c a łeg o  św iata  
na K ongresie

W icepremier Zapotocky podjął 
misję utworzenia gabinetu

PRAGA. (SAP). Uroczyste zebranie Zgromadzenia Na­
rodowego, podczas którego Klement Gottwald został obra­
ny prezydentem Republiki Czechosłowackiej rozpoczęło się 
o godzinie 11 rano w sali władysławowskiej, na zamku 
hradczyńskim, który jest od utworzenia republiki czecho­
słowackiej, oficjalną rezydencja prezydentów.
J a k  p rz e d  5 ty g o d n ia m i, k ie d y  zo­

s ta ła  u c h w a lo n a  k o n s ty tu c ja  ta k  i te ­
r a z  sa la  je s t  p e łn a . W  p ie rw szy m  
sz e re g u  z n a jd u ją  s ię  p osłow ie . Z a  p o ­
s łam i z g ru p o w a li  s ię  w yso cy  d y g n i­
ta rz e  c y w iln i i w o jsk o w i. O b e cn y  je s t  
ró w n ie ż  c a ły  k o rp u s  d y p lo m a ty cz n y .

sk i, n o w y  sy s te m  p o d a tk o w y  k o rz y s t  ,  . . n  i  i • •
ny  d la  p ra c u ją c y c h  a p rz e w id u ją c y  . M ł o d z i e ż y  E o l s k i e j  
d u żą  p ro g re s ję  d la  p o s ia d a ją c y c h , r e ­
fo rm ę  a d m in is tra c ji  p a ń s tw o w e j w  
k ie ru n k u  je j  d e m o k ra ty z a c ji ,  u p a ń ­
s tw o w ie n ie  szkó ł w y z n an io w y c h , pod  
w y ższen ie  u p o sażeń  u rz ę d n ik ó w  p a ń ­
stw o w y ch , n o w ą  p o lity k ę  n a  o d c in ­
k u  h a n d lu  z m ie rz a ją c ą  do  p rz e ję c ia  
p rz ez  p a ń s tw o  i sp ó łd z ie lczo ść  h a n ­
d lu  h u rto w e g o . P ro g ra m  p rz e w id u je

Leuiica francuska patrzy 
na odbudouię przemysłu

De Gaulle propaguje hitlerowską 
koncepcję państwa rolniczego

D e G aulle zaprzestał już p otęp iać u chw ały  lon d yń sk ie  p ra g n ie  
natom iast u trzym ać N iem cy, jako... k lianta  arty k u łó w  roln iczych .

G e n e ra ł de  G au lle , p rz e m a w ia ją c  
w  M overs w y p o w ie d z ia ł s ię  za p o d ­
n ie s ie n iem  p ro d u k c ji  ro ln ic ze j F r a n ­
c ji. F ra n c ja  c ią g n ą ł de  G a u lle  p o - 
w in n a  sp rz e d a w a ć  p ro d u k ty  ży w n o -

P o g l o s k i  o  k o n f e r e n c j i  
c z t e r e c h  m o c a r s t w

LO N D Y N . (SA P). F o re ig n  O ffice  
o św iad cza , że n ic  n ie  w ie  o rz e k o ­
m y ch  p ro p o z y c jac h  M a rsh a lla  z m ie ­
rz a ją c y c h  do z w o łan ia  w  P a ry ż u  k o n  
fc re n c ji  „ cz te re ch "  z m in is tra m i M o 
łc to w e m , M a rsh a lle m , B e v in e m  i B i 
d a u lt  J e d n a k ż e  d o b rze  p o in fo rm o w a ­
n e  k o ła  a n g ie lsk ie  n ie  w y k lu c z a ją  
m o żliw o śc i ta k ia g o  sp o tk a n ia , ch o ­
c iaż  p o w ą tp ie w a ją  w  in ic ja ty w ę  a rae  
ry k a ń s k ą  w  te j  sp ra w ie , gdyż  n ie  
z g a d z a ła b y  się  o n a  z o s ta tn im i o św iad  
c zen iam i p rz y w ó d có w  U SA .

śc iow e sw o im  są s ia d o m , a  m ia n o w i­
cie p a ń s tw o m  n iem iec k im .

K o ła  p o lity c zn e  p rz y p o m in a ją , żc 
de  G a u lle  p o d ją ł  te z ę  P e ta in a  i H i t ­
le ra , g łoszącą, że F r a n c ja  je s t  sp i­
c h rze m  E u ro p y .

J a k  w iad o m o , k o ła  a m e ry k a ń s k ie  
w y w ie ra ją  n a c isk  n a  ro zw ó j p ro d u k ­
c ji ro ln ic tw a  f ra n c u sk ie g o  p rz y  u trz y  
m a n iu  n isk ic h  cen  a r ty k u łó w  spo ży w  
czych  ze szk o d ą  d la  ro  ' u d e w y  p rz e  
m y sju , ż eb y  z ap e w n ić  ry n k i  z b y tu  
d la  p rz e m y słu  S t. Z jed n o czo n y ch .

Lewica wzywa do jedności
P A R Y Ż  (SA P) V/ ra m a c h  t ra d y c y j

n e j c c r c . T k u  czci p o leg ły ch  w

z niepokojem  
niem ieckiego

w ie n ia , w  k tó ry c h  n a w o ły w a li  z e b ra  
n y ch , a b y  p o z o sta li w ie rn i  p a m ię c i 
ro z s trz e la n y c h  p rz e z  P ru s a k ó w  b o ­
jo w n ik ó w  d ru g ie j  k o m u n y  p a ry s k ie j  
i w e z w a li do  je d n o c z e n ia  sił p ro le ta ­
r i a tu  p rz ec iw k o  siło m  m ię d z y n a ro d o ­
w e j re a k c ji .

Ruch o p o ru  jest zaniepokojony
P A R Y Ż . (PA P). W P e rp ig n a n  o d ­

b y ł się  w iec , z w o łan y  p rz e z  je d n ą  z
n a jw ię k sz y c h  o rg a n iz a c ji  f r a n c u s k ie ­
go ru c h u  o p o ru  tzw . b o jo w n ik ó w  w o l 
ności, n a  k tó ry m  p o d d a n o  o s tre j  k r y
ty c e  u  ;h"valy  kon  te r  

B. m in is te r  Y ves F a rg e s  w  p rz e m ó ­
w ie n iu  sw y m  o św ia d c zy ł m . in . 
„ P rz ez  c a ły  ro k  u s iło w a n o  ro zb ić  je d ­
n ość  I l a n c j i .  D zis o o w ia d u je m y  sie. 
że n ie m ie c k a  p o tę g a  p rz em y sło w a , 
k tó ra  z ro d z iła  h i t le ry z m  z o s ta ła  o d ­
b u d o w a n a . F ra n c u s k i  ru c h  o p o ru  n >  
m oże p o zo stać  b ie rn y  w o b ec  ty c h  fa k

W  K o n g re s ie  Z jed n o czen io w y m  
M ło d z ieży  P o lsk ie j, k tó ry  odbędzie  
się  od  19 —  22 lip c a  w e  W ro cław iu , 
o p ró cz  d e le g a tó w  z całeg o  k r a ju  w e ­
zm ą  ró w n ie ż  u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie le  
m ło d z ieży  p o lsk ie j z C zech o sło w acji 
i F ra n c ji .  N a  K o n g re s  p rz y ja d ą  p o ­
n a d to  p rz e d s ta w ic ie le  Ś w ia to w e j F e ­
d e ra c ji  M łodzieży D e m o k ra ty c z n e j 
o ra z  d e le g ac je  m ło d z ieży  ra d z ie c k ie j ,  
c zech o s ło w ack ie j, b u łg a rs k ie j ,  ju g o ­
s ło w ia ń sk ie j ,  w ę g ie rsk ie j i ru m u ń ­
sk ie j. P rz e w id z ia n y  je s t  p rz y ja z d  
m ło d z ieży  z C h in  i In d ii.

H isz p a n ię  re p re z e n to w a ć  b ę d ą  n a  
K o n g re s ie  m ło d z i p c r ty z a n c i, w a lc z ą ­
cą  G re c ję  —  m ło d z i ż o łn ie rze  a rm ii 
gen . M ark o sa .

Przemówienie przewodniczącego 
Zgromadzenia Narodowego

O godz. 11 p rz e w o d n ic z ą c y  Z g ro ­
m a d z e n ia  N aro d o w eg o , d r  O ld rich  
Jo h n , o tw o rz y ł p o sied zen ie  i o św ia d ­
czył, że w  z w iąz k u  z u s tą p ie n ie m  d ra  
E d w a rd a  B en esza  Z g ro m a d ze n ie  p rz y  
s tę p u je  do  w y b o ru  n o w eg o  p re z y d e n  
ta . D r J o h n  p rz y p o m n ia ł Z g ro m a d z e ­
n iu , że w  sa li W ła d y s ła w a  u c h w a lo ­
n a  z o s ta ła  w  d n iu  9 m a ja  n o w a  k o n ­
s ty tu c ja ,  k tó ra  z ak o ń c zy ła  p e w ie n  o- 
k re s  w  d z ie ja c h  C zec h o sło w a c ji, i 
ro zp o czę ła  n o w ą  e rę  — e rę  so c ja li­
zm u. S tw ie rd z ił  cn , że n a ró d  czech o ­
sło w ack i p rz eż y ł d n i szczęśliw e  pod  
k ie ro w n ic tw e m  p re z y d e n ta  M a sa ry -  
k a , a  n a s tę p n ie  p re z y d e n ta  B en esza . 
„C zesi i S ło w a c y  —  p o w ie d z ia ł d r  
J o h n  — o d z y sk a li 3 la ta  te m u  n ie p o ­
d leg ło ść  n ie  ty lk o  po  to, b y  m ie ć  w ła  
sn e  p a ń s tw o , a le  też  po  to , by  się  
u w o ln ić  o d  e g o izm u  i e k sp lo a ta c ji,  
po  to , a b y  n ig d y  w ięce j n ie  tjy ło  b e z ­
ro b o c ia  i n ęd zy , n ie sp ra w ie d liw o śc i 
i w y zy sk u . M oże d o b rze  się  s ta ło , że 
w  lu ty m  dosz ło  do  s ta r e ' m ięd zy  
k la s ą  p ra c u ją c ą  a  r e a k c ją .  W lu ty m  
ro z e g ra ła  się  o s ta te c z n a  w a lk a  o de­
m o k ra c ję  lu d o w ą , o to , b y  C zech o sło ­
w a c ja  s ta ła  s ię  f jap s tw em  s o c ja lis ty ­
cznym . K a żd y  o k re s  h is to ry c z n y  w y ­
m a g a  in n y ch  lud z i, s to ją c y c h  n a  cze­
le  p a ń s tw a . W c h w ili o b ecn e j n a le ży  
w y b ra ć  n a  s ta n o w isk o  p re z y d e n ta  
cz ło w iek a , k tó ry  p o s ia d a  n a jle p sz e  ce 
c h y  n a ro d u , — n a le ż y  w y b ra ć  so c ja ­
lis ty c z n eg o  p re z y d e n ta , so c ja lis ty c z ­
n e j R e p u b lik i" .

Wybór prezydenta
N ą s tę p n ie  d r  Jo h n , po  sp ra w d z e n iu  

l is ty  o b ecn y ch , o z n a jm ił, że n a  ogó l­
n ą  liczbę  300 po słó w  o b e cn y c h  je s t  
296 i z aw ia d o m ił Z g ro m a d ze n ie , iż 
10O p o słó w  w y su n ę ło  k a n d y d a tu rę  
K le m e n ta  G o ttw a łd a  n a  s ta n o w isk o  
p re z y d e n ta  R e p u b lik i C zech o sło w ac ­
k ie j.

P rz e w o d n ic z ą c y  d r. J o h n  o z n a jm ia  
z e b ra n y m , że p re m ie r  G o ttw a ld  zo- 

! s ta ł  w y b ra n y  p re z y d e n te m . W szyscy 
z e b ra n i n a  sa li w s ta ją ,  ro z le g a ją  się  
o k rz y k i „N iech  ż y je  G o ttw a ld "  i d łu ­
go n ie m ilk n ą c e  o k lask i.

Z e b ra n ie  zo sta ło  p rz e rw a n e  n a  10 
m in u t. O g o d z in ie  11 75 a u to  w io zące  
n o w eg o  p re z y d e n ta  w je żd ż a  n a  d z ie ­
d z in iec  zam k o w y .

’ rzysięga
G o ttw a ld  w ch o d z i do  sa li W ła d y ­

sła w a , o k la s k iw a n y  p rz e z  z e b ra n y c h  
i z a jm u je  m ie jsc e  n a  p rz ez n ac zo n y m  
d la  n ieg o  fo te lu . P o  k ró tk ie j  p rz e -

N oiu a  fala p r o c e s ó w  
i e g z e k u c j i  w  Gi e c j i

N. JO R K  (PA P). A g e n c ja  A sso c ia ­
te d  P re s s  donosi, że w  A te n a c h  o d ­
b y w a  się  p ro ces p rz e c iw k o  119 m a ­
ry n a rz o m , o sk a rż o n y m  o sy m p a ty z o ­
w a n ie  z ru c h e m  d e m o k ra ty c z n y m . 
P r o k u r a to r  d o m ag a  się  w y ro k ó w  
śm ie rc i p rz e c iw k o  63 o sk a rżo n y m , do 
ż y w o tn ie g o  w ie z ie n ia ’ d la  20 o ra z  10 
l a t  w ię z ien ia  d la  p o z o sta ły ch  o sk a r-

n c ji  lo n d y ń sk ie j i io n y c h -
R ó w n o cześn ie  toczy  się  p ro c es  p rz e  

c iw k o  CO czło n k o m  E LA S.

d b a ją c  o  in te re s y  i d o b ro  n a ro d u . B ę  
d ę  s tra ż n ik ie m  * p ra w  k o n s ty tu c y j­
n y c h  i in n y ch " .

A k t w y b o ru  n o w e g o  p re z y d e n ta  
p o d p isa n y  z o s ta ł p rz ez  w sz y s tk ic h  p o  
s łó w  i u p ra w o m o c n io n y c h  za s tę p có w  
w szy s tk ic h  p a r ty j  p o lity c zn y c h .

P o  w y g ło sz e n iu  p rz y s ię g i o rk ie s tra  
g ra  n a ro d o w e  h y m n y : czesk i i s ło ­
w ack i.

P re z y d e n t  o p u szcza  sa lę  i w  p rz y ­
leg ły m  p o k o ju  p P z y jm u je  g ra tu la c je  
c z ło n k ó w  rz ą d u  i z e b ra n y c h  d y p lo m a  
tów .

Pierwsze audiencje
P o  n a b o ż e ń s tw ie  w  k a te d rz e  z a m ­

k o w e j p re z y d e n t  G o ttw a ld  p rz y ją ł  
w  sw ej n o w e j re z y d e n c ji  p rz e w o d n i­
czącego  Z g ro m a d z e n ia  N a ro d o w e g o  
i o śm iu  w ic ep rz ew o d n ic zą c y ch . B y ła  
to  p ie rw sz a  jeg o  a u d ie n c ja .

O godz. 13,30 p re z y d e n t  G o ttw a ld  
w y je c h a ł z Z a m k u  n a  P la c  S ta re g o  
M iasta , a b y  z łożyć w ie n ie c  n a  G ro b ie  
N ie zn a n eg o  Ż o łn ie rza . P re z y d e n to w i 
to w a rz y sz y li  w  jeg o  p ie rw sz e j p o d ró ­
ży  u lic a m i P ra g i  —  a m b a sa d o r  d r . 
S k a lic k y , sze f p ro to k ó łu  d y p lo m a ty ­
cznego , R e im a n  szef B iu ra  p re m ie ra ,  
W ac ław  N o sek  m in is te r  sp ra w  w e w ­
n ę trz n y c h , w ic e p re m ie r  A n to n in  Z a -  
p o to ck y , k tó ry  je c h a ł  w  sa m o ch o ­
dz ie  p re m ie ra ,  sze f k a n c e la r i i  p re z y ­
d e n ta  J a r o m ir  S m u tn y  i g e n e ra ł  H a ­
sa ł, s z e f b iu ra  w o jsk o w eg o  p re z y d e n ­
ta . O lb rz y m ie  t łu m y  z e b ra n e  w z d łu ż  

• u lic  e n tu z ja s ty c z n ie  w ita ły  P re z y d e n ­
ta  G o ttw a łd a .

Ustąpienie rządu
B e zp o ś red n io  po  z a in s ta lo w a n iu  b. 

p re m ie ra  C zech o sło w acji K le rn c n ta  
G o ttw a łd a  n a  u rz ą d  p re z y d e n ta  R e ­
p u b lik i, r z ą d  C zech o sło w acji zg łosił 
sw o je  u s tą p ie n ie . O g o d z in ie  16 w i­
c e p re m ie r  Z a p o to e k y  zo sta ł p rz y ję ­
ty  p rz e z  p re z y d e n ta  G o ttw a łd a , k tó ­
re m u  z łoży ł re z y g n a c ję  g a b in e tu . P r e  
z y d e n t G o ttw a ld  p o w ie rz y ł Z a p o to -  
c k y ‘e m u  u tw o rz e n ie  n o w eg o  rz ą d u . 
Z g o d n ie  z a r t .  85 K o n s ty tu c ji  i s tn ie ­
ją c y  rz ą d  b ęd zie  sp ra w o w a ł sw e  fu n k  
c je  aż  do d n ia  w y ra ż e n ia  z a u fa n ia  
n o w o  m ia n o w a n e m u  rz ą d o w i p rzez  
Z g ro m a d ze n ie  N aro d o w e . 
Przemówienie prez. Gottwałda
do członków korpusu 
dyplomatycznego

P o  o b ję c iu  u rz ę d u  p re z y d e n ta  R e­
p u b lik i,  p re z y d e n t  G o t w a ld  p rz y ją ł  
k o rp u s  d y p lo m a ty c z n y . D z iek an  k o r ­
p u su  d y p lo m a ty cz n eg o , am b . S t. Z je d  
n o czo n y ch  S te in h a rd  z łożył g r a tu la ­
c je  w  im ie n iu  k o rp u s u  d y p lo m a ty c z ­
nego.

W o d p o w ied zi, p re z y d e n t  G o ttw a ld  
w y ra z ił  p o d z ię k o w a n ie  za  ż y czen ia  
o św ia d c za ją c : „ Z d a ję  so b ie  sp ra w ę  
z o b o w iązk ó w  w y n ik a ją c y c h  z w y -  

i so k ieg o  u rz ęd u , szczeg ó ln ie  z u w a g i 
in a  tra d y c ję ,  k tó re j  sy m b o le m  sa  n a ­

m o w ie  d r  J o h n a , k tó re j  w szy scy  w y - ; zw isk a  T. G. M a sa ry k a  i m eg o  w y ­
s łu c h u ją  s to ją c  o g o d z in ie  11.47 G o tt-  j b itn e g o  p o p rz e d n ik a  d r  E d w a rd a  '  - 
w a ld  s k ła d a  p rz y s ięg ę  n a s tę p u ją c e j  j n esza . T ra d y c ja  t a  w y m a g a  ażeb y  
tre śc i: | p re z y d e n t  sp ra w o w a ł sw o ją  fu n k c ję

P rz y s ię g a m  n a  m ó j h o n o r  i su m ie -  w  im ie n iu  n a ro d u , k tó ry  je s t  i po ­
z o s tan ie  ź ró d łe m  w ład zy .n ie  być  w ie rn y m  d e m o k ra ty c z n e j lu ­

d o w e j re p u b lic e  czech o s ło w ack ie j. P re z y d e n t  G o ttw a ld  u śc isn ą ł s e rd e -
W y p e łn ię  m e  o b o w iązk i su m ie n n ie  | czn ie  d ło n ie  w sz y s tk ic h  cz ło n k ó w  
i b e z s tro n n ie  zg o d n ie  z w o lą  lu d u , | k o rp u s u  d y p lo m a ty cz n eg o .

W  rocznice b itwy janowskiej

Strajk pomszechnjij 
T urynie«u

R Z Y M  (PA P). K ie ro w n ic tw o  zw iąz  
k ó w  zaw o d o w y ch  w  T u ry n ie  og ło ­
siło  w  p o n ie d z ia łe k  s t r a jk  p o w szech - 

h e g e m o n .ę  i n y  d la  p o p a rc ia  ro b o tn ik ó w  fa b ry k :
. i niemiecką, k tó ra  ' 1 

m ia ''d e f ila d a ^ o rg a id ź ac ,^ 1 lewicowych 2 ! t d °? Ć S!lnefi°, r z ^ u  • f ra n c u sk ie g o !  |g a ją  s ię  zm n ie jszen ia - ' g o d z in  p racy .

„  , . , . . .tó w . M u sim y  o d b u d o w a ć  je d n o ść  re
w a lk a  cn k o m u n y  p a ry s k ie j  w  r. 187 1 | p u b lik a ń sk ą , by  z łam ać

v  m e a z .c  ę  po  po  i n iem iec k a , k tó ra  p o w s ta ła  za  zgodą  ! sa m o ch o d o w ej L an c ia , k tó rz y  d o m a

i CGT.
S z e reg  m ó w có w  w y g ło siło  p rz e m ó -

C z ło n k o w ie  ru c h u  o p o ru  m a ją  p ra w o  i P e r t r a k ta c je  w  te j  sp ra w ie  rpiódzy 
d o m ag ać  się, a b y  im  zd an o  s p ra w ę  (d e le g a c ją  ro b o tn ik ó w  a  d e le g a c ją  fa -  
z tego , co s ię  d z ie je ."  b ry k i  n ie  d a ły  w y n ik ó w .

niedzielę  u> 4 rocznicę wielkiej b itw y jaką stoczyli  z N iem cam i  
partyzanci z  A L  w lasach janowskich, odbyła  się w Lublinie wielka  
uroczystość, w której wziął udział tow. gen. Spychalski.  I wicemin.  
Obrony Narodowej. N a  zdjęciu: tow. gen. Spychalsk i w czasie  

przemówienia, na trybunie. (Foto SAP).
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B tiś s io ry c zn ą j  wajbói*
p  ZECHOSŁOWACJA wybrała wczoraj swego trzeciego prezydenta, 

Klementa Gottwalda. Wybór ten jest czymś więcej niż zwykłe na­
stępstwo na Hradczynie i dlatego wymaga szerszego omówienia, prócz 
zwykłych informacji dziennikarskich.

Upłynęło niespełna cztery miesiące cd dnia, w którym Czechosłowa­
cja po sześciu dniach wstrząsu weszła bez wahań na drogę demokracji 
ludcwej. Cały okres poprzedzający od zakończenia wejny do 19 lutego 
b. r. to życie w pięknych hasłach programu Frontu Narodowego, a za­
razem w kompletnej niemocy realizacji tego programu.

PIERWSZYCH miesiącach po wyzwoleniu reakcja czechosłowacka,W która niejednym grzechem była obciążona z czasów „protektoratu", 
nie miała jeszcze odwagi do jawnego występowania przeciwko programo­
wi reform. Tu 1 ówdzie udawało się jej powstrzymać przeprowadzenie 
reform i to już był wielki sukces. Niemożność przeprowadzenia radykal­
nych refom  gospodarczych i społecznych w pierwszych dniach po wy­
zwoleniu sprawiła, że reakcja czechosłowacka zaczęła umacniać się 
w swych pozycjach gospodarczych, .łowcze na początku bieżącego roku 
reforma rolna była właściwie fikcją, handel zagraniczny w W i t  pozo­
stawał w rękach prywatnych kapitalistów, nacjonalizacja przemysłu 
objęła jedynie przedsiębiorstwa zatrudniające ponad 590 robotników, 
a w budownictwie — ponad 1090 robotników.

W ślad za umocnieniem pozycji gospodarczych, rc. ;,Ucja czechosło­
wacka zamierzała znów chwycić w ręce ster rządów, aby wykorzystać 
władzę do „zażegnania niebezpieczeństwa demokracji ludowej'*. Do par­
tii, wchodzących w skład Frontu Narodowego zaczęły przenikać czynni­
ki reakcyjne. Być może nie starozylaby im odwagi na cajnsie wystąpie­
nie przeciwko lewicy społecznej, gdyby nie swoista ocena sytuacji mię­
dzynarodowej. Zaczęto przebąkiwać o koncepcji t. *w. „pomostu" między 
Wschodem t Zachodni, „neutralności" w konflikcie i t. *w. „trzeciej sile".

Ta swoista ocena nie uwzględniała cgromnych przesunięć w ukła­
dzie sil na korzyść warstw pracujących. Nie zdawano sobie sprawy, że 
przechodząc do ataku na pozycje lewicy społecznej, reakcja czechosło­
wacka kręci na siebie bicz. I gdy doprowadziła do kryzysu rządowego, 
gdy sądziła, że nadeszła już dogodna chwila usunięcia z rządu przedsta­
wicieli klasy robotniczej, spotkała się z kontrofensywą świata pracy o si­
lił niespodziewanej.

Wypadki rozwijały się z błyskawiczną szybkością i bez przelewu 
krwi, okazało się bowiem, że siły reakcji ciecknslCwacldej były bez po­
krycia. Masowe demonstracje w Pradze, manifestacje na rzecz programu 
Frontu Narodowego, Jednogodzinny strajk powszechny, rozstrzygnęły 
o losach Czechosłowacji.
JY ISTORYCZNĄ zasługą prezydenta Benesza jest zrozumienie układu 

sił w społeczeństwie i oddanie Elementowi Gcttwaldowi steru rzą­
du. składającego się z ministrów niewątpliwie 1 szczerze pragnących zre­
alizować program Frontu Narodowego. Zasługą prezydenta Benesza była 
ocena dojrzałości politycznej obozu demokratycznego, który nie zado­
wolił się gwarancjami demokracji formalnej, lecz stworzył bazę społecz­
ną 1 polityczną, odbierając reakcji środki walki i uzbrajając Ideowo i fi­
zycznie masy ludowe.

Klement Gottwald, który w pamiętnych dniach lutowych stał się 
prawdziwym przywódcą klasy pracującej Czechosłowacji wras z ca­
łym rządem wykonał całkowicie program gospodarczy ł społeczny 1 do­
prowadził naród do wyborów. Wynik wyborów potwierdził słuszność po­
lityki obozu demokratycznego i zadał cios czechosłowackiej i nicczecho- 
słowacklej reakcji.
O  BECNIE Klement Gottwald Jest prezydentem państwa, a na czele 

rządu staje bliski jego współpracownik, Zapotocky. Wraz z tym wy­
borem zamyka się dla Czechosłowacji okres demokracji formalnej, a roz­
poczyna etap demokracji ludowej, prowadzący do socjalizmu.

Wybór prezydenta Ilłementa Gottwalda ma znaczenie historyczne.

Chadecja przegrała iu Baiuaiii 
na akcji antykomunistycznej
Mo nachlam w czerwcu

Ostatnie wybory samorządowe w
41 miastach Bawarii (wraz ze Szwa­
bią) wywołały w kołach politycz­
nych Niemiec wstrząsające wprost 
wrażenie. Bawaria ostoja reakcji i 
i królestwo chadecji (występującej 
tu pod nazwą CSU), okazała się bar­
dziej radykalna niż pierwotnie przy­
puszczano, Dwie partie Komuni­
styczna i Partia Bawarska uzyska y 
znaczną ilość g osów, kosztem CSU 
i SPD, W porównaniu zc stanem 
wyborów z r. 1946, chadecja bawar­
ska tytti razem uzyskała tylko 163 
tys. głosów (dawniej 422 tys.), a SPD 
375 tys. (poprzednio ra i  353 ty».>. 
„Beycrnpartsl" otrzymała 139 tys. 
giesów, a komuniści 80 tys. (w r. 
1946—60 tys.)* W sześciu miastach

Napisał l if .  Poakowimskl
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA**)

komuniści podwoili liczbę swych Bawarii, zainicjowaną przez amery-
zwolenników (Monachium, Augs­
burg, Wiirzburg, Norymberga, Re­
gensburg i Fiirth), W Norymberdze 
zaś otrzymali 15a/s wszystkich gło­
sów, wysuwając się na drugie miej­
sce, ze wszystkich 12 partii uczest­
niczących w wyborach do rad miej­
skich. Ogó em komuniści uzyskali 
11 procent wszystkich głosów, pod­
czas gdy w f. 1913 zdołali pozyskać 
zaledwie G,8 procent wyborców.

Znaczenie tego sukcesu jest o tyle 
większe, że musimy wziąć pod uwa­
gę antykonum<«t.vczną propagandę w
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Mac Arthur do cesarza Hirochito: U c i  się chłopcze 
a zrobię Cię mości panem.

ode mnie.

H y s »  J e r z y  Z & r u t o a

kańskie władze wojskowe oraz akcję 
całej niemal prawicy niemieckiej 
przeciwko komunistom.

Drugą niespodzianką wyborczą 
jest sukces Fartii Bawarskiej, która 
w ciągu roku zrobiła tak wielkie po­
stępy, iż w ostatnich wyborach uzy­
skała trzecią lokatę i bezwzględną 
większość w  czterech miastach — 
Traunstein, Rosenheim, Landshut i 
Passau — ogółem osiągając 139 tys. 
g osów (w r, 1946 tyłiio 63 tys.) oraz 
16 procent wszystkich wyborców. 
Jeśli KPD odciągnę a znaczną iloś» 
głosów socjalistom Schumachera, to 
Partia Bawarska zadała ciężki cios 
niemieckiej chadecji.

Partia Bawarska jest poniekąd 
partią narodową. Stoi ona na gruncie 
separatyzmu bawarskiego, który ma 
starą tradycję w tym leraju. Twórca 
tej partii i jej „wódz" niejaki Lallih 
ger, młody i energiczny człowiek, 
należy do tego gatunku bawarskiej 
fauny, która ukuła niedawno slo­
gan: „Wolimy po stokroć każdego 
cudzoziemca w naszym kraju, niż 
Prusaka". Jego polityczny doradca, 
prusakożerca Fischbacher, który 
spopu’aryzowal ideę partii wśród 
cWtypów bawarskich uchodzi nato­
miast za twórcę innego powiedzon­
ka: „Jeśli nie jadam Prusaków to 
tylko dlatego, ze są n'estraw ni”. 
Bayempartei kultywuje też zasadę 
„Bawaria dla Bawarów" dążąc do 
samodzielnego państwa.

Lallinger pochodzi z kół zbliżo­
nych do b. prem 'era bawarskiego ar 
HOgńera, uczestnika imprezy sztutt- 
garsklej p. Eyrncsa; uchodzi on w 
Bawarii za krzewiciela idei n ’cmlec- 
kiego federal'zmtt w sensie owej 
unii państw naddunajskich, popie­
ranej swego czasu przez Watykan. 
„Union Alpine" — jak nazywają in­
ni tę formę federacji Bawarii,

! Austrii z częściami strefy francu­
skiej Niemiec — jest bardzo popu­
larna w katolickich kołach Niemiec, 
gdzie Lallinger i „socjalista" Hógnei 
(formalnie należy on wciąż jeszcze 
do SPD) mają znaczne wpływy.

Niezwykle bujny separatyzm ba­
warski dał Lallingerowł poważny 
sukces w ostatnich wyborach ko­
munalnych. Ten sam kierunek reak­
cji niemieckiej sprawił przykrą nie­
spodziankę najsilniejszej dotąd par­
tii w Biz.onli — CSU.

Ostatnio zarysowa’a się wśród 
grubych ryb chadecji poważna róż­
nica w poglądach na sytuację Nie­
miec. Dr. Baumgartner, jeden z lea- 
darów CSU przeszec.1: w ogóle do 
Partii Bawarskiej, a obecny prz«- 
Wodnkzący chadecji dr Muller ma 
nadal wielkie trudności w onie swej 
partii. Wystąpienie za ożycielki 
CDU, Marii Savenich z partii oraz 
rozdźwlęki wa wscho-dn'ej CDU, sy-

żywnościowego. Całą natomiast e- 
nergię poświęciła „akcji antykomu­
nistycznej, jako najważniejszemu 
problemowi narodu niemieckiego".

W 22 miastach socjaliści uzyskali 
większość.

Mimo utraty głosów, SPD zdo ąła 
utrzymać polityczne kierownictwo 
W Bawarii. W wielu miastach SPD 
i KPD stanowią teraz bezwzględną 
większość (Norymberga, Scbwein- 
furt, Sclb, Erlangen, Markrcdwitz i 
in.). Od postawy niemieckiej socjal­
demokracji zależeć będzie, czy owo­
ce tego zwycięstwa skonsumowana 
zostaną przez świat pracy, czy też— 
mimo klęsk! prawicy — nie obrócą 
się one w końcu znów na korzyść 
zręcznie zakapturzonej reakcji. Jeśli 
podobnie jak w Berlinie—SPD pój­
dzie na sojusz z mieszczaństwem, 
raz na zawsze przekreśli wielką 
szansę niemieckiej demokracji.

A na to liczą wciąż jeszcze zban­
krutowani leaderzy chadecji,
-.— !  z - -  —  ------

J e r z y  t t  a t t i c  t e

W artykule pt. „Głupcy czy uważa Kanclerza Hitlera oraz na- Oczywiście nie zabrakło i rasi* Utyka zagraniczna Polski pod zna
zdrajcy"*) wspomnieliśmy o dzia- zu m  aa największe zło i niebczpie- stowskiego argum entu H itlera; iPo- komitym kierownictwem Pana Mi* 
łalnoćei Jerzego hrabiego Potockie- czcństwo jakie zawisło nad świa- locki wylicza czołowe osobistości nistra (oczywiście — Becka uw. m.) 
go, am basadora Rzeczypospolitej tern”. pochodzenia żydowskiego z otoczę zdała egzamin ze swej celowości",
polskiej w Waszyngtonie w osta- Polski am basador Potocki uważa nńa Roasevelta i powiada; Była to druga rozmowa z Bullit*
tnim okresie przed wybuchem woj- w styczniu 1939 inaczej. Potocki „Ta grupa ludzi, zajmująca naj- tern. Już poprzednio w listopadzie 
ny polsko - niemieckiej 1239 roku. uważa, że głównym wrogiem jest wyższe stanowiska to rządzie ame- 1938 r. rozmawiali obaj ambasado- 
Zadając sobie pytanie, czy Potocki Związek Radziecki, Roosevelt i ży- rykańskim , pragnie uchodzić1 za rowie (raport z dn.21.11.38). Wów- 
był głupcem czy zdrajcą, skłonni dowacy intelektualiści w Stanach przedstawicieli prawdziwego „arAs- czas, jak  relacjonuje Potocki, Bul- 
byliśmy się przychylić do odpowie- Zjednoczonych: rykanizm u", oraz '„obrońców de- litt miał mu powiedzieć, że do
dzi: był zdrajcą. Uchodźcy * Niemiec i Czechosło- mol.racji”, przy tym  jednał; zląc.zo- chwili, póki państwa zachodnie do

Postaraim y się ten ciężki zarzut ,,ta nv  grona na 3est nierozerwalnymi więzami z  zbroją się, „przypuszczalnie Rzesza

Analogie...
Lubię się grzebać, gdy czaS rta 

to pozwala we wspomnieniach Z 
przeszłości. Literatura pamiętni- 
karska, jak żadna inna, zbliża człe­
ka do czasów minionych, pozwala  
mu blisko obcować z dawno ode- 
szłymi z tego świata ludźmi. Za­
poznaje nas nie tylko z wypadka­
mi, czy zdarzeniami, ale dzięki 
opisom rzeczy nieraz pozornie ma­
ło ważnych, pozwala wczuć się w 
atmosferę bezpowrotnie już ode- 
Szłej epoki.

Wertuję teraz wspomnienia Teo­
dora Tomasza Jeża (Zygmunta 
Miłkowskiego), żołnierza, pisarza 
i działacza na emigracji, „Od ko­
lebki przez życie”, obejmujące 
szmat czasu, bo autor ich urodzo­
ny w r. 1S24, dożył lat 90, docze­
kawszy się niemal wybuchu pierw­
szej wojny światowej. Nie będzie­
my na tym miejscu osądzali po­
glądów politycznego uczestnika 
wojny węgierskiej 1848, często ty ­
powo polskich, a więc nierealnych» 
pod koniec życia niejednokrotnie 
wręcz niesłusznych. Ale zatrzyma­
my się na jednym, charakterysty­
cznym wspomnieniu, dotyczącym  
chwili, w której Jeż, po upadku 
Węgier, wędrując przez Serbię i 
Turcję, wreszcie dotarł do Anglii, 
lądując w Southampton.

Co prawda Anglicy nie bardzo  
wiedzieli co począć na dłuższą me­
tę  z bohaterami kampanii węgier­
skiej. Porozumieli się więc z  Pa~ 
ryskim hotelem Lambert, skąd 
przybył do A ngii  miody ks.
Władysław Czartoryski .  Ten pOila 

gnaiizowa.y oddawna zbiizający się wn 0(j yazu wygnańcom do wy- 
kryzys. Niepopularne pociągnięcia horu_ A!bn aratisow„ D„ e ia zd  do
k ’erovvaictwa CSU i CDU jako par­
tii rządzących w Bizon’1, nie przy­
czyniły się bynajmmej do pozyska-

boru. Albo gratisowy przejazd do  
Ameryki, albo „robienie co się po­
doba". Po jego wyjsździe zaczęto  
usilnie namawiać Polaków do prze

nia zwołennków. Adsnauar, C chrei-.H;esłenia sie do Nowego Sw ata. 
ber, Mtlilcr i K?.’zer doprowadzili w . obiecując im z'.ote góry. Celował 
końcu swą partię do stanu politycz- w tym niejaki p. Kleczvński, z  kil- 
nego wrzenia przekształcając ją w ''koma kom-anami, fundując nawet 
prawicowo - m ’esżcżańs!rą zb’c ren i-1 * - . . .
hę pogrobowców k * p .'W m u  ' 
crtoję wszelkiej reakcji w N'cm- 
cacch.

V/ tych warunkach mu~’rła przyjść 
klęska wyborcza, odkąd strajki i

go, skierowane do M inistra Spraw gtawknitt dO° reżimów tctalU ar• nie mooje interesy rasowe na celu, byłoby, żeby tam  na Wschodzie do*
Ieleawym jak wywyższenie Prezydenta  _ Stanów  sz’-' do rozgrywki wojennej pomię-

' bardzo po- Zjednoczonych na to „mjklealniej- ozy Rz
rowadsonej stanowisko obrońcy praw

Zagranicznych. Daty raportów : 21 nycC Z n a m ien n ym  i d e  
listopada 193o, 12 stycznia 1333 i IG jv^t, ć - to całej tej 
fttvr^.nin ra ’iu. Nalrńa-  *.... -__

zcs.zą Niemiecką a Rosją".

wahającym się wino i grog.
Jeż oparł się pokusom, jednak 

Więcej, niż połowa jego towarzy­
szy wyjechała.

Coprawda przypłacił swą decy-
g-ód stały s’ę codz ennym Chlebem długotrwałą głodówką na len-
Bizon’!. R edyka-tm  mes po»«d” w b! l\ku ' darf m n‘e W...................  . . . . . I kilka tygodni, poszuku.ąc jakiej­

kolwiek pracy. Próbował nawet 
nosić ciężary w dokach portowych, 
ale bez skutku. Po prostu b nz<ere- 
monialnie wyproszono go ze stat­
ku, Wreszcie, gdy już Zdecydował

dwóch kierunkc.ch — na skrajną pra- kilka tygodni, poszuka ąc
wicę i skrajną lcwićę.

CSU przyjęła wiadomość o swe; 
klęsce z rezygnacją. Przewodniczący 
partii dr Muller oświadczył, że
„trudno oczekiwać była sukcesu w

stycznia tego sam ego ro.tu. m jc is -  m y 0iov:cj leampanii prowadzonej sgP ' stanoutwm  oonmcy pi u w Truflno nam  w tej chwili stwier 
kawszy jest dokument z 12 stycznia gl<k,.ni3 przeciwko nazizmowi, eU- csłowiołea, było gew.as.ym jo c ią ,  ^  Q i’ę ifc to clii prawdziwie zre-
i t>m dokumentem przede wszy 31- mlnov;ana jcBt Kupołn:e Por ja 8o- anięcicm, a zarazem s.Woęzenicm Jae* t̂tował rCzmcwę z Buliittem. 
kimi zajmiemy się: Opatrzony ĄOi9cl:a a j : m  jalMhohotełc w&mlan bardzo niebezpiecznego ognis.ta nie Jo ,y k9łach kapl.
przypiekiem „tajne", dokument ten ];a 0 nie) jsgt mpmi:le& siam, to nawiści na tym  kontynencie... t - i ;,s tycznych były tendencje do 
zawiera sformułowania, o których zawsze w  f ormi„ przyjaznej, na to, Te dowodzenia prowadzą cz .o- , roWania agresji hitlerowskiej w
każdy czytelnik, bez względu na bv „ zhudzió ^ c i c n i s .  iż Sowiety la wieka, który m iał czelność podpLy- pra3clwko Zwi4.

emu, ale — nieza­
leżnie od tego, czy Bullitt dał wy-

tdy czytelnik, bez względu na b ^ hu&M wrcżonie, iż Sowiety lą wieka, który m iał czelność ,erws2ym raęSzie
poglądy, nie wiedząc, jakiego ro- #ł * błokiem państw demołcra- wad się „Amoasaaor R. P. do ^  RadziecMer
dzaju jest to  raport powie, że wy- tycznych. sym patie również spole- twierdzenia, że „stworzono Roosr- ...................
szły ze stajn i propagandowej Goeb- „i.-nridriven te/et w* v-eltowi po1

miastach w czasie, k edy panuje tam 
największy kryzys żywnościowy". 
Ojc’ec ruchu chsdeck’ego w Niem­
czech, osławiony dr Adenauer, przy­
p ią ł  bawarską klęskę sporom i 
kłótniom panującym w łonie samej 
partii, które musiały w końcu osłabić 
polityczną prężność CSU. August 

i Hausleitncr, wiceprzewodniczący 
CSU w Bawarii doda' natomiast, żs

się skończyć samobójstwem w Ta-

szły ze stajn i propagandowej Goeb- a ^ k a A s k k g o ' d z m  u- velfow i p o d s t a w y  do przyszłej t^ d e ia jo m ^ w ‘ rozmowie ^  chadecja przegrała wybory ponie-
b e ,. . ,  O dd.Je r c o c ^ u :  J j i  p“ « S ,  ? y _«  n b  -  » . « * ! .  I S *  ̂  ” *

„Nastroje, jakie obecnie panują ^  czerwonej Hiszpanii” 
w Stanach Zjednoczonych potęgo- . . .  . „  RV.

św iata dążą z całą świadomością". nm,.rn!„n wiedzieć nov/?3 sPrzed 1033 roku“-
Taki był przedstawiciel pana von ksM f, d ^eck o 1 N:lrt Jednakie z tych Polityków

me miał odwagi przyzn-i, że CSU 
straciła wyborców dlatego, że n’e

n m  „n-, Pn*n o tjzm, co wiedziało każde dziecko
Boc'-o- ze szkoły powszechnej z pierwszych raporty  składał Bcc,,o- ( ż9 dr3 , a z Nie.

>■ T r ll miec do ZSRR prowadzi przez Pol- potrę Ma niczego konkretnego zdzia­
łać. Podczas dwuletnich rządny ani 
nic przepmwadziła reformy rolne*, 
ani n ’e za'atwiła problemu wys’e- 
dleńców (ci ostatni utworzyli wtasn

mizie, nieoczekiwanie trafiło się 
zajęcie robotnika i chłopca do po­
sług w zakładzie wyrobu deseni do 
tapet.

Da'szego c :ągu pr vgód Jeża w 
stolicy Anglii opowiadać nie bę­
dziemy. Dzięki różnym okoliczno­
ściom interesy tego rychło się zna­
cznie poprawiły.

Ale jakoś dziwnie nam to upar­
te wysyłanie Po’aków do Ameryki 
przypomina chwilę obecną, w której 
szefowie naszej emigracji politycz­
nej z lekim sercem rozpraszają żoł­
nierzy polskich po całym iw ireit,  
byle tylko do ojczystego nie wra­
cali kraju. Tylko, te  wówczas m o i- 

, na było usprawiedliwić te namowy 
j istotną niemożliwością powrotu do 

kraju. A d~inaj tym uspraw edli-

wszystkiego  
Proi

twoich rękach nieomal w «f« pro- ' T Z 7 Z  2 Niemcami, skoro przecież nie Hi-
centach radio oraz wytwórnie fil* Znaną je3t rzeczą np. że H.tle- tier, nie nazizm, nie N iemcy dążyły na • . pnr t ’ę, odbierając CSU sporą liczbę wieniem wykręcić się me ma spo-
mowe, jak  również prasę oraz ty- n e m  operował „socjalistycznymi" do wojny> ale „żydzi całego świa- T a lń b y ł ambasador Jerzy hrab.a głos6w)( ani nie opanowa’a kryzysu sobu. ALFA
godnild. Mimo tego, że propaganda frazesami dla zamaskowania rzeczy j j 0 wweśnia było od dnia ra  Potocki. I    .
jest szyta grubymi nićmi i że przed wistych tendencji nazistowskich. port;U jeszcze siedem i pół miesią- Potocki nie był wyjątkiem, cho- j "
stancia N iem cy  iu świetle jak  naj- Potocki pisze: ca... ciaż był wyjątkowo .
bardziej ujem nym , wyzyskując ,prezyden t Roosevelt byl pierw- Nie wiele już do tej charaktery przykładem zaprzaństwa Poglądy |V  \  M l-f  A
głównie prześladowania religijne i szym , który  otivarciex rzucił hasło styki hitlerowca Potockiego, pisa- proricmieclde i antyradzieckie b y -1
obozy koncentracyjne, to jednak nienawiści do faszyzmu... chclrł od- nej przez niego samego, dedadzą ły zaśrdą dyp-cmacji sanacyjnej.V.r j
dzięki ignorancji tutejszego spole- wrócić uwagę społeczeństwa ame- nne raporty  pana ambasadora. Za- jakiej mierze inni dyplomaci byli J
czeństwa, nicobeznanego zupełnie a rykańskiego od... problemu walki notujemy jedynie dla ciekawości zaprzańcami, a  w jakiej głupcami
sytuacją w  Europie, działa ona w świata kapitalistycznego z obozem fragm ent raportu ż dnia 16 stycz- — trudno jeszcze dziś stwierdzić.
sposób tak przenikliwy, iż obecnie pracy”. nia 1939 r., gdzie Potocki pisząc o Przyszłość zape.vne rozwiąże i tę
większość narodu amerykańskiego  W spaniały jest ten hrabia z fra- rozmowie z Buliittem, ambasado- zagadkę. Dziś wiemy na pewno: 

i ...  zesem o walce świata pracy z ka rem am erykańskim  w Paryżu, po byli jednym lub drugim. TertUunj
») Patrz „Robotnik" Nr. 159. gitalizmeml włada, że Bullitt oświadczył, iż „po- non datur. I
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Nowa transakcja polityczna Anglii
Palestyna wymieniona na Sudan

Anglicy zamierzają 
przekształcić Sudan ir dominium

Socjalistyczna W arszawa ma prawo 
ostrzegać przed grozą faszyzmu

C io s  czeski o konferencji w a r sz a w sk ie  i

L O N D Y N . (O b s l. wł.). — Pragnąc wykorzystać obec­
ną sytuację w Palestynie — W. Brytania przeforsowuje 
swoje tezy w Sudanie. Na posiedzeniu Izby Gmin, Wice­
minister spraw zagr. Meyhew podał do wiadomości, że 
gubernator brytyjski w Sudanie upoważniony został do 
przekształcenia tego kraju w dominium.

cy brytyjskiej, co ułatwia Anglikom 
ich politykę w powyższej sprawie.

W londyńskich kolach dyplomatycz­
nych mówi się w tej chwili wiele o tar 
gach, które toczą się między przed­
stawicielami Forreign Otilce a pewny­
mi egipskimi działaczami politycznymi.

PROWOKACJA FILMOWA

Anglicy „sprzedali" Palestynę 
Chodzi tu o „sprzedaż1* południowej 

Palestyny Egiptowi wzamian za 
„sprzedaż** Sudanu przez Egipt.

W tym celu powołane zostanie do Dla Anglii Sudan nabrał wielkiego 
życia sud&ńskie zgromadzenie narodo- znaczenia strategicznego od chwili gdy
we Mówca zaznaczył, że powyższa brytyjskie bazy wojskowe są przeno-

I IT la  1 — O j  |  U  i decyzja zapadła bez uzgodnienia spra- szone do północno - wschodniej Afry- 
u j wy z rządem egipskim. Rząd egipski ki Jednym z głównych celów zeszło*

SU ijtl J |  I z&s â* zawiadomiony, lecz nie udzieli] rocznej podróży marszałka Montgo-
I Ey j j?  J a  t; ______  I odpowiedzi. mery była właśnie sprawa przeniesie-

R H 1 ** nia tych baz.
Jak wiadomo Egipt domagał się i Korespondent kairski agencji Tele- 

przylączenia Sudanu. Obecnie Egipt j  press podkreśla, że wśród niektórych
wciągnięty w działania wojenne w i poebryty,jakich polityków egipskich

H oLywoodz-ue tow arzystw o f u - , Palestynie, uzależniony jest cd porno-1 i»t: eje nadzieja, iż za cenę zrzeczenia
raowe „XX Century Fox*1 n a k r ę -!        ________________ ____________
ciło  antyradziecki film  p.t.: „Że­
lazna Kurtyna**. N a ten temat czy­
tamy w dzienniku „W olność

„Autorzy Sitnu skomponowali sce­
nariusz z urojonych wymysłów 1 m  
domiar ukradli dla swych bzdur mu­
zykę czterech wybitnych kompozy­
torów radzieckich. Przed półtora 
miesiącem w moskiewskich „Izwies- 
tiach11 opublikowano list tych kom­
pozytorów, kategorycznie protestu­
jących przeciw niesłychanemu łaj­
dactwu. Jednakże inicjator kradzie­
ży Newman bezczelnie odpowiedział, 
że dzieła kompozytorów radzieckich ;
„są własnością ogółu*1. Doszło do ■ 
tego, że trzeba było złożyć skargę j 
do sądu najwyższego stano New-,
York.' Przeciwdziałając ogłuszającej!

PRAGA. (PAP). Organ związku li­
teratów czeskich „Lidove Noviny** 
omawia wyniki w ar sza v kiej konfe­
rencji partii socjalistycznych, stwier­
dzając, że zwłaszcza Czechosłowacji 
przyniosły one cenny dar w postaci 
pewności i gwarancji, iż polityka 

Dziennik amerykański „New York czechosłowacka znalazła się po lu-

się przez Egipt roszczeń do Sudanu, 
da się „utargować11 przyłączenie połu­
dniowej Palestyny do Egiptu.
Federacja mezopotamska

lerald Tribune** przyniósł w zeszłym 
tygodniu dalszy dowód istnienia tego 
planu. Korespondent tego dziennika 
cytuje „poufne** oświadczenie rzeczni­
ka brytyjskiego ministerstwa apraw 
zagranicznych, wedle którego Żydzi 
muszą się zgodzić na warunki króla 
Transjordanii — Abdullaha. Abdullah, 
jak wiadomo, dąży do utworzenia tzw. 
„federacji mczopotamskiej**, w akład 
której miałyby wejść Transjordania, 
Irak, Syria, Liban i Palestyna — oczy­
wiście ta ostatnia po odstąpieniu pe­
wnych terenów Egiptowi. Zdaniem 
rzecznika Foreign Office, taka federa­
cja mezopotamska pod hegemonią bry 
tyjską byłaby najlepszyja rozwiąza­
niem kwestii palestyńskiej.

tym br. manifestacyjnych wyborach 
parlamentarnych w maju br. nr. wła­
ściwej drodze, odpowiadającej obec­
nej sytuacji międzynarodowej.

„Socjal - demokraci 1 postępowi 
socjaliści wszystkich krajów Europy 
— pisze dziennik — są wdzięczni 
Polskiej Partii Socjalistycznej za zor­
ganizowanie konferencji w  Warsza­

wie. Lewicowo socjal -  dem okratycz­
na Warszawa odpowiedziała jasno i 
niedwuznacznie jesiennym  obradom 
w  A ntw erpii i wysiłkom w kierunku 
utworzenia II M iędzynarodówki w 
służbie kapitalizm u. Polska W arsza­
wa posiada prawo ostrzegania świcta 
i narodów przed niebezpieczeństwem 
nowego faszyzmu. Kto raz poniósł c i  
żądnych krwi aw anturników  faszy­
stowskich tak wielkie ofiary i mę­
czeństwo, ten ma prawo o w acać 
wojny i organizować pokój. Jeżeli 
wy, panowie z Zachodu, tem u nie 
wierzycie, przybądźcie do Pclski 1 
spójrzcie na kwitnące ongiś miasto 
nad Wisłą. Socjalistyczna Warszawa 
przekona was o tym  najlepiej".

Górnicy Jaircrznicko-M ikclons^rj 
wykonają plan do „Barbórki*

Senat akademicki UW 
odpowiada na list papieża

Dalsze g-lcsy protestów
z terenu całego kraju

Sonat Akademicki U. 17., na wnloesk Wydr. Prawa, uchwalili na 
posiedzemhi dnia 9 czerwca br. przesłać :co ręce Jf. Em. Prymasa Pol- 
sSd, a W tżt do uniwersytetów polskfcit i aagi-autoratych odpowiedź 
na list papieża Piusa XH, skierowany da episkopatu niemieckiego, 
a godzący w  interes Narodu Polskiego,
Odezwa na wstępie powołuje się

reklamie filmu organizacje posfępo- j n .  an a n . uchwały jaltańsfcic. 
we Stanów Zjednoczonych i Kanady! W rezultacie Konferencji Pocz- 
ogtosily protesty, przeciw tej pro-; damskiej Nysa i Odra. które stano- 

* .  J i i wiły granicę narodu polskiego w
WO a ' ' 1 X III i X IV  stuleciu, są znów granicą

zachodnią Polski. Oddając ziemie te20 mai* „Żelazną Kurtynę*1 zaczę 
ło wyświetlać w największym kinie 
miast* Ottawy „Kapitel*1. Zazwy­
czaj nowe filmy wyświetlane są tatn 
przy przepełnionej sali, zaś wieczo­
rem przy kasie tworzą się wielkie 
kolejki. W czasie wyświetlania filmu 
antyradzieckiego sala była do palo­
wy próżna. Za to telefon dyrektora 
stałe dzwonił. — mówiły z nim dzie­
siątki oburzonych obywateli, żądają­
cych przerwania pokazu filmu.

Po sześciu dniach „Żelazna Kur­
tyna*1 została opuszczona w zakło­
potaniu — z brr,ku

adm inistracji polskiej, trzy wielkie 
mocarstwa zgodziły się jednocześnie, 
by Polska wysiedliła ze swego te ry ­
torium  (from Poland) mieszkańców 
narodowości niemieckiej. Przesiedla­
nie ludności niemieckiej z ziem, przy 
znanych Polsce, odbywało się z u- 
działem obserwatorów alianckich, z 
zachowaniem wszystkich zasad hu­
m anitaryzm u, w  w arunkach, jakie 
mógł zapcw rńi k ra j tak  bardzo w y­
niszczony, jak Polska, przez okupa- 

'".*'."V‘ ’’ cję niemiecką i działania wojenne,
widzów prze, w a j £  ośmiomilionowej ludności ziem,

no jej wyświetlanie. j p r ^ n ^ y c h  Polsce, popad
Niemniej smutny los spotkał film ?tanowm p olacy _ autochtoni; 

antyradziecki w USA. według 
ostanich doniesień, „Żelazną Kurty­
nę11 przestano wyświetlać w wię­
kszości kin Pittsburg1*, Filadelfii,
Bostona, San Francisco, Denveru,
Settle1*, ponieważ kina odwiedzało 
bardzo mało ludzi.

Prowokacyjna szmlra hollywoodz­
ka doznała sromotnego fiaska11.

milion 
ci zo :̂

stali w Polsce. Większość Niemców 
sama uciekła na zachód, w  ślad za 
cofającą się arm ią niemiecką, tak , że 
tylko dwa miliony sto dwadzieścia

pięć tysięcy ludności niemieckiej 
wysiedliły władze polskie.

A kt sa m o o b r o n y
Gdyby wysiedlenie Niemców z od- 

zy 'mych obecnie przez naród pol­
ek: odwiecznych jego ojczystych
ziem miało być odwetem — to w  o- 
bliezu faktu, że Niemcy, nie licząc 
barbarzyńskich wysiedleń, w ym or­
dowali około 6 milionów obywateli 
pol-kich w komorach gazowych i na 
placach publicznych egzekucji — 
byłby to zaiste odwet niezwykle ła­

niej*. Nie był to odwet, lecz akt 
cumo obrony.

Metody niemieckie
Podobne metody znalazły zasto­

sowanie w  czasie ostatniego najazdu 
niemieckiego na ziemie polskie,, gdy 
biskup w  Gdańsku,' Spiett, N-cmiee, 
mianowany przez W atykan adm ini­
stratorem  apostolskim diecezji pot 
morskiej prześladowa1 i tępił kato­
licyzm polski, sprowadzał księży nie

O droczenie konferencji ma ratować 
zachiriapą pozycję min. Bidault

BERLIN. (PAP). Zapowiedziana na niezależnie od stanowiska francuskie 
15 bm. konferencja anglosaskich i go Zgromadzenia Narodowego. Po- 

7 | ł « n a 7 i f i k o U ) a n i I  !w ładz okupacyjnych z prem ieram i | staw ienie Francuzów wobec faktu  do 
4 & yjizonii — została w ostatniej chwili konanego osłabiłoby jeszcze bardziej

odwołana.
W kolach politycznych podaje się, 

że odwołanie konferencji nastąpiło

N ie m ie c k i k ró l sfaSI

BERLIN (PAP). — Trybunał dena-
zyfikacyjny w Dusseldorfie zrehabili­
tował całkowicie magnata przemysło­
wego w Zagłębiu Ruhry — Hugona !na żądanie m inistra Bidault. Konfe- 
Stinnesa, którego „zasługi** na polu I rencja, zorganizowana * zez anglosa- 
oarodzenia potęgi militarnej N emlec Ukle władze okupacyjne, ujaw nia bo­

lach w ianą pozycję Bidault.

W kolach paryskich w yrażany jest 
pogląd, że chodzi tu  o form alne ustęp 
stwo dla uspokojenia francuskiej opi 
nil publicznej przed decyzją Zgro-

miecicich w  miejsce wywożonych do 
obozów koncentracyjnych księży pol­
skich.

List papieża Piusa X II w yraża ży­
czenie cofnięcia tego, co zostało do­
konane na ziemiach, przyznanych w 
Poczdamie Polsce. Życzenie to  u d e -’ 
*Va boleśnie w  naród polski. Naród 
Polski dokonał olbrzymiego wkładu 
w  odbudowę i zagospodarowanie od­
zyskanych ziem zachodnich, otacza, 
jąc je  troską i miłością. Dzięki temu 
wysiłkowi ziemie te żyją dziś juz 
norm alnym  życiem.

Stanowisko polskich uczonych, 
które jest stanowiskiem całego Na­
rodu Polskiego, podzielą z pewnością 
przedstawiciele nauki innych krajów  
w imię dziejowej sprawiedliwości.

GDANSK — Na ostatnim  p lenar­
nym posiedzeniu Gdańskiej Woje­
wódzkiej Rady Narodowej przedsta­
wiciel Stronnictwa Demokratycznego 
dr. Bśrowski odczytał uzgodnioną ze 
wszystkimi reprezentowanym i w  R a ­
dzie stronnictw am i rezolucję, pro­
testującą przeciwko listom papieża 
do biskupów niem 'cckich.

Rezolucja zcsta’a przyjęta jedno­
głośnie.

KRAKÓW — Zarząd okręgu k ra ­
kowskiego Polskiego Zw. Zachod­
niego w uchw alone! reźOIticji potę­
pia list papieża do biskupów nie- 
mieckioh.

WARSZAWA — Na zjeździć p re­
zesów i działaczy okręgów Ligi Mor­
skiej cdbytym w dniu 12 bm. uchw a­
lono rezolucję, w  której zebrani 
protestują wobec stanowiska W aty­
kanu, które odbiega od patriotycznej 
postawy większości katolickiego du­
chowieństwa w  Polsce.*500 kilome­
trow e wybrzeże, wywalczone krwią 
żołnierza polskiego i zagospodarowa­
ne rękam i polskiego robotnika, były, 
są j będą polskimi.

-&

MYSŁOWICE. W Mysłowicach od- 
_ była się narada wytwórcza górników 
j z kopalń, należących do Zjednoczenia 

Jaworznicko-Mikoiowsktego. W obra­
dach udział wzięli kierownicy zakła­
dów i ich zastępcy, przewodniczący 
rad zakładowych, sekretarze rad i kół 
partyjnych, przedstawiciele władz gór­
niczych, przedstawiciele Wojewódzkich 
Komitetów PPS i PPR z Katowic i 
Krakowa oraz przedstawiciele głów­
nego zarządu CZZG z tow. Ryszardem 
N'ieszporkiem na czele.

Delegaci i przedstawiciele poszcze­

gólnych kopalń omów li w toku cb ad 
niedomagania i braki w dziedzin ę za­
opatrzenia zakładów pracy w narzę­
dzia f sprzęt górn czy oraz tak waż­
ną i trudną sprawę do rozwiązan a — 
kwestję mieszkaniową.

W zakończeń u obrad uchwalana zo­
stała rezolucja; w której gó n cy ty:h 
kopalń zobowiązali się wykonać tego­
roczny plan wydobycia do dnia 4 
grudnia 1948 roku, a także zwiększyć 
średnią wydajność na robotn ko dn ów 
kę i dążyć do obniżeń a kesztów włas­
nych przez walkę z marnotraws.wcm.

Marsz. Żymierski na uroczystościach  
tu Bielsku i Mysłoiulcach

KRAKÓW, (teł. wł.) W Bielsku I
Białej odbyły się uroczystości wrę­
czania nowo -  ufundowanego sztan­
daru stacjonującemu tam pułkowi 
arty lerii lekkiej. W uroczystościach 
wziął udział marszałek Michał Ro­
la -  Żymierski, który dokonał wrę­
czenia sztandaru. 25.000 młodzieży 
witało na ulicach Bielska i Białej 
M arszałka. Marszałek, wręczając 
sztandar, przemówił do żołnierzy i 
społeczeństwa, podkreślając, że uro­
czystość jest manifestacją miłości dla 
wojska i zrozumienia przemian spo­
łecznych i politycznych, jakie doko­
nały się w  Polsce.

Nawiązując do historii Bielska 
wspomniał, że dziś cały przemysł te­
go miasta pracuje dla nas, podczas 
gdy przed w ojną prawie wszystko 
było w  rękach niemieckich, mimo że 
miasto znajdowało się przecież w  
granicach polskich.

Następnie Marszałek udał się do 
ratusza, gdzie nadano mu honorowe

dojściu Hitlera do władzy są po- [w iem, że Clay i Robertson zam ierza- im adzenla Narodwego w sprawie u-P°wszechnic znane. Jak wiadomo, w gru 
dniu ub. roku trybunał denazyiikacyjny 
w Muehlheim zaliczył Stinnesa do hi­
tlerowców trzeciej kategorii, 1j. do 
kategorii mniej obciążonych.

Mianouianie
p osła  R.P. ui B rukseli

ją realizować uchwały londyńskie,! chwał londyńskich.

C złonkow ie w ładz naczelnych SL 
na zjeździe wojewódzkim  Stronnictwa

obywatelstwo miasta. Następnie M ar 
szalek udał się do Mysłowic na zlot 
brygad „Służby Polsce'*. (AL.)

MYSŁOWICE. — W m ejs© w .śsł 
Szabelnia pod Mysłowicami, w oboz « 
8-ej brygady „Siużhy Polsce*, odbył 
się zlot przedown ków pracy „S P.*‘ 
zgrupowania katowickiego. W z o c « 
udział wz ęły ósma, 9-ta i 10-U bry­
gada ,,S. P.“.

Na uroczystość przybył Marszałek 
Żymierski.

Marszałek Żymierski wręczył do­
wódcom pcsccrególnych brygad liczne 
i cenne nagrody, ufundcw.me przez 
partie polityczne i zrzeszeń a przemy­
słowe dla przodujących w p acy bry* 
ga. Marszałek gratulował przo owai- 
kowi pracy Tadeusz, w: Bujakowi,
który osiągnął QSOVo normy.

W przemówieniu do jun ków Mar­
szałek żyry ł in fvzy >* nych .e .uiu- 
tćw przy cduhdow-e zmszc-oucgo 
kraju.

Arabowie i Żydzi oskarżają się 
wzajem nie o zerw anie roz^jiuu

Z Palestyny nadchodzą sprzeczne
wiadomości o wznowieniu walk. 
Każda ze stron oskarża przeciwną o 
pogwałcenie rozejmu.

Jak donosi SAP w związku ze 
skargami zarówno Żydów, jak i Ara­
bów na zerwanie warunków umowy
hr. Bernadotte zapewnił, że na pół- 

Prezydium Zarządu G ównego Zw, nocny odcinek frontu wysłał szwedz-

cząc, aby pod tym  sztandarem  Stron­
nictwo Ludowe skupiło wszystkich

13 bm. obradował w W arszawie 
drugi w alny Zjazd statutow y delega­
tów  Stronnictw a Ludowego z woj. j postępowych chłopów woj. warszaw- 

' warszawskiego, w  którym  udział j skiego.
Posłem R. P. w  Brukseli m ia n o -) członkowie w ładz naczelnych

Pracowników Poczt i Telekomuni­
kacji na posiedzeniu w dniu 2 czerw 
ca rb. stwierdza z oburzeniem, że w 
obronie rabusiów i ludobójców w y­
stąpił papież P ius X II w  sławetnym 
liście do biskupów niemieckich, 

j W ystąpienie tego rodzaju zmierza 
w widoczny sposób do wzmocnienia 
imperializmu niemieckiego, ale n a­
ród polski znajdzie siłę do utrzym a­
nia prastarych odzyskanych ziem 
polskich".

wany został A leksander K rajewski 
Był on poprzednio I sekretarzem  am 
basady R. P. w Pradze, następnie na-

Stronnictw a: M arszałek W ładysław; Z .. Jei Włcep.-emier Korzycki przed j U l l e r s z a c b
_  S t a w i ł  1,i,-1/-vurroa*/-» n r ł  IKowalski, prezes Wincenty B aranów -! * ̂  rozwój ruchu ludowego od cza 

, ski, sekretarz generalny wiceprem ier I ‘lf* '7 ^_'10sny Ludów do chw -i oK-C- 
czelnikiem Wydziału Wschodniego w Antoni Korzycki, zastępcy sekr. gcnJ"® 3, Największym osiągnięciem chło- 
Departamencie Politycznym -,v ' wiceminister Drewnowski i pos. J u - ! ^ . w Przeprowadzenie reformy

szkiewicz o ra z  kierownicy w ydziałów ! ł o rls3 ornz uzyskanie pemego udzia- 
MKW SL. Na zjazd przybyli rów nież :'[ j1 państw em  po ostatniejPrzyjaid

konipozrloróui
radzieckich

W dniu 14 czerwca br. przybyli dc. 
Warszawy jako goście M inisterstwa 
K ultury  i Sztuki: Sekretarz G eneral­
ny Związku Kompozytorów ZSRR, 
Laureat Nagrody Stalinowskiej Ti- 
chon Chrennikow, L aureat Nagrody 
Stalinowskiej p cf. Ju rij Szapor.n 
oraz doc. muz. Borys Jarastow skij. 
P rz y b y ły c h  powitała na Dworcu Głów 
nym w imieniu M inisterstw a K ultu­
ry  i Sztuki A. Kowalską.

Przyjazd kompozytorów radziec­
kich m a n.i celu nawiązanie kontak­
tu  z kompozytorami polskimi i zacie­
śnienie więzów przyjaźni pomiędzy 
dwoma bratnim i związkami.

w icem inister Leśnictwa — Iw anow ­
ski, prezes Zarządu Głównego ZSCh
— Dura, przedstawiciele wszystkich 
stronnictw  politycznych, „Wici1*, 
TUL, ChTPD, oraz delegacje S tron­
nictw a Ludowego z woj. śląsko -  dą­
browskiego.

Zjazd powitał przedstawiciel PSL
— Gójski.

Przem aw iający w imieniu partii 
robotniczych 
w rócił uw;

Kofefarze 
czeehos&tmiaccjj
tu Gdańsku

GDANSK. 13 bm, przybyła ■’ 
Gdańska 50 osobowa delegacja . 
chosłowackich kolejarzy przodewn.- 
ków pracy. Gości powitali czł nitowi-. 
Zarządu Woj. Towarzystwa Przyjaź­
ni Polsko -  Czechosłowackiej i dek 
gacja pracowników DOKP Gdańsk.

wojnie.

Następnie udzielono absolutorium 
ustępującem u zarządowi i wybrano 
nowe władze wojewódzkie SL z po­
słem Makowskim, jako prezesem na 
czele.

W przyjętej rezolucji zebrani wy- ( 
■azili uznanie władzom naczelnym SL 
za pracę nad odbudową życia gospo- ! 
darczego i kulturalnego wsi, wezwali

am erykańskie z udziałem 
władz francuskich i brytyjskich o- 
pracowały pro jek t s ta tu tu  okupacyj­
nego dla Niemiec Zachodnich, który 
wkrótce zostanie opublikowany.

Ambasadorowie Belgii, Holandii 
i Luxer.ibui’ga zawiadomili mini­
stra Bevina, że ich odnośne rządy 
zatwierdziły zalecenie umów lon­
dyńskich co do przyszłości Nie­
miec.

Przebywający w więzieniu m ar-

kich oficerów jako obserwatorów.
Żydzi mają poważne zastrzeżenia 

co do bezstronności hr. Bernadotte, 
który nie chce się zgodzić na przy­
jazd do Palestyny obserwatorów ra­
dzieckich. Ponadto Żydzi twierdzą, 
że warunki rozejmu faworyzują Ara 
bów, którzy mają możność sprowa­
dzenia broni, gdyż trudno jest do­
kładnie strzec pustynnych obszarów 
arabskich graniczących z Palestyną, 
a łatwo przeprowadzić^ kontrolę na 
wybrzeżu i zienrach należących do 
państwa Izraelu.

Jak donosi z Bejrutu agencja 
TASS, dziennik „Jur**, komentując 
żądania delegata ZSRR do ONZ Gro­
myko w  sprawie wysłania do Pale­
styny, obok obserwatorów innych 
krajów również obserwatorów ra­
dzieckich, pisze:

„Żądanie radzieckie nie dziwi nas. 
Przeciwnie dziwimy się pragnieniom 
obejścia Zw. Radzieckiego. Związek 
Radziecki jest członkiem Rady Bez­
pieczeństwa, co daje mu te same 
prawa, jak  i innym członkom Rady. 
Jest rzeczą oczywistą, że anglos&si 
dążą za wszelką cenę do pozbawienia 
Związku Radzieck!cgo praw a bezpo­
średniej obserwacji spraw  palestyń­
skich. Usiłowania te nie moją nic 
wspólnego ze statu tem  ONZ.*1

Również inne pisma syryjskie 
stwierdzają, że obok Innych delega­
cji należy wydać do Palestyny rów­
nież radzieckich obserwatorów rozej­
mu. (

BERN (PAP). Rozgłośnia genewska 
donosi, że prezes Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża, dr. Paul Rucg- 
ger wyraził uznanie dla Arabów 1 
Żydów za troskliwość wobec ran ­
nych w czasie w alk w Palestynie. 
Dr. Ruegger oświadczył, że dz ęki 
zrozumieniu arabskiej naczelnej ko­
mendy, oraz dzięki współdziałaniu 
wojsk żydowskich, zrobiono dla ran ­
nych i ludności cywilnej więcej, niż 
przewiduje konwencja g:newska.

Rząd ateński chce nair*ązać 
stosunki dyplomatyczne z Bu ną

i
Żymler-

Na  stronie

f n .-T T? * Ci * * c t i W S i ,  W c - W ell Z

na wielkie zadania; 
jakie stoją jeszcze przed działaczami | l°'^yn  ̂ az . os‘?,e
politycznymi i społecznymi na wsi. I '  ~ 1 jC nc -Cl organicznej.

Po przemówieniach prezesa ZSC h! Zebrani wysłali depesze do Pre 
Dury i prezesa Woj. Zarzr du „Wici** j ^ e n t a  R. p . B eksław a B ieruta 
— Wiesiołka, zabrał głos M arszałek , M arszałka Polski Michała 
Sejmu Kowalski, który stwierdził, że s!-ieS°- 
ruch ludowy dąży do zjednoczenia 
wszystkich; chłopów w  jednym  stron­
nictwie. czemu dała w yraz D eklara­
cja o Współdziałaniu między SL i 
PSL.

Prezes NRW SL — min. Wincenty 
Baranowski mówił o spraw ach soju­
szu chłopsko -  robotniczego, podkrę­
cając konieczność jak najściślejszej 
współpracy członków SL z partiam i
cbctniczymił
Min. Baranowski wręczył sztandar]

Zarządu Wojewódzkiego Stronnic­
twa Ludowego prezesowi wojewódz­
kiemu Stronnictw a Pietrzakowi, ży-

;:k  Petain, poważnie zachorował j LAKE SUCCESS. (SAP). Sekre- 
-. artym ię serca. K rz generalny ONZ Trygve Lie wy-

Paustw ew a komisja p lan o w a-; stosował w  niedzielę do bułgarskie­
mu kończy prace nad projektem  j g0 m inistra spraw  zagranicznych Ko 
5 letniego planu gospodarczego j larowa depeszę następującą: „W od- 
Bułgarii. J pOW:e(izi na notę pana z 3 czerwca

W Paryżu nastąpiło otwarcie Mię- : dotyczącą wznowienia stosunków dy 
■r/narodowej Wystawy Kobiecej, w ; plomatycznych pomiędzy G recją i Bu

„rząd grecki na skutek propozycji 
m inistra spraw  z rg ra r 'c z iy c li Buł­
garii wydał swemu am'oasadcrowi w 
Waszyngtonie instrukcję przestudio­
wania formalności dotyczących wzno 
wienia stosunków dyplomatycznych 
pomiędzy Grecją i Bułgarią, Podob­
ne instrukcje powinien w j ' ć rząd

której uczestniczą 43 państw a E u ro - ,g a rją> mam zaszczyt zakomunikować j bułgarski swemu poslovci w Wcszyng
py, Afryki, Azji i Ameryki. Uroczy­
stości otwarcia dokonała Irena Joliot 
Curie.

Klucz ?

panu odpowiedź rządu ateńskiego: | tonie*1.

„Czenuony dziekan“ p ize iio j  
bon?bie atomoo ej

Wskrzesić niemiecki przemysł  
chcą Amerykanie,  

ho twierdzą, że  się kluczem  
Europy stanie.

Kluczem?..,  C zy  aby kluczem?
Zrzućcie z  serca pychę:  

ja bym to nazwał właściwiej  —

wytrychem.
B E N E D Y K T  H E R T Z

CANTERBURY (SAP). -  W wiel­
kiej katedrze w Canterbury wygłos i 
kazanie dziekan Hawlett Johnson, zwa 
ny dla swych liberalnych opinii „czer­
wonym dziekanem ', ostro krytykując 
poglądy wyrażone przez arcybisku­
pów angielskich na temat bomby ato

to-państwa, które pos acktją bo.uł 
mowę nie powinny jej zi . j

Dziekan Hawlett J n: : aw,..j* że
tego rodzaju poglądy n e  przy u sz^
zaszczytu kościołowi tn . i k e..:u
że są dowodem m a negj ipad.rn 
kośdcła. Kościół >dz e nawet J-lej niż

mowej. Zebranie biskupów orzekło! naukowcy, któr y wy ahźl borntif 
bowiem, że użycie podczas wojny j atomową, z pośród których w'elu 
bomby atomowej może być w niektó-i przeciwnych jest użyc.u jej d.a celów 
rych wypadkach usprawiedliwione i że [ wojennych.
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Pod dykta tem  Ameryki 
gaśnie blask imperium Brytyjskiego

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

Londyn, w  czerwcu.
Sobota, 5 czerwca jest swego ro­

dzaju świętem w Anglii i to jednym  
z najbardziej popularnych świąt. 5 
czerwca to Derby — wyścigi koni. 
Od jE69 lat w pierwszą środę czerw­
cowa do wojny i w  pierwszą sobotę 
czerwcową od wojny, tłum y Angli­
ków z wszystkich w arstw  społecz­
nych jadą do Epsom (miejscowość, 
oddalona o 25 mil od Londynu) aby 
zobaczyć wyścigi i może wygrać tro ­
chę lub dużo pieniędzy.

W tym  tygodniu głównym tem a­
tem  rozmów londyńskich, było pyta­
nie: „Na kogo stawiasz, czy na „My 
B abu“ (koń angielski) czy na „My 
Love“ (koń francuski). A w  dniu wy 
ścigów, w  kolejkach podziemnych, w 
autobusach, widziało się Anglików 
czytających tylko ostatnią stronę ga­
zet — rubryka sportowa, Derby. Ko­
go mogły w  tym  dniu obchodzić po­
ważne nagłówki gazet, przynoszące 
sm utną wiadomość, że Komisja bud­
żetowa Izby Reprezentantów  chce 
obciąć „plan M arshalla" o 25°/», kogo 
mogły obchodzić inform acje z P a­
ryża, że naród francuski nie chce 
się zgodzić na decyzje Konferencji 
6-u w sprawie Niemiec, że w alki w 
Palestynie nadal trw ają  — te spra­
wy miały znaczenie poboczne. N aj­
ważniejszym problem em  było: czy
w ygra „My Love", czy „My Babu" 
czy „Tormie".

Do Epsom przybyła cała rodzina 
królew ska — królowa m atka Mary, 
król i królowa, księżniczka Elżbieta 
(spodziewająca się potom ka w  paź­
dzierniku) z księciem Filipem, pre­
m ier Atllee, członkowie rządu i tłu ­
m y szarych ludzi.

W s z y s tk o  je s t  m o ż liw e
Ale gdy w sobotę wieczór wspa­

niałe widowisko skończyło się, gdy 
emocje zostały zaspokojone, wszyscy 
powrócili do swych kłopotów i trosk, 
których z każdym dniem jest coraz 
więcej.

W łaśnie ostatnie wieczorowe w y­
danie „Evening Standard", na pierw  
szej stronie razem  z wynikam i Der­
by ogłosiło wiadomość Reutera, że 
Morgan Phillips, sekretarz general­
ny P artii Pracy, przebywający na 
konferencji socjalistycznej we Wied­
n iu  został wezwany depeszą Atllee i 
Bevina do natychmiastowego powro­
tu  do Londynu.

Dziennikarze jeszcze podnieceni, 
faktem , że koń na którego stawiali 
„My Love" w ygrał pierwsze m iej­
sce, rzucili się do telefonów, aby w y­
kryć tajem nicę nagłego powrotu Mor 
gana. Padały najrozm aitsze przypu­
szczenia — spraw a party jna  czy rzą­
dowa, może zmiana rządu, a może 
nagłe ogłoszenie wyborów. Wszystkie 
domysły zdradzały bardzo wielkie 
zaniepokojenie sytuacją obecną i n a­
w et najbardziej fantastyczne znaj­
dowały całkiem prawdopodobne a r ­
gumentacje. Dopiero po 3-ch godzi-

dotychczas największym  z wszystkich 
dominiów im porterem  towarów an­
gielskich. Rząd kanadyjski spotyka 
się z coraz większą krytyką swych 
obywatą#, że za bardzo zajm uje się 
polityką dominialną, a za mało polity 
ką kanadyjską. Indie i Pakistan  są 
zbyt pochłonięte swymi własnymi pro 
biemami, aby myśleć o dobrych sto­
sunkach dominialnych. A ustralia wo­
li ścisłe przymierze z Nową Zelandią, 
niż nowe obligacje wobec Anglii. Za­
powiedziana konferencja dominiów 
w Londynie w  lipcu br. m a określić 
nowy stosunek wzajem ny Anglii i 
dominiów, usunąć niepokój domi­
niów z powodu udziału Anglii w  Unii 
Zachodniej, a przede wszystkim w  

tąd me opublikowany, Sie częściowo ; sojuszu wojskowym z F rancją i Be- 
znany opinii publicznej, świadczy ja- ! nejUXem
ki jest prawdziwy stosunek Amery- j w ię z y ' im perialne zaczynają słab- 
ki do Anglii. Układ ten rozwiewa . nąćj blask imperialny potęgi b ry ty j- 
wszystkie iluzje (jeśli ktokolwiek je- skiej 7̂ C2yna coraz bardziej gasnąć, 
szcze je posiadał) na tem at „hum a­
nitarnej" pomocy am erykańskiej bez MARIUSZ RZECKI
interw encji w  spraw y wewnętrzne.
Układ ten jest dokum entem  u traty  
niezależności angielskiej.

A m eryka m a praw o dyktować An­
glii z którym i państw am i spośród 
16-u Anglii będzie wolno zawierać 
umowy handlowe, (co w  praktyce

nach dowiedziano się, że M organ je- 
dzie do Paryża, aby przekonać socja­
listów francuskich o konieczności 
przyjęcia przez nich układu londyń­
skiego.

Niezadowolenie Francuzów, możli­
wość odmowy ratyfikow ania umowy 
6-u i w  konsekwencji tego zmiana 
rządu we Francji, to jedno z w iel­
kich zm artw ień rządu angielskiego. 
Jedno z wielu, bo najważniejszym 
zm artw ieniem  teraz jest problem 
„plan M arshalla".

Twarde w arunki M arshalla
Układ między USA i Anglią doty­

czący pomocy z planu M arshalla do-

Miliard arkuszy rocznie 
drukuje gigantyczny zakład wM oskwie

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")
W jednej z przemysłowych dziel­

nic Moskwy strzelają w  niebo ol­
brzymie budynki Pierwszej D rukar­
ni Wzorowej — jednego z najw ięk- 
zych przedsiębiorstw  poligraficznych 
w Związku Radzieckim. Zakiady te 
należały ongiś do znanego w  car­
skiej Rosji wydawcy Sytina. Dziś 
rozrosły się kilkakrotnie, zupełnie 
zmechanizowane i zaopatrzone w 
nowoczesne maszyny i mechanizmy, 
które redukują pracę rąk  ludzkich 
do minimum.

4 wagony papieru dziennie
Pierwsza D rukarnia Wzorowa jest 

właściwie olbrzymią fabryką ksią­
żek, przewyższającą swoją produk­
cją inne zakłady tego rodzaju w 
ZSRR.

Rodzą się tu ta j setki książek, bro­
szur i podręczników szkolnych. Sko­
ro tylko przestąpisz próg którego­
kolwiek oddziału fabryki, otaczają

KROPKI
w idnieje odci-

WĄTRÓBKA — RRRAZ! j raz ten  w tej pisow ni pow tórzony  ] 
.Chicago Sun and  T im es" poda- jest w obw ieszczeniu  ̂ d w u k ro tn ie

oznacza stosunki gospodarcze przede i je ciekawe rew elacje z procesu ja-1 P °d  dokum entem
wszystkim z Niemcami i Austrią)/1 pc
A m eryka m a praw o kierow ania ań- ! w Jokoham ie. ________   ,
gielską polityką finansową (dyktat ■ w ykazał, ze pięciu oskarżonych  Ja -, bugaj K arol, kpt. o raz  podpis,
w spraw ie dewaluacji funta). W ukła pończyków  ziad ło  w ątrobę zabite-^ &u ' Sle Boea. K am tam e d o i

Austrią).-1 pońskich przestępców  w ojennychj śn ię ta  p ieczątka  „K ierow nik  Sekcji!
P rzew ód sądow y ! Ogólnej D om u W ojska Polskiego, j 

"u g a j K arol, kpt. o raz podpis. j 
Buj się Boga, K ap itan ie  Bógaj! J 

Jak  m ożna tak  kom prom itow ać 
Sekcję Ogulną  D om u W ojska Pol­
skiego w m iejscu póblicznym ?

(uu)

dzie tym  znajduje się także paragraf j go przez nich oficera  am crykań- 
dotyczący ceremonii pow itania pierw j skiego, ct> m iało, w edług w ierzeń 
szego sta tku  am erykańskiego z da- ! japońskich , zw iększyć odw agę i 
ram i m arshallowskim i w  porcie an- h a r t biesiadników . Sąd nie mógł 
gielskim. W tej uroczystości prócz i sobie poradzić  ze „skom plikow a- 
am basadora am erykańskiego musi j nym “ zagadnieniem  z dziedziny 
wziąć udział przynajm niej jeden mi- I p raw a m iędzynarodow ego: „Czy
nister angielski, członek gabinetu, I ludożerstw o m oże być uw ażane za 
k tóry  jest zobowiązany wygłosić wiel zbrodnię przeciw ko ludzkości?" 
ki hym n na cześć pomocy am erykan-i N aszym  zdaniem  — rzecz jasna 
skiej. ■ — nie! W epoce rozgrzeszan ia

Ale najlepszym dowcipem w  tym  K ruppów  ludożerstw o w inno być 
wszystkim jest to, że pierwszy sta- trak tow ane jako dział sztuki ga­

stronom icznej. (t)
ORTOGRAFIA Z ZASADAMI

Publiczność przybyw ająca na 
przedstaw ien ie „L adacznicy  z za­
sadam i" S a rtre ‘a, ogląda z zacie­
kaw ieniem  pew ne obw ieszczenie 
w yw ieszone na tab licy  za szkłem  
w w estybulu tea tru . W  dokum en­
cie tym  oznaczonym  L. dz. 712/48 
z dnia 10.V I.48 oficerow ie, podo­
ficerow ie i p racow nicy D om u W oj­
ska Polskiego zosta ją  zaw iadom ię

tek am erykański przywiezie pszeni­
cę kanadyjską (którą możnaby do­
stać w prost z K anady za funty, a nie 
za dolary) a drugi statek przywiezie 
tytoń — nikom u nie potrzebny.

Ten układ Anglia musi podpisać z 
zam kniętym i oczyma, czy jej się to 
podoba czy nie.
Ew entualne obcięcie planu Marsha! 

la o 25% zmusiłoby Anglię do ogra- j 
njczenia swego im portu o 25% co 
wpłynęłoby na obniżenie stopy życio- j 
wej, a tym  samym na możliwość kię- i 
ski P artii Pracy w przyszłych w y­
borach.

A  dominia m ają dość
Gdy już mówimy ,o kłopotach rzą­

du to musimy dodać jeszcze jeden — 
kłopot z dominiami. Zwycięstwo na­
cjonalisty M alana w  Południowej 
Afryce grozi wycofaniem się Połud­
niowej A fryki z bloku szterlingowe- 
go i rozpoczęciem handlu z USA. Ma- 
lan chce uniezależnić swój k ra j od 
Anglii, a Południowa A fryka była

SUKNIA ZDOBI CZŁOWIEKA

Jak  donosi „O sservatore R om a­
no", rozporządzen iem  papieskim  
z dnia 25 m aja  br., zosta ł księżom  
w su tannie  zakazany  w stęp do k a­
syn gry.

Z nakiem  tego — jak  m ówi W iech 
— bez su tanny  —  m ożna, (lu)

LINGWISTYKA 1 ŻYCIE 
(WARSZAWY)

Pod fo to g ra fią  grupy chłopców  
w 157 num erze „Życia W arszaw y", 
znajdu jem y objaśnienie, że jeden 
z nich o trzym a ty tu ł „W ieprza 
gw inejskiego".

Przypuszczam y, że podpis pod 
zdjęciem  w w ersji angielskiej 
brzm iał „G uinea-p ig“ , co oznacza 
niew inną św inkę m orską. P am iętaj- 

ni, gdzie i w jaki sposób m ogą na-1 my —  m ała św inka a duży w ieprz 
być „obówie" z firm y „B ata". W y - I — to jednak  w ielka różnica! (lu)

Pożyteczna broszura 
Biblioteki Szkolenia Partyjnego

Sielanka w  bunkrze

i§ j i
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H olendrzy  jeszcze  raz dow iedli sw ej pom ysłow ości. S e tk i bunkrów, 
ja k im i w czasie w ojny zarzucili kraj N iem cy , przerobiono na dom - 

k i w akacyjne, w k tó rych  całe rodziny  w esoło spędza ją  lato
(F oto SAP)

ram ach Biblioteki Szkolenia 
Partyjnego, nakładem  Wydziałów 
Szkoleniowych CKW PPS i K CPPR , 
ukazała się broszura pt. „Klasa ro­
botnicza Polski aw angardą w  walce
0 niepodległość i wyzwolenie spo­
łeczne". Broszura ta  stanowi cenną 
pomoc dla każdego członka P artii w 
poznaniu roli %ruchów  robotniczych 
w Polsce i ułatw ia zrozumienie e ta­
pu jednościowego, przed jakim  stoją 
dzisiaj PPS i PPR.

W arunki obiektywne, jeszcze przed 
ńerw szą wojną światową wyznaczy­
ły klasie robotniczej rolę przewod­
nią w walce narodów' o wyzwolenie 
polityczne i społeczne. Walka rewo- 
ucyjnych ruchów robotniczych prze 

ciwko kap ita’izmowi była bowiem 
jednocześnie w alką przeciwko rzą­
dom zaborczym, w alką rzeczywiście 
uderzającą we wszystkich zaborców
1 praktycznie zwalczającą ucisk na­
rodowy, ciążący wówczas nad Polską.

Nie zawsze jednak m arksistowskie 
partie rewolucyjne posiadały w y­
kształconą świadomość tego, że ich 
valka o wyzwolenie proletariatu  
polskiego spod ucisku kapitalistycz­
nego jest równocześnie w alką o nie­
podległość narodu polskiego. Partie  
te nie potrafiły w  swojej teorii i w  
swoich hasłach związać w alki o spra 
wiedliwość społeczną z w alką w y­
zwolenia narodowego, tak, jak  obie 
te walki w  rzeczywistości się w ią­
zały.

Ten fak t stworzył podatny grunt 
dla działalności piłsudczyzny, m a­

skującej swoje antyludowe i antyna- 
rodowe oblicze hasłam i socjalnymi 
i narodowym i oraz ułatw ił kapitali­
stom i obszarnikom uchwycenie rzą­
dów w  odrodzonym państw ie pol­
skim po pierwszej wojnie światowej.

Po pierwszej w ojnie Polska od- | 
rodziła się do nowego życia dzięki 
zwycięskiej Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej, która w brew  interesom 
obu im perialistycznych stron zaan­
gażowanych w  wojnie, pierwsza u- 
znała prawo narodu polskiego d 
niepodległości i unieważniła wszyst 
kie trak ta ty  rozbiorowe, podpisane 
przez rząd carsk ’.

Polska okresu międzywojennego 
rządzona przez kapitalistów  i faszy­
stowską klikę sanacyjną, oddaliła 
nasze państwo od jego naturalnego 
sprzymierzeńca ZSRR.

W tych w arunkach klasa robotni­
cza w Polsce odrodzonej — podobnie 
jak w  okresie niewoli — była jedy­
ną realną siłą broniącą interesów 
narodu polskiego, zarówno w  prze­
dedniu narastającej klęski w rze­
śniowej, w okresie walki z agresją 
hitlerowską, jak  i w  dniach odbudo­
w ującej się wolności po klęsce za­
danej arm ii niemieckiej.

Na koniec, omawiana broszura bi­
lansuje trzyletni dorobek Polski L u­
dowej, który wymownie podkreśla 
aw angardow ą rolę klasy robotniczej 
w walce o utrw alenie naszej n.epo- I 
dległości i o społeczne wyzwolenie J 
człowieka.

oię natychm iast ze wszystkich stron 
skomplikowane i lśniące maszyny, 
k tóre pracują przy akom paniam en­
cie równomiernego huku motorów. 
Potężne agregaty rotacyjne pochła­
niają w  mgnieniu oka masywne zwo 
je papieru, drukując dziesiątki i 
setki tysięcy arkuszy. D rukarnia 
przerabia codziennie cztery wagony 
papieru.

Zresztą nie tylko zecernia i d ru ­
karnia są zmechanizowane. Wszę­
dzie widać, jak  maszyny broszurują 
i zszywają książki, obcinają je odra- 
zu ze wszystkich stron i wreszcie 
oprawiają. Jedna maszyna oprawia 
w  ciągu ośmiu godzin od 10 
do 12 tysięcy książek. Wszystko jest 
tu  zmechanizowane i obliczone na 
ułatw ienie robotnikom pracy, którą 
uważano dawniej za bardzo szkodli­
wą dla zdrowia. Dzisiaj sytuacja 
uległa gruntownej zmianie dzięki 
zm odernizowaniu procesów drukar­
skich, idealnej czystości w  salach i 
doskonalej w entylacji, k tóra po­
chłania szkodliwy dla zdrowia pył 
papieru i ołowiu.

60 milionów książek
O rozwoju produkcji Pierwszej 

D rukam i świadczą cyfry z r. 1940, 
kiedy to z a k a d y  wydrukowały 
osiem razy więcej książek niż przed 
rewolucją za czasów ich byłego 
w 'aśc:ciela Sytina. W ubiegłym roku 
drukarnia . wypuściła w  św iat około 
'0  milionów książek i broszur, m ię­
dzy innymi zbiorowe wydanie dz:ei 
Lenina i Stalina, klasyków lite ra tu ­
ry rosyjskiej oraz najwybitniejszych 
pisarzy radzieckich. Książki wycho­
dzące z Pierwszej D rukam i Wzoro­
wej odznaczają się starannym  wy­
konaniem, piękną szatą graficzną . i 
doskonałą opra.wą. Zakłady otrzy­
mały ostatnio szczególne podzięko­
wanie Państwowego W ydawnictwa 
L iteratury  za estetycznie wydaną 
książkę Furm anow a „Czapajew", 
k tóra wyróżnia się doskona ym i ilu­
stracjam i kolorowymi oraz gustow­
ną oprawą. N 'e darmo Pierwsza 
D rukarnia zwie się wzorową. P ro­
dukcja jej była już kilkakrotnie 
premiowana przez Zjednoczenie 
Państwowych W ydawnictw i uzna­
na za przykład doskonałej pracy 
poligraficznej .

Zakłady dysponują kadram i 
wysoce kwalifikowanych robotników 
i specjalistów, z których w ielu p ra­
cuje tu  od dwudziestu i trzydz ies^  
lat. Ludzie ci przyczynili się w ła­
sną pracą i energią do rozwoju za- 
k'adów, sami doskonalili technikę 
i metody pracy kształcili młode po­
kolenie robotników, wtajem niczając 
ich w  zawiłe arkana sztuki d rukar­
skiej. W jednym  z oddziałów np. 
spotkałem starego m ajstra Iwaszecz 
kina, a obok niego jego córkę, któ­
ra jest już w ykwalifikowaną pracow 
nicą, nie ustępującą swemu ojcu w

kunszcie drukarskim . Większość kie­
rowników, inżynierów i techników 
d rukam j — to byli robotnicy zakła­
dów, którzy zajęli odpowiedzialne 
stanowiska dzięki usilnej pracy, 
zdolnościom i pilnej nauce. Gdy za­
chodzi potrzeba, robotnik radziecki 
umie połączyć dzienną pracę z  nau­
ką wieczorną. Drukarzom przyszła 
z pomocą dyrekcja przedsiębiorstwa, 
udzielając im urlopów oraz pomocy 
m aterialnej w  celu złożenia e ^ a m i-  
nów. W taki sposób kształci się i po 
większa z roku na rok kolektyw  do­
świadczonych pracowników P ierw ­
szej D rukam i.

„Fabryka drukowanego słowa*
Związek zawodowy i zarząd dnv- 

kam i nie szczędzą kosztów celem 
podwyższenia stopy życiowej pir&- 
cowników i popraw y ich w arunków  
zdrowotnych. W ubiegłym roku 
związek zawodowy przeznaczył dwa 
miliony rubli na leczenie robotni­
ków w  sanatoriach oraz na wysia­
nie ich w raz z rodzinam i na wczasy 
do domów wypoczynkowych nad wy 

! brzeże Morza Czarnego. Drukarnia 
posiada w łasne „sanatorium  nocne' 
w  którym  załoga fabryki odpoczywa 
po pracy i otrzym uje pomoc i pora­
dę lekarską. W ubiegłym roku sko­
rzystało z tego sanatorium około 
1500 pracowników.

Zakłady Pierwszej Drukami Wzo­
rowej zwiększają z każdym miesią­
cem swoją produkcję, która osiągnie 
według planu z końcem powojennej 
„piatiletki" ponad miliard arkuszy 
druku rocznie. Dzienna wydajność 
oddziału introligatorskiego osiągnie 
w  tym czasie imponującą cyfrę 240 
tysięcy egzemplarzy książek. Dru­
karn ia stanie się jedną z najwięk­
szych „fabryk" drukowanego słowa 
i przyczyni się do umasowienta kul­
tury i oświaty wśród szerokich 
rzesz czytelniczych Związku Ra­
dzieckiego.

N. MICHAIŁÓW

zadecydował: 
może

Obozy dla turystów
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Francja p rzeżyw a  pow ażn y k ryzys  m ieszkaniow y. Problem  zakw ate­
rowania tu rystów  zagranicznych rozw iązano w Paryżu p rzez  zain­
stalow anie szeregu przenośnych  obo zó w . N a zd jęciu  turyści przed  

nam iotem  — kuchnią (Foto SAP)
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Ruch pracowniczy
Prof. Stefan M Grzybowski . P ra ­

cownicze Związku Zawodowe", K ra­
ków, 1948.

N asz ruch zaw odow y istn ia ł jako  
legalna organizacja la t dwadzieścia, 
tj. od r. 1919 do 1939, jeżeli pom i­
n iem y okres zaborów i czasu pierw ­
szej w o jny św iatow ej. R zecz i dzi­
w na, w  ta k  stosunkow o długim  o- 
kresie czasu nie ukazała  się ani je ­
dna p a c a  naukow a z te j dziedzi­
ny. Liczba choćby m ałych  rozpra­
w ek, o charakterze h istorycznym  
lub m onograficznym  była m in im al­
na. M ieliśm y nieco m onografii o 
charakterze „j u b i l e u s z o w y m a  
w ięc doryw czych. B ra k  im  było o- 
czyyAście, co je st zrozum iale, pero- 
nej perspek tyw y, syn tezy  i ujęcia  
całości.

Jest rzeczą niezm iernie pociesza­
jącą, że m łodsze pokolenie naszych

naukow ców  zainteresow ało się tym  
zagadnieniem . Jest ono przedm io­
tem  nie ty lko  stud iów  teoretycz­
nych, lecz ta kże  i w ykładów  i prac 
sem inaryjnych  na  naszych uniw er­
sytetach. Do grona tych  naukow ­
ców należy tow. S te fa n  M. G rzy­
bowski, profesor U. J. w  K rakow ie. 
U kazała się w łaśnie jego praca pt. 
„Pracownicze Z w iązki Zawodowe“ 
(K raków  1948). P od ty tu ł je j „Dro­
gi R ozw oju“, św iadczy o intencjach  
autora. A utor stw ierdza w  „Przed- 
m ow ie“, iż „jeszcze za wcześnie na 
zb y t daleko idące uogólnienia“. Z 
tego powodu, pisze autor, „stara­
łem  się uw ypuklić  rozw ój praw ny  
na tle  tych  założeń gospodarczych  
i socjalnych, k tóre  w  danym  kra ju  
w yw iera ły decydujący w p ływ  na 
rozw ój s tanu  praw nego“. N ic jest 
to w ięc żadną m iarą „historia  
zw iązków  zaw odowych“. M am y do­

kładne określenie zam iarów  i p la­
nów  autora. Plan m im o pozorów  
skrom ności bardzo am bitny , albo 
w iem  nie je s t to jedyn ie  próba opi­
su „stanu praw nego“, lecz także  i 
analiza m arlcsowska i w ytłum acze­
nie owego „stanu praw nego'1. Zba­
danie tego zagadnienia m a znacze­
nie bardzo w ielkie, albow iem , pisze 
autor „może w  ża d n ym  in n ym  

przejaw ie organizacji społecznej nie 
uwidoczniły się ta k  w yraźn ie deko  
nane tym czasem  głębokie przem ia­
ny naszego św iatopoglądu, ustroju , 
a naw et sposobu m yślen ia". Te prze 
m iany kszta łto w a ły  się w  każdym  
kra ju  inaczej, wobec czego praca  
ta  z konieczności m usi om awiać ich 
dzieje w  każdym  z nich z  osobna. 
Autor w ybra ł kra je  „typow e", a 
więc Anglię, Francję, N iem cy, S ta ­
ny Zjednoczone A. P., R osję Radzie  
cką. Polska za jm u je  rów nież m ie j­
sce odrębne, z na tu ry  rzeczy pocze­
sne.

N ie  m ogę referow ać w  ty m  m ie j­
scu biegu m yśli prof. G rzybow skie­
go. S tw ierdzę ty lko , iż po analizie 
i opisie tych zagadnień, następuje

próba ich ujęcia syn tetycznego  i au­
tor dochodzi do przekonania, iż 
„istniejące (aktua lne  — aut.) s to ­
sunki społeczne narzucały ruchowi 
zw iązkow em u nie ty lko  środki dzia­
łania, ale i najbliższe, często jed y­
ne cele. Celem  była  sta le w alka". 
Oto isto ta  zagadnienia i racja is t­
nienia zw iązków  zaw odow ych w  u- 
stro ju  kap ita lis tycznym . Rzecz zro­
zum iała, że  cele te j w alki, je j treść  
społeczna i gospodarcza była od­
m ienna zależnie od czasu i kra ju , 
w  k tó rym  ją  toczono.

N a jw iększy  rozdział te j  ciekaujej 
pracy pośw ięcony je s t oczywiście 
polskiem u ruchowi zaw odowem u. 
A utor podaje nieco danych o na­
szym  ruchu zaw odow ym  w  okresie  
zaborów. Szkoda, iż  m ało podał 
in form acji o ruchu zaw odow ym  w  
byłym  zaborze rosy jsk im . K ró t­
k i był okres jego działalno­
ści w  czasie rew olucji roku  
•1905, jednak bu jny  i pełen rozm a­
chu, świeżości działania i koncep­
cji. Po opisie stanu  praw nego po 
r. 1919, autor daje nam  ba/rdzo su­

mienny obraz naszego ruchu zawo­
dowego m iędzy w ojnam i.

C zytając te  tablice s ta tystyczn e  z 
p ersp ek tyw y czasu, m oże jeszcze  
siln iej odczuw am y koszm ar stosun­
ków  ówczesnych, k tó ry m  było roz­
bicie ruchu zawodowego. Obóz kla­
sow y, t. zn. pozostający pod w p ły­
w am i obu partii robotniczych  
(PPS i KPP) by ł organizow any je ­
dnolicie. A  poza ty m  istn iało  (w  r. 
1935), aż 6 innych  cen tra l zaw odo­
w ych. T a k  głosiła o ficja lna s ta ty ­
styka . B yła  to jednak w  istocie rze­
czy fik c ja  i dyw ersja  sanacyjna, 
m ająca na celu rozbicie i osłabie­
nie ruchu klasowego. R zekom o ra- 
dyka lne i klasow e hasła ZZZ (Mo- 
raczew ski) były  typow ą  akcją  dy­
w ersyjną. „Klasowe" zw ią zk i za­
wodowe Jaw orow skiego, liczące w  
r. 1935 w  całej Polsce aż 35 tys. 
członków , b y ły  rów nież ju ż  od chivi 
li ich pow stania (r. 1928-29) zupeł­
ną  fikc ją , a w  r. 1935 tnie istn ia ły  
w  ogóle.

A u tor posunął sw ój ob iektyw izm  
w  ty m  w ypadku , m oim  zdaniem , 
zbyt: daleko. Szkoda, że nie ocenił

ówczesnego ruchu zawodowego k ry  
tycznie, że nie zbadał genezy i dzie 
jów  tych  ruchów, k tó re  są  bardzo  
ciekaw ą ilustracją  naszych ówczes­
nych stosunków  politycznych.

Okres po w yzw oleniu, to  czasy  
zb y t now e i aktua lne, by nadaw ały  
się do badań naukow ych także  i w  
dziedzinie ruchu zawodowego. Z tych  
powodów ogranicza się autor w  os­
ta tn im  rozdziale sw ej pracy do k r y ­
tycznego om ów ienia p ro jektu  usta ­
w y  ż  r. 1945 „o pracowniczych  
zw iązkach zaw odowych". W  dodat­
ku  podaje ten  pro jek t in  extenso.

C ennym  uzupełnieniem  książki 
je s t w yka z ak tó w  ustaw odaw czych  
w spraw ie zw iązków  zaw odowych, 
oraz obszerna literatura  przedm io­
tu  — oczywiście — ja k  pisze autor 
— niekom pletna.

R easum ując, m ożem y stw ierdzić  
z przyjem nością, iż tow . prof. G rzy  
bow ski zrobił „bardzo dobry począ­
tek". N areszcie ukazała  się praca  
analityczna o ruchu zaw odow ym . 
O czekujem y (także  i od au tora )— 
dalszych.



I

Nr 163 R O B O T N I K Str. i

Gromady, gminy i poiniaty 
in akcji rolniczego irspólzaujodnicflua

Wspóteawodrnctwo pracy, dające 
piękne wyniki w górnictwie i labry- 
kach, zaczyna powoli ogarniaj coraz 
szersze dziedziny naszego życ a. (I)~ 
Statnio idea współzawodnictwa prze 
niosła się na teren wiejski. Na polu 
podniesienia produkcji roln.czej, u-

(R E P O R T A Ż  S A P  Z P O W IA T U  B R Z E Z IN Y )

założenie nowej filii spółdzielni Z. S. nicznie Wyraziło się to przede wszy-
Chł. — 50 pkt; zwerbowanie jednego 
członka do spółdzielni — 0,50 pkt.

W dziale rolniczym wypunktow a-
doskonalen ia  jej, podniesienia oświa no w  następujący sposób niektóre
ty zawodowej i wprowadzenia czyn­
n ika estetycznego w życie wsi — 
zaczęły prześcigać się nie tylko po­
szczególne wsie, gromady i gnnny. 
ale naw et całe powiaty. Jednym  z przy 
kładów takiego współzawodnictwa 
jest powiat Brzeziny, w wojewódz­
twie łódzkim, współżawodh.czący z 
powiatem  łaskim, leżącym po d ru­
giej stronic Łodzi.

Opracowany został bardzo szcze­
gółowy wykaz robót, podlegających 
odpowiedniej punktacji. Wykaz ten 
podzielono na kilka dz.ałów' dla ła­
twiejszej orientacji i systematyzacji 
pracy

stkim  w sam orzutnym  organizowa­
niu gminnych komitetów współza­
w odnictwa rolniczego. Poszczególni

wszystko, co w ykonują w ram ach 
współzawodnictwa, to przede wszy­
stkim  praca dla nich samych.

— Należałoby podkreślić, że współ 
zawodnictwo w  pracy rolniczej za­
sadniczo różni się od współzawodni-

prace: za 1 ha zakontraktow anych
ziemniaków przemysłowych lub bu­
raków  cukrowych — 15 pkt; sadze­
nie drzewka owocowego — 0,50 pkt; 
urządzenie gnojowni cem entowanej— 
200 pkt; za obsianie 1 ha siewnikiem 
— 1 pkt; odchwaszczenie 1 ha pola 
uprawnego — 15 pkt; opryskiwanie 
sadów i krzewów owocowych — za 
1 sztukę 5 pkt. Zagospodarowanie 
łąk i pastwisk oraz odłogów — za 1 j 
ha — 20 pkt; założenie gniazda ho- j 
dowlanego — 20 pkt. Budowa dróg i 
gminnych — za 1 km 100 pkt. Za j 
budowę ohodn ków we wsi — za ka- 
żdy m etr jeden punkt.

Punkty oblicza się osobno dla k a ­
żdej wsi. W tej chwili wysuwają się 
na czoło gminy Niesiółków, Gałkó- 
wek, Mroga Dolna i Dobra. Z przo­
dujących wiosek na pierwszym m iej­
scu stoi Popień, współzawodniczący 
z gromadą Przecław.

Za jeden kilometr drogi 
s i o  punktów

Ża wykonanie robót w dziale orga­
nizacyjno -  społecznym przewidzia­
n o  m. in. następującą punktację, za 
jeden ogródek kwiatowo-warzywny 
p rz y  dornu — 3 pkty; zorganizowa- 
n ie  jednego ludowego zespołu spor- 1 Na pierwszym miejscu
tbwego — 10 pkt; zorganizowanie p  . .
d z ić c iń c a  powyżej 20 dzieci—50 p k t ; ; *
z o rg a n iz o w a n ie  świetlicy z bibliote­
ką — 100 pkt; zorganizowanie o- 
ńrodka zdrowia — 300 pkt.

Punktacja w dziale spółdzielczym 
p rz e d s ta w ia  się następująco; za 
IOO.OOC Zł obrotu ziemiopłodami, sku- 
p y w a n y m i od rolników 50 p k t,

Po otrzym aniu tych wszystkich in­
formacji udaję się do Powiatowej 
Rady Narodowej, k tóra pierwsza rzu 
ciła apel współzawodnictwa rolni­
czego. Przewodniczący, Józef Żabiń­
ski, oświadcza z miejsca:

— Cały ten ruch powstał spor.ta-

IWujemy f | ( |y
H fypQ tyifig  tŁp Sg 55/

Z raportów, nadesłanych przez  pełnomocników w o jew ódz­
kich PPS do spraw zbiórki na W spólny Dom, wynika, że akcja 
rozwija się pomyślnie na terenie większości kom ite tów  w o je ­
wódzkich PPS. Zagadnieniem, jakie w tej chwili stoi przed  
organami pow ia tow ym i i wojewódzkimi, jest podciągnięcie ofiar­
ności cz łonków i zorganizowanie współzawodnictwa zbiórko­
wego pom iędzy  poszczególnym i kołami i komitetami, w ramach 
pow ia tow ych  i w ojew ódzkich  kom ite tów  współdziałania. Przede  
wszystkich w spółzaw odnic tw o winno zmierzać do podwyższenia  
średniej sumy zadeklarowanej■ na poszczególnego członka partii 
oraz aby jak największa procen tow o  liczba członków wzięła  
udział w akcji budowania Wspólnego Domu.

352 tys. członków PPS zadeklarowało 385 milionów
Tygodniowe Sprawozdanie Ge­

neralnego Pełnomocnika CK W 
PPS dla spraw zbiórki na Fundusz 
Budowy Wspólnego Domu wyka­
zuje według raportów z terenu, 
otrzymanych 14 czerwca br. dal- 
•zy wzrost liczby członków partii,

którzy deklarują daninę, oraz 
wzrost sum zadeklarowanych o 
30 miln. zł. w porównaniu do okre 
su sprzed tygodnia do sumy 385 
miln. zł. Dotychczas 352.850 człon 
ków PPS złożyło deklarację. Ra­
porty poszczególnych województw 
przedstawiają się następująco:

Utrzymanie  w porządku zagród, jest też jednym z punktów  
tych przez  współzawodnictwo. (F o to  SAP).

obję-

gospodarze odnieśli się do idei współ ctwa w  przemyśle 
zawodnlctwa z zapałem. Np. przy 
budowie dróg, chłopi oddają larmo 
kam ień ze swoich pól, chociaż Wy­
dział Powiatowy płaci 600 zł za m etr 
sześcienny kamienia. Wielu już zro­
zumiało, że te  drogi — i w  ogóle to

Chlubny bilans I zlotu 
przodomnikótu pracy „Służba Polsce"

W sp an ia le  w y n ik i m o żn a  o s ią g n ąć  w  p ra cy , Jeżeli h a rm o n ijn ie  
łączy  się : d o b rą  o rg a n iz a c ję , w sp ó łz a w o d n ic tw o  p ra cy , szcze re  ch ęc i 
i m łodość. P o s ia d a ją c  te w a lo ry  w  sw y m  zesp o le  9 K o m p a n ia  III 
Brygady „ S łu żb a  Polsce", p r a c u ją c a  p rz y  rozbijaniu betonu n a  t r a ­
sie W Z w  rejonie ul. N ow y Z jazd , o s ią g n ę ła  1.015 p ro c e n t  p o n ad  
normę.
Na niedzielnym zlocie 175 przo-

Koza
Wła-

im przez M inisterstwo Komunikacji, 
M inisterstwo Odbudowy i Komendę 
Główną SP. Część artystyczna zakoń­
czyła pierwszy zlot przodowników 
Główną SP.

*
W hallu  sali Min. Bezpieczeństwa 

otw arta została również wystawa,

obrazująca życie i pracę zgrupowa­
nia warszawskiego „Służby Polsce". 
Pomysłowe, dowcipne plansze, ry ­
sunki i wykresy ilustru ją działalność 
kulturalno-ośw iatow ą i pracę przy 
odbudowie stolicy, k tórą wykonali 
junacy. Samej cegły — na trasie 
W - Z  — na odcinku ul. Leszno — 
oczyścili i ułożyli 250 tys. sztuk. 4300 
junaków  w  okresie 3.V.—10.V I.—od­
wiedziło teatry warszawskie. Procent 
analfabetów, który przy wcielaniu 
junaków do szeregów wynosił 3 — 
spadł do zera! (R)

downlków pracy warszawskiego zgru 
powania brygad „Służba Polsce", ja ­
ki odbył się w sali Min Bezpieczeń­
stwa, najwięcej mówiły liczby. One 
podkreśla y ogrom dokonanej w cią­
gu paru  tygodni pracy. One akcen­
towały przejęcie się jdeą współzawod 
nictwa. Pierwszy ten zjazd podsumo- 
wa wyniki pracy junaków  przy od5- 
budowie stolicy. ) " , *

Brygada zdobywa sztandar
R e w e la c y jn e  o s ią g n ię c ia  m oże  z a ­

notować na swym koncie 3 brygada 
„Służby P o lsce" . Czterech jej juna­
ków: Bogajewski Stanisław,
Stefan, Rogowski Józef. Ubig 
dys'aw  osiągnę'o 920 procent normy.
Równe 900 procent, normy wypraco­
wali junacy Ejsak Leon. Nowosad 
M ichał, Pełczyński Stanls aw. Lista 
tych, którzy przekroczyli 500 procent 
normy jest już zbyt długa, aby v,y- 
mleniać wszystkich.

Gdy 19-letniego junaka Bogajew- 
sklego pytamy, jak to się stało, że 
potrafił osiągnąć niespotykany do­
tychczas rekord, potrząsając p j j y  sau MBP w Warszawie odbył się z lo t przodow ników pracy war- 
czupryną cdpow.ada pros o. pos a - szawskiego zgrupowania „SP". Na zdjęciu: Sześciu przodow ników  I X (TokarskiZ*U„ K M  

k ry i-d a  dziś sztandar prze Jach Jan, Stibel Ignacy, Solega W ładysław) wyrabiający 650*1o
S46°B normy. D ow ództw o  brygady każdego z nich obdarzyło ręcznie  

malowanym portretem z  odpow iedn im  napisem.

e ty  kopalniach.
W rolnictw ie term in wykonania 
prac, a niejednokrotnie i ich roz­
m iar, wyznacza sama przyroda. Np. 
n a  jednym  hektarze niepodobna wy­
sadzić więcej drzewek owocowych, 
niewykonalne jest również obsianie 
1 h a  rekordowo m ałą ilością zboża. 
Czy ktoś zbuduje gnojownię cemen­
tow aną w  trzy dni, czy w  tydzień, 
jest to w  zasadzie obojętne. Byle zro­
bił ją  w  tym  sezonie i dobrze. Na 
tym  w łaśnie polega nasz rodzaj 
współzawodnictwa pracy: na podnie­
sieniu poziomu gospodarczego, oświa 
towego i estetycznego poszczegól­
nych gromad.

A. C. j

Przedstawiciele  
chóru radzieckiego  
u min. D ybow skiego

14 bm. m inister Dybowski w o- 
becności radcy am basady ZSRR w 
W arszawie, Jakow lew a i dyr. Biura 
W spółpracy K ulturalnej z zagrani- j 
cą, tow. prof. Starzyńskiego, podej- j 
mował lam pką wina k i.row nictw o 
oraz przedstawicieli chóru radzieckie- ; 
go im. Piatnickiego.

| Min. Dybowski podziękował człon- 
. kom zespołu za występy w Polsce 
■ oraz wręczył im skrom ne upominki.

WK Ilość członków deklarujących Suma zade­
klarowana

Białystok 2.245 2.756.000 zł.
Bydgoszcz 26.038 27.073.200 „
Gidańsk 21.704 24.304 000 „
Katowice 63.125 -49.968.825 „
Kielce 12.764 10.489.400 „
Kraków 37.954 30.108.975 ,.
Lublin 6.668 7.103.010 „
Łódź 34.838 40.548.850 „
Olsztyn 6.520 7.514.700 „
Poznań 14.465 28.836.830 „
Rzeszów 10.118 10.213.000 „
Szczecin 18.243 , 24.873.375 „
Wrocław 35.247 56.869.900 „
Warszawa 12.657 12.403.340 „
Stoł. Kom. W-wa 30.264 52.513.200 „

352.850

druga 
chodzi w nasze ręce!

A przecież ch opcy przystępując do 
pr'sc-v wcale się nie znali, każdy, z 
nich pochodzi z innego województwa, 
jr-dzn z rzeszowskiego, drugi z wro 
cl;.'.vi-kiego, inny z poznańskiego. Ich 
Zgodny wysiłek dał Im ten sukces!

Wo.ewódzkś Oddział 
C e n t r a l i  Rolniczej

S P Ó Ł D Z I  E L N I

„ S A M O P O M O C  
C H Ł O P S K A et

w  WARSZAWIE, ul. S T A W K I  4. 

Poszukuje od zaraz:

BUCHALTERÓW BILANSISTÓW 
KSIĘGOWYCH 

KONTYSTÓW.

Zgłoszenia przyjm uje Biuro Perso­
nalne codziennie od 9—15.

Średnia najwyższa 
w Warszawie

W chwili obecnej średnia zade­
klarowana na członka partii jest 
najwyższa w Warszawie — 1.690 
zł., woj. wrocławskie 1.560 z!.,
w woj. szczecińskim 1.308 zł. i w 
woj. białostockim 1.220 zł. Naj­
słabiej przedstawia się woj. po­
znańskie, gdzie średnia wynosi za­
ledwie 636 z!., woj. olsztyńskie 
639 zł., woj. krakowskie — 728 zł. ' 
i kieleckie — 756 zł.

Pod względem procentowości 
członków, zgłaszających deklara­
cje, przoduje woj. gdańskie, gdzie 
liczba deklarujących przekroczyła 
znacznie 90*/« ogólnej liczby człon 
ków partii. Na drugim miejscu 
jest Stołeczny Komitet Warszawa
— 88*/#, dalej Olsztyn — 77*A i 
Kraków — 75*/». Najsłabiej przed­
stawia się woj. kieleckie — 41*/», 
wrocławskie — 46*/» i katowickie
-  54*/..

Współzawodnictwo wpłat 
w woj. śląsko - dąbrowskim

Akcja zbdórki funduszów na bu­
dowę wspólnego Domu Zjedno­
czonej Partii Klasy Robotniczej 
prowadzona jest bardzo żywo na 
terenie całego województwa ślą­
sko - dąbrowskiego. Członkowie 
partii niejednokrotnie deklarują 
kwoty bardzo poważnie przekra­
czające wytyczne ustalone przez 
Komitet Budowy Wspólnego Do­
mu.

Tak np. tow. Włodzimierz 
Tychy z gminnego komitetu PPS 
w Piotrowicach Wielkich zadekla­
rował kwotę 30 tysięcy zł. równa 
swej dwumiesięcznej pensji.

Tow. Kozłowska Joanna z 
gminnego komitetu PPS w Krzy­
żanowicach, zarabiając 5.000 mie­
sięcznie ofiarowała również kwotę 
6.000 zł. na budowę Wspólnego

I .PSŚĘ/t w  Ł o t i z i

A m b ic ja  d tu ż y n o w e g o

Opalony na brąz, junak Stachu,

„W czoraj -  dziś jutro Łodzi"
P o d  takim  syn te tyczn ym  a bardzo  

; szerokim  ty tu łem  otw arta  zosta ła  w  
: . ‘ : v  , naszy m m ieście w ystaw a. P om ysł te j

ski z 20 brygady ko - -■ pou cza jącej im prezy  ,• j e j  w ykonanie
Polsce1' potrafi.w  Ciągu 5 godz..n wy- naj e zą do m ło d z ie ży  G im nazjum  i Li- 
Wieźć U  m tr. sześć, z głębok.ego dna Ceum im. T. K ośc iu szk i, do tego ogni- 
kana u odwadniającego. Jako tajem - s ka w ychow aw czego, k tóre ju ż przed  
tlicę swego sukcesu podaje: m uszę ,  w ojną, w  trudnych latach sanacyj-
pokazać swoim kolegom jak  się pra- "yeh, odcinało się  na tle  ogólnej sza- 
cuie j e s t e m  przecież drużynowym! rzy zn y  szko ln ej. W spom niane gimna- 

J ’ J z,urn stanow iło  w  Ł odzi kuźnię m yśli
Drugim rekordz:stą 20 Brygady, dem okratycznej. D z ięk i takim  pedago- 

pracującej nad regulacją rzeki W ar- gom, ja k  zam ordow ani p rzez G estapo
ty  w repjonie Konina, jest junak, 
M arian Sierak. 846 procent normy! 
A przecież Brygada Konińska p ra ­
cuje w w yjątkowo trudnych w arun­
kach. W 3da podskórna łąk nad W ar­
tą  — w*iąż zalewa* kanał i nieraz w 
błocie trzeba stać po kolana!

IZ takim  samym zapałem, z podob­
nym  entuzjazm em pracuje reszta 
kompanii i brygad SP zgrupowania 
warszawskiego. W sumie wszyscy już 
przek-aczają 3-krotnie wyznaczoną 
normę.

1T>ej, w k fórej przr 
tz y  inny komis . 
Warszaw:; Plotrowak 
W arszawy Tołw ;ńsk:

Po c ię ' 
m3 wiał i r 
odbudowy 
prezydent

sp. prof. 1 . Lorentz i śp . prof. Z. H aj- 
kow ski, d zięk i i do dziś  ży ją cym  nau­
czycielom  gim nazjum  potra fiło  s tw o ­
rzyć  w łaściw ą atm osferę d la  w ycho­
wania i rozw oju  m ło d zieży , t e  nauka 
nie p o sz ła  w  las, św ia d czy  o tym  naj­
lep ie j fakt, że z  gim nazjum  w yszed ł 
ca ły  szereg lew icow ych  d zia ła czy  po  
U tyków , zajm ujących d ziś  w ysok ie  sta  
now iska w  państw ie, ja k : gen. M . S p y ­
chalski, w icem in ister W l. B ieńkow ski, 
w icem in ister H. G olański j inni. S tąd  
też w yro iła  się p le jada  a rtystó w  ma­
la rzy  i litera tów .

D zisie jsza  m łodzież okazała się tro- 
kUwym  spadkobiercą  vrartośc<owych 

'radycji. W arunki obecnego ustroju. 
j dające nelny ro zw ó j dzieciom  prole  
i tariatu. zw ie lo k ro tn iły  prace wycho-

dyr. WDO inż. Sterner, mjr. Sawie- , w aw cze, d o d a ły  nowych sil dynanucz- 
ki. junacy rekordzlś " otrzym ali sze- 1 nych, za s iliły  now ym i zadaniam i. 
reg cen nych  nagród, o fia ro w a n y ch ! Przed młodzieżą szkolną w Ł o d z'

cy. Is to tn ie , Ł ódź nie posiada  p ięk ­
na starych  za b y tk ó w  ja k  K raków  czy  

* p rzed  zburzeniem  W arszaw a, nie ma 
śm ia łych  architektonicznych rozw ią ­
zań, ja k ie  pow inny cechować w ielk ie  

stanął postu la t zrealizow ania prac d la  now oczesne m iasto. A le  je s t p rzec ież  
naszego m iasta. Prac, k tórych  zasadą  zb iorow isk iem  olbrzym iego w ysiłk u  
/es/ rozbudzen ie m iłości do w łasnego lu dzk iego , w yrazem  ogrom nej pracy , 
siodow iska , a  z natchnienia f s i ły  te j  F abryk i Łodzi, je j  p rzem ysł, jako  
mi ości przebudow a Łodzi, uczynienie ognisko w y tw ó rczo śc i w łókienniczej, 
z  niej m iasta, godnego p ra cy  robot- za jm ują  po M anchesterze drugie m iej 
r jk a ■ see w  Europie.

In ic ja tyw a  piękna, po ży teczn a  { na- W ięc przyn a jm n ie j powinien być  do  
te z y  się  m ło d zieży  za  tak w artoścto- b ro b y t, ja k i stw arza  potęga p rzem y - 
w y  czyn  — uznanie. s/n. P rzyna jm niej — pow ie rodak z

W  przem ów ieniach inauguracyjnych ’nne£ °  m iasta  — pow inniście m ieć naj 
w ygłoszonych  p rzez d yrek to ra  gimna- !epsze urbanistyczne urządzenia, 
zjum  ob W oźniakow skiego i p re zy .  N ieste ty . R osła  potęga p rzem ysł o-

en a m. oc z i j o w ,  h . S taw ińskiego, za  u-'a Ł odzi, lecz nierówno syp a ło  <się
rysow a y  się  doraźne k o rzyśc i w ysta - z ło to . M iasto pow sta łe  w  ciągu je d -
w y: inform acja o Ł odzi i d yd a k ty zm , dnego ty lk o  19 w ieku, z  m a łe j w io-
a o, w yra ża ją c  się  m niej sucho, uczu - sk i przeobrażone w  najw iększa  metro- 
ciowe pow iązanie m ieszkańców  Ł odzi po lię  w łókienn iczą  P olsk i. a  w  drugie 
z dzie ja tm  tego najw iększego w  P ol- co do w ielkośc i po W arszaw ie środo-  
sce środow iska robotniczego. A  zora- w isko  — stanow iło  „ziem ię obiecaną", 
-cm  w  przem ów ieniach wspom nianych K olch idę przem ysłow ą, do  k tó re j po  
-aw a a się  zasadnicza  ch arak terysty- runo baw ełny udaw ali się  nowocześni 

a  rozw oju  Łodzi, j e j  p rzec iw ień stw , argonauci. T ylko , że  sto su nk i odbie- 
j o  ącze i dróg na p rzysz ło ść . g a ły  od  piękna greck ie j m itologii:

P ow iedzm y to szczerze : Ł ódź nie orgonauci, śc iągający tu ze  w szys t-  
cieszy  się  w  P olsce dobrą opinią. Spó- kich krańców  św iata, okazali się  re-  
żm ona lecz pokutu jąca do tą d  p lo tk o  kinam i k a p ita listyczn ym i i katami.

-za °w o in a  śudHnwn l a t p r *ed  pi,,TW' M asy robotnicze rekru tow ały  się  z 
niany eród inko °i™ : u t>au’et- okolicznego chłopstw a, przyw ołanego
n i n l i  Z i  » J  /  ■ Z dz,a- ' y kiem *yreny fa b ry c z n e ji  gadką o no
:lzerm enszau . Z r z y je ż d Z a f ą c T d o  Ł o ‘- ^ ° CZesne> K olch idzie . Lecz gadka by- 
j  . » l7  . j . \  **°  ia  nawodna. Robotnik pracow ał nad
d z i Obywatele z innych m iast noszą w  s iły , 15 -  18 godzin na dobę, krew  
sobie ten sąd n iesłuszny  ; k rzyw dzą- m ając na rękach i czarne przek leń ­

stw o  w du szy . R o sły  fortuny p rzem y­
sło w ych  m agnatów . Szm aciarz K on  
c zy  p rzy b y sz  tk a cz Scheibler w  tr ze ­
cim pokolen iu  osiągali m ilionow e m a­
ją tk i. B u d o w a ły  s ię  w span ia łe  jrałace 
m ilionerów , otoczone ogrodam i i p rze ­
pychem . P od  pa łac Scheiblerów  p o d ­
chodziła  z  dw orca odnoga k o le jo ­
w a i jaśnie pan k a p ita lista  z  progu  
udasnego pałacu w siada ł do  w łasn ej 
salonki, k tórą  jechał bezpośredn io  do 
N icei c zy  P aryża  — na przehulanie  
zarobionych kosztem  robotnika p ien ię­
d zy .

A  robotnik  po  dawnem u g n ieźd ził 
się  w  suterynach  j poddaszach . W nę­
dzy, utracie praw  ludzkich . B untow ał 
się p rzec iw  k a p ita ło w i sjrrzym ierzoąe- 
mu z  caratem . 1 s tą d  ukuto gadkę, 
że „Ł ódź je s t złym  m iastem “ .

W  w alce  w yzw o leń cze j łó d zk ie j  
klasy robotn iczej leg ła  p rzy sz ło ść  Ło­
d zi. Bo d la  łó d zk ich  robotn ików  nie 
b y ła  to „ ziemia o b i e c a n a t  k tóre j 
w yw o ziło  się  za granicę p ien iądze. 
B yła  to ziem ia o jczysta .

D latego robotn icy  łó d zc y  kochają  
Ł ódź, jak  m atkę o steranym  p rzez ż y ­
cie obliczu. A k tyw iza c ja  m iłości m ia­
sta  to przeobrażen ie  środow iska. P rzed  
klasą robotniczą, k tóra  d z iś  w ło d a rzy  
Ł odzią , s ta ją  w ielk ie  zadania: p rze ­
budow ać m iasto, usunąć z niego szpe-  
io tę  i braki, s tw o rzyć  zeń środow isko  
piękne f zdrow e, godne pracy  łó d zk ie ­
go w łókniarza. To je s t ,ju tro "  Ł o d z’, 
zaw arte ju ż d z is ia j w  śm iałych  p la ­
nach urbanistycznych , k tóre ogląda­
m y na w spom nianej w ystaw ie .

G. TIMOFIEJ EW

385.778.805 „

Dotmi, zaznaczając, że zdaje so­
bie sprawę z obowiązku klasy 
robotniczej.

Tow. Helena Pawelczyk, człon­
kini PPR, zarabiająca jako sprzą­
taczka w Zarządzie Miejskim w 
Raciborzu 4.500 miesięcznie, za­
deklarowała na budowę Wspólnego 
Domu kwotę 6.000 zł. Ody prze­
wodnicząca koła zwróciła jej uwa­
gę, że może przez pomyłkę wp sa­
la 6.000 zł. zamiast 600, tow. Pa­
welczyk zaprzeczyła temu, mó­
wiąc: „Ja odróżniam 600 zł. od
6.000 1 jestem szczęśl.wa, że 
Wspólny Dom też będzie budowa­
ny z moich cegiełek".

W ogóle w Raciborzu akcja de­
klarowania kwot na budowę 
Wspólnego Domu dobiega końca. 
Deklarowanie kwot dos gga już 
100 proc. członków obu partii, a 
nadto objęło szerokie rzesze bez­
partyjnych. Ogółem członkowie 
PPS zadeklarowali dotychczas w 
raciborskim kwotę i.704.510 zł., a 
członkowie PPR — 1.965.390 zł.

Wpłaty
W dniu 14 bm. na centralne kon­

to fuąduszu budowy Wspólnego 
Domu wpłynęły kwoty od nastę­
pujących instytucji:

Od Zarz. Głównego Centralne­
go Związku Zawodowego Górni­
ków 3.000.000 złotych.

Od Zrzeszenia Robotniczych 
Spółdzielni Spożywców w Kato­
wicach 500.000 złotych.

Od Browarniczej Spółdzielni 
„Praca" w Słupsku 500.000 zł.

Od Zarz. Głównego Związku 
Zawodowego Dziennikarzy 100.000 
złotych.

Od Oddziału Dąbrowa - Gór 
nicza Centralnego Związku Zawo­
dowego Metalowców 50.000 zł.

Od Śląskich Zakładów Obuwia 
fabryka w Korfantowie — 15.517 
złotych.

Z dobrowolnej zbiórki przepro­
wadzonej wśród pracowników 
Zarz. Głównego Związku Zawo­
dowego Kolejarzy 15.314 zł.

Z imprezy artystycznej urzą­
dzonej pfzez Koło PPR w Ory- 
szewie gm. Szymanów pow. So 
ciiaczew wpłynęło 10.100 zł.

Z wpłat indywidualnych — 
13.790 zl.

Dalsze deklaracje
Delegaci Konferencji Oddz'aiu 

Związku Zawodowego Górników 
z kopalni Brzeszcze — Jawiszowi­
ce, Artur, Janina, Zbyszek i Kry­
styna reprezentujących 7.800 gór­
ników przesyła na Wasze ręce
92.000 złotych na budewę Demu 
Zjednoczonej Partii Klasy Pra­
cującej w Polsce.

Członkowie Koła PPR w ilość' 
42 osób przy Centrali Gcspcdar- 
czej „Solidarność" w Warszawie 
zadeklarowali na fundusz budowy 
Wspólnego Domu Partii Robotni­
czych 358.000 zl.

*
Do Komitetu Budowy Wspól­

nego Domu nadszedł list od Po­
wstańców Wielkopolskich z roku 
1918—19 zrzeszonych w Związku 
Powstańców Wielkopolskich Ko­
ło w Szczecinie, w którym zawia­
damiają, że niezależnie od sum 
zadeklarowanych przeprowadzono 
zbiórkę, która przyniosła 3.450 zl 
Siimę tę przekazano na centralne 
konto funduszu budowy Wspólne­
go Domu
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Wawelskimi dziełami sztuki 
obdarowywał dygnitarzy Hitlera

J 'jDNYM z największych zadań ocze I 
'tających nas w najbliższej p r z y  j 

tz!ości jest konieczność uruchomienia 
olbrzymiego budownictwa mieszkanio­
wego na terenie całego kraju. F/y» 
maga tego zarówno wzgląd na podnie­
sienie stand crlu mieszkaniowego śwUt 
ta pracy, jak i konieczność dostarcze­
nia mieszkań robotnikom licznie pow­
stających nowych zakładów przemy­
słowych na terenie całego kraju.

Trudności, na jakie napotyka roz­
wój budownictwa mieszkaniowego w 
Polsce nie polegają na braku środ­
ków pieniężnych. Budownictwo ogra- 
niczają raczej inne elementy, a mia­
nowicie brak dostatecznej liczby fa­
chowców budowlanych { braki mate­
riałowe. Pierwszy z tych braków usu- 
wumy na drodze intensywnego szko­
lenia nowych kadr, drugi rta drodze 
systematycznego powiększania produk 
cji materiałów bud otulany oh. Jak tego 
dowodzą dane z ostatnich kilku mie­
sięcy państwowy przemysł medeića- 
łów budowlanych rozwija swą produk- 
r / ł  w tempie szybszym niż zakreślo­
ne przez plan. (h. w.)

ODBUDOWA LINII 
fLEKTRYCZNYCH W ROKU B1EZ.

W iw ązku z realizacją planu inwe- 
•tycyjnego w zakresie energetyki w 
ciągu br. wydajne wzrośnie sieć linii 
elektrycznych kablowych i napowie­
trznych wysokiego, średniego i niskie­
go napięcia. S eć  wysokiego napięcia 
powiększy s ;  i  dotychczasowych 8,313 
km do 9.977 km.

Linie napowietrzne średniego napię­
cia wzrosną z 30 tys. km do 34.100 
km. Linie niskiego napięcia wzrosną 
z 31.250 km do 34.000 km. Ogółem 
długość lin i napsw etrznych wzrośnie i 
z 69.566 km do 78.015 km.

Obyu/atel Niem iec i Szwajcarii 
stanie przed sądem u j  Krakowie

Na polecenie pierswzego prokuratora Najwyższego Try­
bunału Narodowego, prokuratura Sądu Okręgowego w  
Krakowie sporządziła akt oskarżenia przeciwko W ilhel­
m owi Ernestowi Palezieux, obywatelowi niemieckiem u i 
szwajcarskiemu.

Palezieu* oskarżony jest o to, źe w  okresie okupacji 
Polski przez Rzeszę Niem iecką działał na szkodę państwa  
i narodu polskiego, biorąc udział w  grabieży dzieł kultury 
i sztuki, nagromadzonych w  Polsce w iekow ą pracą jej 
pokoleń.
Już w  dniu 18 grudnia 1939 r. u-

kazało się w  tzw. Generalnym  Gu­
bernatorstw ie rozporządzenie o K on­
fiskacie przedmiotów kultury  i sztu­
ki, znajdujących e ę na obszarze 
kraju . Jednocześnie utworzono u- 
rzą-d pełnomocnika specjalnego dla 
sporządzenia spisów l zabezpiecze­
nia dzieł sztuki i zabytków kultury, 
który później przekształcono na u- 
rząd pielęgnowania sztuki dawnej.

W urzędach tych Palczlcuu piasto­
w ał wysokie stanowiska, przezna­
czając skarby sztuki polskiej na o- 
zdabianie urzędów i m ieszkań, dy­
gnitarzy hitlerowskich. Dzhłalność 
Palezfeux najbardziej dala się we

znaki zabytkom ku ltu ry  i  sztuki, n a ­
gromadzonym na Wawelu, w pała­
cach Łazienkowskim, Belwederze, w 
pa acu Potockich w  Krzeszowicach 
i pałacu Prezydenta R. P. w  K ry­
nicy.

Ponadto na podstawie częściowego 
przyznania się do winy oskarżonego, 
oraz zeznań świadków, ustalono, st 
Palezieux wywiózł w  ciągu lipca i 
sierpnia 1944 r. w ielką ilość dz!e» 
sztuki, zgromadzonych poprzednio 
nę wszystkich ośrodków Polski na 
Wawelu. Palezieux w ynajął zamek w 
Żaganiu na Śląsku, dokąd przytrans- 
portował 3 wagony zabytków kultury

Kto pojedz ie do Londpnu — 
Piłkarze Danii, czsj Polski?

nieoczekiwanie 3:1, przy czym zwy­
cięstwo to było zupełnie zasłużone.

Najwyższy wzrost długości linii na 
powietrznych dokonany zostanę w 
okręgu Pomorza Zach., a mianowicie 
a 9.381 km do 11.062 km.

Linie kablowe wzrosną ogółem z 
8.109 do 8.780 km.

MALE PORTY DOKONAŁY 
80V. PRZEWIDZIANYCH 

PRZLLADUNKOW NA RB.

W dniu 7 bul. małe porty — D ar­
łowo, Ustka, Kołobrzeg, przekroczyły j 
50°/» planowanego przeładunku roez- j z głównych ośrodków piłkarskich, 
nego, osiąga,ąc cyfrę 300.000 ten prze- j horoskopy dla tego meczu nie przed- 
ladow3nych towarów. Prze* przekro- staw iają się dla nas zbyt różowo, 
czenie o 23 dn, wcześniej 50*/« piano- K apitan Związkowy, ob. Alfus, bę- 
wanej rocznej dości przeładunków,: dzie m iał trudne zadanie zmonto- 
male porty wykazały wielką spraw- i wania jedenastki narodowej, któ- 
ność. Na podkreś.en a zasługuje łakt, rej skład będzie Się znacznie różnił

Za 10 dni nasza narodowa druży- j tecznie ustalony skład drużyny do 
na piłkarska rozegra trzecie w  b. ro- , Kopenhagi.

!ku międzypaństwowe spotkanie. Z , Mecz z Danlą będzie ostateczną 
pierwszego meczu rozegranego  ̂ : p róbą, k tóra ma zadecydować o e-
kw ietnia z Bułgarią w  Sofii w y3-* :- j wen+ualnym udziale polskich piłka- 
ś n y  obronną ręką, rem isując 1:1, | rzy w  jgrzyskach Olimpijskich. P ró- 
zaś drugie spotkanie 18 ta n e to i i  z jba ta  ^ d z e  ciQika j poważnJe 0ba- 
CSR w  ̂W arszawie wygraliśm y zgoła , w jamy s;q 0 jCj wynik. Duńczycy po

wojnie osiągnęli wcale dobry po
ziom. W rozgrywkach z ub. roku o

Drużyna nasza znajdowała się wów- puchar Skandynawii zajęli' drugie 
czas w  doskonałej formie i dała ze ce Szwecjij a przed Norwe.
e m h ' n  ł t r o w e f l r n  n •» r o  m r f / t  C TCI A  Isiebie wszystko, na co ją  było stać. 
Obecnie trzeci tegoroczny mecz mię­
dzypaństwowy rozegramy z Danią w  
Kopenhadze w  dniu 28 czerwca. Nie­
stety, według wieści napływających

od zwycięskiego zespołu z 18 kw iet­
nia.

Od meczu z CSR wiele się zmie­
niło w  naszym piłkarstw ie. Repre­
zentacyjni zawodnicy rozgrywali bez 
przerw y najrozm aitszego typu zawo­
dy, w ielu odniosło poważne kontu­
zje, w ielu straciło formę... K apitan

. . .  .  . i t r  { C  a u ł  w  ,Alfus zmuszony jest oglądać się za r 2g cjjerwca w Q.
. . . — * .  r ,  a  r l  v—. , 1 r  « l r r n t ł T ł ł  n A  n n  *T i

ważnym spotkaniu. Dnia 12 lipca I Staw ka tsgo meczu jest dla 
rozpocznie się na stadionie W. P. i wyjątkowo wysoka 1 dlatego

że port w Darłowie jest czynny od 9 
alycznia br., a port w Kołobrzegu od 
20 marca br. (h)

NOWY NALOT STONKI

Według dokonanych obscrwacyj — 
wt wszystkich pięciu wypadkach wy­
krycia ogńsk stonki ziemniaczanej w 
wojew. poznańsk m ma się do czynie-! nowymi zawodnikami, którzy po raz 
nia z nalotem szkodnika z poza gra-1 pierwszy wezmą udział w  tak  po- i 
nic państwa. Drużyny przeciwstonko- 
we przystąp ły do zwalczania i likwi­
dacji stonki. Poła ziemniaczane opry­
skiwane są w promieniu 5 km od miej­
sca pojawienia się stonki środkami ar­
senowymi za pomocą aparatów kon­
nych 1 plecakowych. Ziemia w miej­
scach pojawienia się stonki zostanie 
odkażona przy pomocy dwuchloroeta-
BU.

POŁOWY BAŁTYCKIE W MAJU

W maju br. złowiono w obrębie'
wszystkich urzędów morskich 3.524.4-0 
kg ryb, w tym ok. 3 miin. kg dorsza,
200.522 kg leszcza, 110.515 kg płoci,
66.762 kg śledzia, 65.214 kg sanda­
cza.

gią i Finlandią. Na 12 gier 7 w ygra­
li, 1 zremisowali i 4 przegrali. W b.r. 
Duńczycy gościli u siebie szereg 
pierwszorzędnych drużyn europej­
skich, a w ub. niedzielę rozegrali 
międzypaństwowy mecz z Norwegią 
w  Kopenhadze, który przegrali 1:2. 
Duńczycy trak tu ją  mecz z Polską 
również jako próbę przed Olimpia­
dą i dołożą wszelkich starań, by z 
tego spotkania wyjść zwycięsko. Na­
sze wyniki zeszłoroczne że Szwecją 
i Norwegią dawały Duńczykom wie­
le nadziei n a  wynik spotkania w 
dniu 26 czerwca. Dopiero rezultat 
meczil Polska — Czechosłowacja za­
mroził nieco zapał naszych przeciw­
ników i pewność siebie i  od tego 
czasu cała Dania w napięciu oczeku­
je rozwiązania „polskiej zagadki",

hadze.
jest dla nas

rozpocznie się na stadionie W. P. i w yjątkowo wysoka l dlatego nie 
obóz kondycyjny pod kierow ni- wątpim y, że drużyna Polska bez 
ctwem Wacława Kuchara, z udzia- i względu na to w  jakim  składzie po­
lem  kilkunastu zawodników, przed jedzie do Kopenhagi, będzie ofiar- 
zakończeniem obozu zostanie osta- ! nie wałczyć o zwycięstwo. (Ltn)

Mecz p lg u eck i Warszau a -G liiiice

D obre rezultat#  
oszczęd n ości paliw a  
uj P. K, S.

W wyścigu oszczędności Państwowa
Komuiitka-cj a Samochodowa ma bar­
dzo poważne pozycja do zanotowania. 
Sprawozdania nUe&ięczoie wszystkich 
odczśałów PKS wykazały wybitne 
oszczędności w zakreeie materiałów 
pędnych j smarów. W porównaniu do 
zużycia w lutym i marcu 1947 r. —
oczczędzomo w tych samych miesią­
cach kr. na 100 kg 4 kg paliwa, czyh 
na przebytych w tym okresie 4.734.783 
km uzyskano oszczędność 189.383 kg,
a w-ęc oszczędność ponad 189 ton pe- 
iiwa (przez paliwo rozumie się ben- 
■yną i  ropę).

Proporcj analni* do oszczędnego ru- 
Byo<a paliwa uzyskana również osz- 
eeądność oleju silnikowego (5 proc.), 
co wyraża się sumą 9.469 kg oszczęd­
ności.

Wryłość zaoszczędzonego paliwa
rów aa się sumie penad 8M miliona 
złotych. Wartość zaoszczędzone £o ole­
ju  s i ln ik  c w ego wynosi około 1 milio­
na złotych.

Dnia 1 sierpnia odbędą się w Gli­
wicach międzymiastowe zawody p ’y 
wackie Warszawa — Gliwice. Po­
nieważ Gliwice będą reprezentowane 
przez drużynowego m istrza Polski z 
ub. roku ZKSM Piast, zawodników 
W arszawy czekać będzie bardzo cię­
żka przeprawa.

Dla orientacji podajemy w yniki o- 
siągnięte w ubiegłą niedzielę przez

pływaków Gliwic w  mistrzostwach 
tego miasta.

Panowie: 100 dow. Fudała 1,09,5, 
100 klas. K rause 1,18,'4, 100 grzb, 
Langer 1,19,4.

Panie. 100 dow. Liszka 1.24,1, ICO 
klas. K aleta 1,35,8, 100 grzb. Kaleta 
1,34,8.

Poza tym  doskonały w ynik uzy­
skał w  biegu na 100 m tr. st. klas. 
15-letni juniorek Kuklok 1,22,8.

polskiej oraz 5 skrzyń starych mo­
net 1 5 skrzyń cennych sztychów. 
Najwspanialsze dzieła, które łatwo 
można było spieniężyć na rynku 
międzynarodowym, rabuś przewiózł 
do swego domu w  Neuhaus w  Ba­
warii.

Tłumaczenie Palezieux, 1± dzieła 
sztuki -wywiózł celem ochrony przed 
zhiszczenlem, nie w ytrzym ują kry ty ­
ki, ponieważ były one schowane w 
bezpiecznych, potężnych schronach 
Zamku Wawelskiego i żadne nie­
bezpieczeństwo im  nie zagrażało. Na 
tom iast obiekty, w  których umieścił 
oskarżony dzieła sztuki polskiej, nic 
miały żadnego zabezpieczenia i znaj 
dowały się na terenach bezustannie 
bombardowanych, oraz atakowanych 
ze wszystkich stron przez arm ie so­
jusznicze.

Z ą wolę oskarżonego uw ydatnia 
fakt, iż posiadał on obywatelstwo 
szwajcarskie i nie mógł być wobec 
tego zmuszony do przestępczej dzia­
łalności r.a szkodę narodu polskiego,

Księgi stanu cjjuiilntgo  
7. terenóiu odstąpionych
ZSRR

P rzekazane Polsce przez władze 
U kraińskiej Socjalistycznej R epu­
bliki Radzieckiej księgi s tan u  cywil 
nego ludności polskiej, pochodzą­
cej z terenów  odstąpionych, znajdu­
ją  się w  posiadaniu  M inisterstw a 
A dm inistracji Publicznej, k tó re  
w krótce umożliwi osobom za in te re­
sow anym  o trzym anie wypisów z 
tych ak t.

, Po uporządkow aniu m a te ria łu  o- 
j głoszony zostanie spis urzędów sta  
|n u  cywilnego, o raz la ta , z  k tó rych  
! pochodzą księgi.

Esperant-; śc i  
czech o sło w a ccy  
zw iedzają Polskę

W ubiegłą niedzielę przybyła do 
W arszawy z Morawskiej Ostrawy, na 
zaproszenie Polskiego Związku Espe- 
rantystów , 102-osobcwa wycieczka 
esperantystów  czechosłowackich.

Goście w czasie dwutygodniowego 
pobytu w  Polsce odbędą szereg kon­
ferencji z przedstawicielami esperan- 
tyntów polskich, oraz zwiedzą K ra­
ków, Oświęcim, Katowice i Dolny 
Śląsk.

Z abezp ieczen ie słynnego  
kopca Kościuszki

KRAKÓW. (SAP). Na kopcu Koś­
ciuszki, wymagającym gruntownego 
rem ontu, została utwierdzona na­
wierzchnia kosztem 1 209 tys. zł. K o­
piec otoczony jest najtroskliw szą 
opieką odpowiedniego komitetu.

W ieczór G ałczyńskiego  
u j  K rakowie

KRAKÓW, (tel. wł.). Dnia 13 bm. 
odbył się w Krakowie wieczćf poety­
cki popularnego poety K. I. Gałczyń­
skiego. Sala była szczelnie wypełnio­
na, a poszczególne utw ory oklaskiwa 
no bardzo żywo. Wieczór poetycki 
był transm itow any p rz jz  radio.

(A. L.)

ŻYCIE PARTII
ZEBRANIA
IS KALENDARZYK ZEBKAN 

Dp. 15 czerwca
D zielnica O chota: godz. 13.30 w  lokalu  

Dzie laicy posiedzenie K om itetu  Dzielnicy.
K olo P ? S  — Poczta  Główna — Nowo­

grodzie e 46: godz. 15.30 w  sa li m alino­
wa) zebr ta ie  m iędzyparty jne . R e te ra t tow. 
K rynickiego.

K olo P P S  p rzy  T ow arzystw ie P rz y ja ­
źni P c  eiro-Radxieckie.i: godz. 1S zebranie 
m iędzyparty jne. R e te ra t p t. „ W ra lan ia  z 
konferencji lewicowych p a r tii  socjaiistycz 
nych”  w ygłosi tow . m in. M atuszewski.

0 1 . SG czerwca
Dz!elni::a O ehota: godz. 1S w  lokalu 

D zielnicy zebran ie  kol terenow ych  P ói- 
noo i P.. ludnie.

D zielnica P ra g a  C en tra ln a : godz. 19 w 
sali konferency jnej p rzy  u licy  Szwedzkiej 
2/4 w aino zebran ie  K ola Terenow ego n r  V.

D:i. 17 czerwca
D zielnica O chota: godz. 16.30 odpraw a

przew odniczących, skarbn ików  i aekreta- 
rzy  K ół, należących do Dzielnicy.

Da. 13 czerwca
D zielnica Saska K opa: godz. 19 p rzy  ul. 

F ran cu sk ie j 7, ogólne zebran ie  z re fe ra ­
tem  tow . m g r K em pisty.

fsą r,JA"D NAUCZYCIELI P P S  i PPR  
ROW. W ARSZAW SKIEGO 

D r . 15 bm . o godz. 10 odbedzie się w 
lokalu K om itetu  Pow iatow ego przy  ul. 
niiednej 4 zebran ie  nauczycieli pepesow -

ców i peperowefiw z pow iatu  w arszaw skie­
go. W ładze szkolne udzieliły  nauczycie­
lom u rlopu  n a  dzień zjazdu — staw ienn i­
ctwo obowiązkowe.

M ODPRAWA PRZEWODNICZĄCYCH 
KÓŁ DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE

O dpraw a przew odniczących i se lcre ta rip  
kół D zielnicy SródmieScie aoetała przeło­
żona x dn ia  14 bm. n a  An. 21 bm ., ponie­
działek, godz. 16,30.

m ODPRAWA PEŁNOMOCNIKÓW  
DO AKCJI ZBIÓRKI 
NA WSPÓLNY DOM

D n. 15 bm . o godz. 10 odbedzie Mą przy  
ul. P rzy jac ió ł 3 w spólna odprawa pełno­
mocników pow iatow ych P P S  1 P P H  do  
sp raw  zbiórki n a  'W apólny Dom. P ełno­
m ocnicy obow iązani o« p rzyw ieió  sp ra­
w ozdania n a  piśm ie.

H  ODRAWA DZIELNICOWYCH
KOMISJI WSPÓLNEGO SZKOLKMIA

D nia  16 bm . o godz. 17 w  aałi konferen­
cyjnej KW  P P R  (A leje Jerozo lim skie 23, 
I I I  p .), odbedzie s ią  odpraw a w szystk ich  
dzielnicow ych Kom ioji W spólnego Szko­
lenia. Cz'onkow ie kom isji w inni przynieśd  
na  odpraw ę spraw ozdania w -g  podanych 
form ularzy  oraz p iśm ienne spraw ozdanie 
z w izy tacji poszczególnych kursów .

P! ODPRAWA INSTRUKTORÓW  
ROLNYCH

Dn. 18 bm. o godz. 10 odbedzie slą p rzy
ul. śnieżnej 4 odpraw a se k re ta rzy  i in ­
stru k to ró w  ro lnych  Pow iatow ych K om ite­
tów  P P S  w ojew ództw a w arszaw skiego.

Uroczystości uj 
o uiaice ze

W rciózcitcę wydania ustawy o zwal- 
Łiaeiu drożyzny i  o.adm.iomyęłi zy­
sków w obrocie handlowym, odbyły 
się w ćniach 12 wagi, 13 bm. na te- 
rcrJe Lraju zorganizowane przez ra ­
dy narodowa, rady związków zawodo­
wych i oj-gafia komisji specjalnych, 
uroczyste akademie połączone z roz­
daniom przyznanych przez Prezyden­
ta  R. P. odznaczeń dla szczególnie za- 
służmyoh w walce ze spekulacją akty­
wistów społecznych.

W wygłoszonych referatach, będą­
cych podsumowaniem działalności 1 
osiągnięć Komisji Specjalnej jako

rocznicę ustawy  
spekuiacfą

| organu kluczowego i kierowniczego w 
I walce ze spekulacją, podniesiono też 
wybitne zasługi czynnika 6(połeczme^o, 
reprezentowanego prze® członków 
związJtów zawodowych, Lifii Kobiet 
robotoiczych partii politycznych, insty 
tucji i organizacji cpołecznych,

W ramach tych uroczystości udeko­
rowano orderami Odrodzenia Polski 
V kl. złotymi, ere.braymi i brązewy- 
mi Krzyżami Zasługi przeszło 200 za­
służonych kcntirolcrćw społecznych, 
inspektorów powiatowych i pracowni­
ków Komisji Specjalnej.

Pierirszjj dzień obrad 
faclioujcóuj budoujlainpch

14 bm. w Domu Technika w  W ar­
szawie rozpoczęły się obrady dw u­
dniowego zjazdu delegatów Polskie­
go Związku Inżynierów  i Techników 
Uudownictwa. Obradom przewodni­
czy wicemin. Pietrusiewlcz.

Po przemówieniach, wspólny refe­
ra t na tem at „znaczenia prac nauko­
wo - badawczych dla rozwoju techn i­
ki budow lanej" wygłosili inż. Nechay 
i prof. inż. Olsza. W referacie omó­
wiono wytyczne w dziedzinie badań 
naukowych budownictwa, przy czym

podkreślono fakt, że na m iędzynaro­
dowym Zjaździe Inżynierów Budow­
nictwa. który odbył się niedawno w 
Italii, podzielono dziedziny badań 
naukowych między poszczególne pań­
stwa. Polska otrzym ała do opracowa 
r ia  naukowy problem stosowania 
gruzów oraz żużla w budownictwie.

Po referacie przystąpiono do omó­
wienia projektowanego sta tu tu  oraz 
regulam inu sekcji naukowej Zwiąż5* 
ku.

Pomorsfco-Poznsńskie Zakładu Okirojia 
przekroczyły plan produkcji

BYDGOSZCZ. — Pomonsko-Poznań 
akie Zakłady Obuwia, grupujące 10 
fabryk na terenie województw: pomor 
ale leg o, poznańskiego, olsztyńekieAo, 
gdańskiego J szczecińskiego wyprodu­
kowały w I kwartale br. 264 tys. par 
obuwia, wykonując w 100 proc. za- 
ł>y:osłony plan. W maju rb. poszcze­
gólne fabryki zakładów przekroczyły 
'produkcję przewidzianą na ten mie­
siąc od 4 do 14 proc.

Przed wojną fabryka obuwia ,LeC^* 
w Bydgoszczy produkowała dzreneUc 
550 paj obuwia, chcenie zaś wyrabia 
1.200 par. W celu dalszego msyawme 
imia produkcji przewiduje się połącze­
nie bydgoskich fabryk: „Junak" i
„Mlnerwa" w jeden zakład. Fabryki 
w Starogardzie i Tczewie połączone 
zostaną również w jedną nowoczesną 
fabrykę o produkcji dziennej 2.400 
par obuwia.

W kilku zdaniach
Otwarcie boiska OMTUR „Biela­

ny" dnia 20.6 o godz. 13 nastąpi o- 
tw arcie boiska KS OMTUR B ie la ­
ny" przy ul. Kasprowicza u wylotu 
ul. Przybyszewskiego. Uroczystość o- 
twarcia przew :duje: czwórmecz pił­
karski, tu rn ie j siatkówki oraz biegi 
na przełaj dla mężczyzn i kobiet. 
W biegach mogą brać udział stow a­
rzyszeni i niestowarzyszeni.

Trening) pięściarskie i  lekkoatle­
tyczne v/ Zrywie. Znany tren e r pię­
ściarski Monastyrski rozpoczął tre ­
ningi zawodników klubu sportowego 
ZWM. „Zryw“. Treningi lekkoatle­
tyczne w  tym  klubie prowadzi zna­
ny m aratończyk Ruszlewski.

Szatraary 1 Nyoki biją rekord Csi- 
ka. Znani pływacy węgierscy, kan ­
dydaci do sztafety 4x200 na Olimpia­
dę uzyskali w yniki 2,11,6 i 2,13,2 na 
200 m tr. st. dow. Czas Csika wyno­
sił 2,13,4.

Czy nowy ta len t lekkoatletyczny? 
Na zawodach w  Katowicach m !oda 
dziewczyna nazwiskiem Sulcówna 
skacząc po raz pierwszy w  życiu bez 
pantofli, osiągnę'a wynik 5,21.

Cgłcsżeiie o przetargu nieagreaxzinvui
P. K. S. ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie instalacji 

cen1 'alnego ogrzewania w  budynku przy ul. Wolskiej 64-a w  Warszawie.
Podkładki można nabywać w godz. 9—U w Wydziale Budowlanym 

f . K . S .  przy ul. Grójeckiej 42-a, pokój 26.
Term in otwarcia ofert dnia 26.VI.1948 r. godz. 10, pod w /w  adresem.

4813

Rybnik — $ leska O strava 6:3. —
Z okazji jubileuszu 25-lecia istnienia 
Podokręgu PN Rybnik rozegrane zo­
stały międzynarodowe zawody pił­
karskie między reprezentacją Rybni­
ka a Sleską Ostravą. Mecz zakoń­
czy! się wysokim zwycięstwem Ryb­
nika 6:3 (3:2).

Wjiścig płjjtracU  
Wilanóu; Warszauia

V7 dniu Święta Morza 29 bm. KKS 
Varsovia w  porozumieniu z WOZP 
organizuje zawody pływackie W ila­
nów — W arszawa na dystansie ok. 
7,5 km. Udział mogą brać wszyscy 
stowarzyszc-ni i  niestowarzyszeni z 
caiej Polski.

Dec jidurące spoik&nie 
m iędz# Bzurą a Sjirene

Ostatnie mecze w klasie „A‘‘ W ar­
szawskiego OZPN przyniosły następu 
jące wyniki: Polonia — Legia 4:3
(1:0); Bzura — M aryjnont 3:1 (1:0); 
Syrena — Legia 10:4 (3:1).

Rozgrywki zostały w zasadzie za­
kończone, jednak nie wyłoniona zo­
stała drużyna mistrzowska. Bzura i 
Syrena m eją po 33 pkt. i decydujący 
mecz między tym) drużynami wyzna 
czony został na dzień 17 czerwca na 
boisku neutralnym  w  Pruszkowie.

Wj-jcieczka dziennikarz#  
u? C ieplicach

JELENIA GÓRA. — W Cieplicach
zakończyła 6iwoją lO-ćolc-wą podróż 
po Ziemiach Odzyslhanyoh ogólnokra­
jowa wyci&czGsa -dziennikarzy. Na koci 
fercncji w Cieplicach przedstawiciel 
„Orbścu" zapoznał dziennikarzy z 
różnymi zaja-diriefniami ekonomi rzoy- 
mł 1 kulturalnymi Dolnego Śląefca. 
Dziennikarze zwiedzili m.in. Zakład 
.Gimncjstyki Le- rr.iczc) w Cieplicach.

Promocja nouj||c!i ©ficeróuj 
Służby Ochrony Kolei u j  Łodzi

Wolczgmi) 
ze stonltą

OLSZTYN. — Ostatnio wykryto w 
województwie cósztyńskhn trzy oowe 
ogniska stciiki zienKiiaczanej. W 
związku z potja-.vknijci się etc,.:’;1 
władze wojewódzkie wyznaczyły na 
dzień 16 czerwca powszechną lustra­
cję upraw zicoMiiayzaaych i pomido­
rowych.

O dsłonięcie  
sztandaru pocztoucóu?  
z udziałem
min. SsjjinanGurskiecso

KRAKÓW. W radiostacji w Dęb­
nikach odbyła się w  obecności m ini­
stra poczt i telegrafów prof. Szyma­
nowskiego uroczystość odsłonięcia 
sztandaru krakowskiego koła Nr 1 
Zw. Zaw. Pracowników Poczt i Te­
lekomunikacji. Uroczystość zagaił 
przewodniczący Koła ob. Lorenz. 
Przemówienia wygłosili m inister 
Szymanowski, przewodniczący Zarz. 
Głównego Związku Tykwiński oraz 
przedstawiciele partii politycznych i 
związków zawodowych.

M inister Szymanowski dokonał od­
słonięcia sztandaru i odebrał przy­
sięgę od chorążego.

ŁÓDŹ. — Po zakończani kureu of>- 
cc-rskiajo Służby Ochrony Kolei przy 
Oficerskiej Szkole Polityczno-Wycho- 
wawczej w Łodzi odbyła się uroczys­
tość promocji podchorążych. W uro­
czystości tej wzięły udział liczne rze­
sze publiczności, złożonej w znacz­
nym stopniu z rodzin promowanych 
podchorążych. Na uroczystość przyby­
li przedstawiciela wojska, władz ko­
lej owych, partii politycznych, związ­
ków zawodowych, organizacji mło­
dzieżowych i młodzieży szkolnej. Ra­
port przyjął gen. Ku&zko, po czym ka. 
plik, Ławrynowicz odprawił Mszę

Gan. Kuczko, po odczytaniu roztka* 
zu nominacyjnego, przemówił do pod­
chorążych, rekrutujących «>ę spośród 
synów robotników i chłopów, z któ­
rych wielu walczyło w partyzantce 4 
posiada Krzyże i odznaczenia.

Przemawiali również przedstawicie­
le Ministerstwa Komunikacji i Zw. 
Zawodowego Pracowników Kolejo­
wych R.P. W imieniu młcdych ofice­
rów odpowiedział prymus kursu ppor. 
Kołacz. Wręczenie nagród i defilada 
zakończyły część oficjalną uroczys­
tości.

W I E Ś C I Z K R A J U
OTWARCIE LIN II KOLEJOW EJ 

KĘTRZYN --- P/fRĄGOWO
OLSZTYN — W niedzielę, 13 

czerwca, odbyło się w województwie 
olsztyńskim otwarcie odbudowanej 
linii wąskotorowej, łączącej Kętrzyn 
z Mrągowem, o d-ugości 33 km.

Nowootwarta linia została włączo­
na do bezpośredniej komunikacji to ­
warowej ze wszystkimi stacjanjt 
PKP z przeładunkiem  w Kętrzynie 
i Mrągowie.

1848 ROK WE FRANCJI 
WYSTAWA W SZCZECINIE

SZCZECIN — Staraniem  Konsula­
tu francuskiego w dniu 13 czerw­
ca nastąpiło w Szczecińskim Insty­
tucie Francuskim  uroczyste otwarcie 
wystawy pod nazwą „Rewolucja 
!848 r.‘‘. Wystawa zawiera szereg 
dziel 1 wydawnictw, odnoszących się 
do okresu „Wiosny Ludów" we 
Francji.

„KOŚCIUSZKO" W GDYNI
GDYNIA — W dniu 14 bm. wie­

czorem zawinął po raz pierwszy d

Gdyni polski S/S „Kościuszko". Je st 
on siódmą z koloi jednostką, przeka­
zaną nam  przez władze radzieckie * 
tytułu podzia u  poniemieckiego to­
nażu. Nowy nasz frachtowiec posia­
da tonaż 7.783 BRT i stoi. co do 
wielkości na czwartym  miejscu w 
naszej flocie handlowej.

WZOROWE ZAGRODY 
W SI KRAKOW SKIEJ 

KRAKÓW — Wojewódzki Wydział 
Odbudwy, stara jąc się o podniesie­
nie poziomu budownictwa na wsi za­
projektował wzorowe typy zagród, 
uwzględniając przy ty n regionalne 
wymogi poszczególnych obszarów 
województwa krakowskiego.

Zagrody te wzorowe z punktu wi­
dzenia racjonalnej gospodarki są 
równocześnie estetycznymi obejścia­
mi chbpskim i.

W woj. krakowskim  wybudowano 
już 12 takch zagród. W pow. wado­
wickim chłopi, uznając celowość te­
go typu budownictwa, zbudowali już 
kilkadziesiąt zagród, opierając je na 
typie wzorowych zabudowań.
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W ięcej zaioieresoiuanla
Zbliża się koniec roku  szkolnego. 

O statnim  dniem  nauki będzie 25 
bm. W okresie od 20 do 20 — tak , 
ja k  w  roku  ubiegłym , szko ły  zorga­
nizują szereg im prez, ja k  w ystaw y, 
popisy gim nastyczne, lekcje pokazo  
w e itp. Im p rezy  te  (w  szczególno­
ści w ysta w y) m ają  zobrazować do­
robek  i jednocześnie braki szkól. 
G łównym  jednak ich zadaniem■ jest 
zbliżenie społeczeństw a do szkoły, 
zapoznanie go z  aktu a ln ym i je j  pro 
blem am i w ychow aw czym i i m a te­
rialnym i. A by  szkoły m ogły  ja k  naj 
ściślej zw iązać się z  terenem , zre­
zygnow ano w  rb. z  urządzenia tcy­
sterny centralnej. Gały w ysiłek  
w ładz szko lnych  idzie w  kierunku  
naw iązać ii bezpośredniej współgra  
c y  te  zw iązkam i i organizacjam i po 
litycznym i i społecznym i.

N iestety , zeszłoroczne doświadczę 
nie w skazuje na to, żc w y y ik i te  są 
ty lko  jednostronne. B ilansem  roku  
szkolnego in teresują się foprócz — 
rzecz zrozum iała  —■ w ładz szkol­
nych)  —  ty lko  rodzice. Bardzo się 
to chwaU i spraw ia nauczycielstwu  
dużą przyjem ność  —-  ale nie p rzy­
nosi tych rezu lta tów  o jakie chodzi. 

Organizacje polityczne i  społecz­
ne w ykazują na ogół niezrozum iałą

obojętność wobec w ysiłków  szkół. 
Rozum iem y, że m oże zb y t wiele 
je s t tych  im prez szkolnych ~ ale 
obecność na nich przedstawicieli 
społeczeństw a była dotychczas ta k  
nikła, żs  trudno było przypuszczać, 
aby spowodowało ją  co innego, ja k  
lekceważenie.

N aszym  zdaniem  nić powinno się 
to w  rb. powtórzyć. W ystaw a, czy 
jakaś inna im preza szkolna, sum ii 
jąca osiągnięcia roku  pracy nad 
dzieckiem  — to  nie je s t uroczy­
stość, k tórą  m ożna stbyó niczym , VI 
rozm ow ie przedstaw iciela partii, 
czy zw iązku  z gronem  nauczyciel­
sk im , z  kierow nictw em  szkoły, w y ­
łonią sig na pewno spraw y, castrze 
żenią i uwagi, k tóre m ogą mieć na­
der pozytyw na rezu lta ty . W im pre­
zach szkolnych, organizowanych na 
zakończenie roku, chodzi bowiem  
nie ty lko  o to, aby przedstawiciele  
społeczeństw a zachw ycali się pięk­
nym i osiągnięciami —  ale także  o 
to, aby, tbadaw say w arunki, w  ja ­
kich  szkoła  pracuje, niezależnie od 
słów  rzeczow ej k ry ty k i, Służyli ra ­
dą i pomocą.

VI -przededniu zakończenia roku  
szkolnego dobrze będzie sobie o ty m  
przypom nieć.

Zakończono kurs między partjijng 
Dzielnicy W arszaina-Północ

Skończyły się wykłady, powtórze­
nia m ateriału, przygotowania i egża- 
m n y . Sala Domu K ultury Robotni­
czej na Żoliborzu w  dniu 11 bm. 
zgromadziła słuchaczy kursowych, 
wykładowców, Komitaty Dzielnico­
we PPS i PPR. Sala wygląda zupeł­
nie inaczej, niż podczas normalnych 
zajęć kursowych. Przyezyr prosta. 
Uroczystość rozdania św.aaeclw.

Przy stole prezyd ałnym  tow. tow. 
Gkniarz, Waczkcwska, Owczarek, 
Janicki, Sniegucki. żaga ja  starosta 
kursu, tow. Sniegucki, stw ierdzając 
włożony w kład pracy słuchaczy i 
wykładowców, sumując osiągnięte 
w yn ki. Poza zdobytą wiedzą i zro­
zum ieniem  wielu Zagadnień, jeszcze 
jeden bardzo ważny. Nie ma już po­
glądu na te sprawy peperowcuw, 
czy pepasowców. Je st tylko jeden 
pogląd — zjednoczonej klasy robot­
niczej.

Towarzysze na tym  k u rs’e poznali 
bię nawzajem, dyskutowali ze ro­
bą i wykładowcami i zrozumieli, że 
nic ich nie dzieli, natom iast wszyst­
ko łączy. Cel więc szkoleniowy zo­
sta ł osiągnięty. Wyniki zadowalające. 
23 proc. świadectw bardzo dobrych, 
60 proc. dobrych i ddść dobrych, 17 
proc. dostatecznych. Obecność na 
w ykładach uczestników kursu  prźe-

tfiŁi SZtftIA
CHOROBY PŁUC t MKKI A RENTGEN, 
p rześw ietlen ia , zdjęcia. Dr med. Piotr 
ZALESKI idawnie.) P rzychodni* -  Genu 
torska 28/30), obecnie Pulav.elta S. 4146

ciętna 80 proc. Skład osobowy różno 
rodny. G5 proc. — to robotnicy i 35 
proc. pracownicy umysłowi. Wy­
kształcenie podstawowe, także różne. 
Od 2—3 klas szkoły powszechnej do 
wyższych studiów.

Dla scharakteryzowania prac k u r­
sowych, należy wejrzeć w  szarą pra­
cę w  okresie dwumiesięczny!! za­
w artą  w  33 godzinach. W dyskusjach 
wykładowych padały pytania 1 od­
powiedzi, potwierdzające, że słucha­
cze dobrze zdawali sobie z tego spra­
wę, dlaczego znaleźli się na kursie 
wspólnym PPS i PPR. Były też wy­
padki niezrozumienia za"adn 'en:a 
lub fałszywego naświetle) a przez 
słuchaczy, ale przy wzajem nej wy­
mianie zdań z pomocą wykładow­
ców, wszystko stawało się jasne i 
proste, zupełnie nieskomplikowane. 
Potw ierdzeniem  tego — to egzaminy.

—- Świadectwo z ukończenia k u r­
su — powiedział tow. pl'of. Tarło- 
Maziński — to tylko zobowiązanie 
do pracy i dalszego pogłębiania prze 
rabianych zagadnień.—I tak  właśnie 
zrozumieli towarzysze ukończenie I. 
K ursu M iędzypartyjnego na Żolibo­
rzu.

Dalsza Sieć kursów objęła pod ko­
niec m aja już i zakłady pracy, jak 
MZK — Żoliborz, „Społem" — S ta­
wki, Insty tu t Przem ysłu Chemiczne­
go, Za cztery tygodnie — Kursy Mię­
dzypartyjne PPS i PPR Dzielnicy 
Warszawa-Północ, oddadzą Kołom 
terenowym nowych przeszkolonych 
towarzyszy, przygotowanych do p ra­
cy w szeregach zjednoczonej partii 
klasy robotniczej, (ws)

Kosztowne „oszczędności" w szkołach 
wyszły na jaw  przy remontacli

W związku ze zbliżającym »’? końcem roku szkolnego, rozpoczęły 
się remonty gmachów szk l.nych. Przy tej okazji stwierdzono że oszczęd­
ności czynione przy budowie szkół spowodowały to, że caiy szereg in­
westycji wymaga obecnie kosztownych poprawek.

W kilku S zk o tach , wbrew opinii j 
władz szkolnych, położona w ce'acii1 
oszczędnościowym, poflogf ksylolito-; 
wą (specjalna masa), zanuast k le p k i.
Podłoga ta, ścierana butami d-iec , 
zaczęta się „kurzyć". Kurz byt ta k . 
obfity 1 dokuczliwy, że luerown.ctwa, 
szkól wezwały specjalną komisję, któ-! 
ra protokólarnie stwierdź la,̂  iż kurz . 
k9ylolltowy jest szkodliwy dla zdro­
wi* dzieci, Podiogi kaytelhowe trzeba, 
więc będz e zrywać i ldaść n a  nowo 
klepkę dębową, ćo naturalnie dużo ko­
sztuje i pracy i pieniędzy.

Pięć milionów zt trzeba było dodat­
kowo przeznaczyć na zmianę podłóg w 
ustępach w postawionych z, takim tru­
dem barakach. Podłogi te ułożono Z 
n.asiąkliwego cementu. Po pewnym 
czasie baraki byty napełnione przykrym 
zapachem tak intensywnie, że np. w 
baraku przy ul. Chałubińskiego op eka 
rodzicielska własnym kosztem (nie cze­
kając na remont) pokryła podłogi w 
ustępach kostką kallówą, którą dia in­
nych baraków trzeba będzie zakupić 
na ko3Zt państwa,

Wiele oszczędności słusznych być 
może w budownictwie mieszkaniowym 
— W gmachach szkolnych m ja  się z 
celem — i o tym trzeba było także 
pomyśleć.

Wreszcie w gmachach szkolnych nie 
zakłada s ‘ę instalacji elektrycznej 
dzwonkowej (szkole ciężko jest praco­
wać bez dzwonków elektrycznych) i 
radiowej. Ponieważ Szkoły otrzymują 
radioodbiorniki i głośniki, instalacje te 
zakładane są dopiero teraz, co nie tyl­
ko szpeci gmach, ale pochłania dodat­
kowo nieprzewidzianą sumę pienię­
dzy.

Dachy większości baraków szkol­
nych pokryte są złym gatunkiem p a­
py. Papa ta kurczy się, * przez utwo-

280 min* zł dodatkowych kredytów 
otrzymują MZK na inwestycje

Rada Państira zaleca miastu redukcję 
uiydatkóir administracyjnych

W s ty c z n iu  r. b. Rxd» Państw a powzięła uchwałę przeprow a­
dzania pawmych koniecjsliyełl ©belęć w  bttdżetash e r .*  ssądów o 10 
w sźtraa ia  23Vo przed® wasyt&lm w  zakreśl* wydatków a-ł-nłnlstra- 
cyjwych. B oejntrafoc b l  in. budżet zwyczajny Wctran&tty na rok 184*
Rada Państw a zmniejszyła go * 2.600 m ila. na 2.350 main. zł. Ten 
n'cco oV.rpjr.ny bndżtet ctolicy F® wprowadzeniu odpowiednich po­
prawek, Ztwswd Miojskl przedstaw i Stołecznej Radzie Narodowej 
w  dala  25 bm.
Zmiany, zalecone przez Radę P ań- 

3twa, idą głównie w  kierunku dal­
szego u rp raw n 'en 'a  wciąż jeszcze

Z n t  u  u  k r s k s a  
ui A ! .  W a s / ^ n s t o n a

rrone w ten sposób luki przecieka i ;  
czasie deszczu woda.

Wszystkie te wymienione przez na* 
fekty powinny wz ąć pod uwagę od­
powiednie władze budowlane, aby na 
przyszłość stosować oszczędności, kić- 
re rzeczywiście oszczędzają i pizyncą 
sza korzyść a nie straty. ,

z* w i; - *,ą .

Zwracamy przy okazji uwagę, ż i  
fakty te nie są byr.ajmńej odosebrro- 
ne. Obserwujemy zbyt często w bu- 

j downictwie partacką robotę, której 
konieczne poprawki są z kolei nader 
kosztowne i zabierają wiele czasu. 
Trudno jest osądzić, czy powoduje to 
biak dozoru, czy kwalifikacje tych, 
którym powierzono robotę są niedo­
stateczne, Czy wreszcie powodem są 
inne przyczyny. Jest już najwyższy 
czas, by tego rodzaju niechlujstwo i 
nierzetelność wyrugowane zostały z 
budownictwa warszawsk ego raz na 
zawsze, (pa)

nadm iernie rozbudowanego apara­
tu  adm inistracyjnego. W rezultacie 
tych uwag liczba etatów  w  adm ini­
stracji m iejskiej zostanie zmniejszo­
na o 400. Zmniejszając ogólne wy­
datki budżetowa o 280 miln. zł. Rada 

, , Państw a poleciła w  sdzom miejskim
Wczoraj ck. g. 13.15 przy ro n ix e  W3{„w -£ 33 m ;dn. 2j — na sp atę

_  . samo-
, - —   ^icy.

rowcę A. Ndtlcleja Wpadł na trąsn- j g ror£l3 jC(jnak pod uwagę ko-

W assyngtona autobus MZK linii „D . zaciągniętych przez
(nr. 75238) prowadzony prssz kie- sto ;icy_
rowcę A. Nikicie ja  Wpadł na tram -1 g , o rą3  jcdnak pcd uv/a ^  __
w aj linii , 25“ n r woaa 438. Ska.M em  n!ecznoifi zwiększenia tempa odbu- 
sderzenia aut ' ““
Wypadku 15
zderzenia autobus wywrócił się. w | dowy kom unikacji m iejskiej, Rado

esób
W i

odniocla rany.,  . i Państw a poleciła zrezygnować
Większość po opatrunku udcla się

Za

do demu. 3 osoby odwieziono do 
szpitala Przem ienienia Pańskiego, 4 
do szpitala Dzieciątka Jezus. Stan 
ofiar wypadku, jak  sprawdziliśmy, 
nie budzi obaw.

Na miejscu w ypadku zjawili Się

rządowi Miejskiemu z przelew u do­
chodów m iejskich Zakładów Komu­
nikacyjnych do kasy m iejskiej p re­
liminowanych w  wysokości 180 miln 
Z'.KWoia ta  m a być przeznaczona 
na zakup nowych autobusów. Jed­

nym kosztem dalszych ograniczeń 
wydatków adm inistracyjnych, w y­
gospodarować 100 miln. zt i  prze­
znaczyć ja  n a  inwestycje, w  ten 
Sposób M. Z. K. uzyskują dość nie­
spodziewane dodatkowe 280 miln. 
zł, k tóre powinny być użyte na in ­
westycje w  tym  roku.

Biorąc pod uwagę fatalny stan 
budynków którym i zarządza Wy- 
dz'ał Adm inistracji Nieruchomościa­
mi, Rada Państw a zmniejszy'a w 
dochodach m ’ejskich w p’atę WANu 
do kasy m iejskiej z 25 miln. z:, na
12 m in . zł. Ocalone w  ten  sposób
13 miln, z . zostaną przeznaczone na 
konserwację 1 konieczne remonty.

Podobnie W pozostałych przedsię­
biorstwach miejskich. Rada P ań­
stwa poleciła władzom miejskim 
dokonać oszczędności adm inistracyj­
nych, a uzyskane na tej drodze k re ­
dyty przerzucić na cele inwesty­
cyjne. Kosztem Więc ograniczenia 
wydatków konsumeyjnych podnie­
sione zastaną kw oty przeznaczone 
na w ydatki produkcyjne.

Przewidziana w  budżecie m iej­
skim dotacja z Komunalnego F un­
duszu Wyrównawczego w  wysokości 
850 miln. zł, została przez Radę 
Państw a zatwierdzona. W ciągu to

noczeónie R ada Państw a poleciła | ku  sum a ta  zostanie prawdopodob-

Powszcciiny Zakład Ubezpieczeń Wzajsmnych
«©dajc do wiadomości, że z dniem 15 CZERWCA 1648 reku  

BIURA DZIAUGW UMOWNYCH UBEZPIECZEŃ 
Warsaawsltie&a Oddziała WojewódzSueS®

P R Z E N I E S I O N E  ZOSTAŁY Z UL. JA SNEJ N r 6 
DO NOWEGO GMACHU PRZY UL. WSPÓLNEJ N r 67 

telefony n r B-20-80 i 8-94-80. 4808

Z a t t u l e r d z o n o  p r o j e k t
n o n  e g o  k in a

Inspekcja Budowlana zatwiwdzRa

przedstawiciele M. O. z kom panii ru 1 Mte,skim Zakjadom K om unikacyj- fi‘9 jeszcze podwyższona. (RS), 
chn, która prowadzi dochodzenie, ce 
lem ustalenia przyczyn wypadku.
Przerwa w ruchu trwała blisko dwie 
godziny, (s-ki)

Warszawa będzie miała Operc
S c e n a  m u z g c z n o - o p e r o u i a  i d  „ R o m i e "

Ministerstwo Kultury |  Sztuki zmie-, cenniejszych dzieł operowych. Znacz- 
niło swą decyzję zlikwidowania opery | na część personelu artystycznego do- 
warezawskiej. Warszawa będzie miała | tyci:czasowej Opery Miej:klej znaj- 
nadai operę, wprawdzie W nadchodzą*! dzie zatrudnienie na nowej p'aCćwce.

projekt nowego kwa, kt«#e tnćeloić j cym sezonie jeszcze nie tską o jakiej I Liczne doświadczenia w ZSRR I na_______    _
eię będzie przy ul. Pitlawtl:i«j 19/21 ' s;ę myśli ale placówkę, kłóra s!an’e zichodtie Europy wykazały, ie  gdrfe j ^®?"k*pjap"“y0uj’.u llh a rm < > n 1 1  W“r 
Projećrtodawicasni kiź.-aneh. Mar-j się zalążkiem przyszłej opery repre* nie ma stałych teatrów operowych1

TKATB r u i .S R I  (K arasia  2).
W to rek  — grodz. 19 „O dw ety" 
śro d a  — godz. 19 „Dom  pod Ośwtęet- 

naiem”
C zw artek  — godz. 19 „O dw ety"
P ią te k  — godz. 19 „Cyd”
Sobota — godz. 19 — „O dw ety" 
N iedziela — godz. 14 „H am let” — g o d x  

19 „O dw ety"
TEATB COZM AITOSfl (M arsza'kow sk* 

8): godz. 19,09 „K ró l W łóczęgów” .
TKATK „IM.AC6W KA”  (ul. K rólew ska 

13): godz. 19,30 ,,1-adaCznlca z zasadam i” .
TKATK MAKY (M arszałkow ska B I):

godz. 19 ,,R . H . In ży n ie r” .
TEA TR „COMO EDI A " (ul, Szwedzka Z): 

godz, 19 „M ężczyzna” .
TEA TR POWSZECHNY (ul Z am o jsk i*  

g o ): godz. 19 „Pociąg  * w idm o".
TEA TR  „M IM A T I BY" (M arszałkow ­

ska 69): godz. 19 „S trza ły  na  ul. D łu g ie j" , 
TEA TR KLASYCZNY (M ok(,towska 13): 

godz. 19 „B ra t m arno traw n y " .
TEA TR  NOWY (ul. Puław ska 39):

godz. 16 i 19 „ Ja d z ia  w dow a” .
TEA TR  STUDIO (K arow a 31): nieczynny 
do odwołania.

SAI.A YJICA: g. 19: „A ni Be ani M e"- 
(Oprócz czw artków ).

T EA TR  DZIECI WARSZAWY (K arów * 
31): godz. 13 „ P a n  Tom  buduje dom ".

TEATR „W r.A liK Ll.K  W ARSZAW SKI" 
(Zygm untow ska 8): godz. 17,30 1 19.30
.Bzpresaem  po W arszaw ie".

TEA TR  TIULI W ER (K rólew ska 13):
Godz. 13 „G uliw er w kra in ie  lilip u tó w ".

TEA TR KOM EDII MUZYCZNEJ (sa la  
„ R o m y " ): „K siężniczka czardasza” . P ocł 
godz. 19.

KONCERT NA KORTACH „L E G II”
W arszaw ski Zarząd PCK  organ izu je  17 

bm. o godz. 19 koncert n a  kortach  Legii 
z udziałem  M. C hm urkow skiej, T. Olszy, 
M. Szopakiego, T. Łuczaja, chóru H arfa  
1 E ryana. B ilety  (100—309 zł) m ożna n a ­
byw ać: „ Im p et” Al. S ikorskiego 42, PCK, 
ul. P iu sa  2 ł, w  dn iu  p rzedstaw ien ia
kasie  kortów  Legii.

W YBITNY PIA N ISTA  RAD ZIECKI 
GRA W „R O M IE”

W e w torek  13 bm. Em il Gilels d a je  re ­
cital fortep 'ariow y w sali Roma. Całko­
w ity  dochód z tego koncertu  tak  ja k  s 
koncertu  piątkow ego p ian 'o ta  radziecki

ezewoki i Putoweki. BędzW to budy- zcntacyjuej.
nck nowttóZćdfly, żelbet ona-,yy. Pro- 
ieikt uzycknł przyehylcą opinię Rady 
Budowlanej. Koszty zwiazano z budo­
wą będzie finansował „Filflt Polski",

C głosjenie ocrsetarga
D yrekcja Państwowego Gimnazjum Roln’ezo-Przemyslowogo w Nidzicy 

og.a-za przetarg nieogran'czcny na wykonanie robót:
1) kapitalnego rem ontu mechanicznego gorzelni Nibork I w  Nidz'cy,
2) rem ontu budowlanego tejże gorzelni (roboty m urarskie, malarskie, 

sto larsk’e itp.).
Oferty w  zalakowanych kopertach należy Składać do dnia 25.VI. br. 

do godz. 10-ej w biurze Państwowego Gimnazjum R oln:czego w  Nidzicy.
Do oferty najeży dołączyć kw it na wpłacone wadium  do kasy skarbo­

wej na konto Gorzelni N ibork 1 w  wysokości 1 proc. oferowanej sumy.
Bliższych inform acji udziela kancelaria Państwowego Gimnazjum 

R oln'czo-Przamysłowego w Nidz cy, gdzie można otrzym ać ślepe koszto­
rysy  za zwrotem kosztów druku oraz pro jek t umowy.

Dyrekcja zastrzega sebie w ybór oferentów ew entualnie unieważnie­
nie przetargu bez podania motywów.
4505_____________________________ DYPv EKCJ A

R eferat Budownictwa „Społem" w Rzeszowie ogłasza

przetarg* nagrani? .z §iy
na w ykonarra robót uzupełń ających

1) budowlanych, ,
2) mechanicznych,
3) odwodnienie te .enu

•w m agazynach zbożowych w  Rzeszowle-Zwięczycy i w  Tarnobrzegu 
adm. przez „Społem".

Podkładki ofertowe oraz wszelkie informacje i w arunki przetargowe 
otrzym ać można w Referacie Budownictwa „Społem" w Rzeszowie, ulics 
Hoffmanowej 5.

P rzetarg  odbędzie się dnia 16 czerwca 1948 r. dla grupy robót- 
1) o godzinie 10, 2) o godzinie U, 3) o godzinie 12 w Referacie Budow- 
n 'ctw a „Społem", Rzeszów, ul. Hoffmanowej 5. 4584

i i ł m s j L e  o przetargu*
Spółdzielnia Wydawnicza „Wiedza" sprzeda w  drodze przetargu

nic '.aniczcne^o:
a) 1 samochód osobowy „Ford" na chodzie w dobrym stanie,
b) 1 samochód osobowy „W anderer" (wrak),

c) 1 '■amochód furgonetkę „P-4" (Kadet) (wrak),
d) 1 samochód ciężarowy „ZIS" na chodzie,
e) około 20 — 30 opon różnych w ym iarów nadających się (po na­

prawie) do ogumienia pojazdów konnych,
f) około 14 opon różnych wymiarów niezdatnycn do użytku.
O ferty w  zalakowanych kopertach z napisem na kopercie „Przetarg

na samochody i opony" z podaniem cen na wszystkie lub n 'ek tóre arty ­
kuły należy składać do 24 czerwca 1948 r. godz. 12-ta do K om 'sji Sa­
mochodowej „WIEDZY" w  Warszawie, ul. Daszyńskiego 18, oficyna 
II  p., pokój Nr 85. O twarcie ofert nastąpi 28 czerwca b.r. o godz. 12-ej 
w  kancelarii R eferatu Transportowego „Wiedzy" przy ul. SzczęśFwej 6.

„Wiedza" zastrzega sebie praw o w yboru oferentów bez względu na 
zaoferowane ceny oraz unieważniema przetargu bez podania motywów. 
Samochody i opony można oglądać w godzinach 9 — 15 codziennie, prócz 
niedziel i  św iąt w garażu „Wiedzy" przy uL Szczęśliwej 8. 4791

C e n n i j  d a r  
•Ha W a r s z a i r g

Wczoraj dzlegacja Z w’szk u K.-.pc- 
taftiiyaMw ze Sls.ekki Oal.»awy zleży* 
ta «a rece wiccttrezycUW.a m . &t. War- 
ezarwy E, Slrztlockiefo, czek na 10,000 
kocem czceklcih. pieniądze te  p r z e z n a ­
c z y ł  7a \ ąz- k  E-iO&raitlyistów ńa o d b u ­
dowę maeze j słoltcy.

K o m u n i k a c j a  W a r s s a m y  
% K r y n i c ą  u a t n o u i l o n a

filharmonie są doskonałym ośrodkiem: 
Olo, widiug Informacji SAP, tow. | życia operowego. Opiekę nad nową 

wicem,n. Kultury l Sztuki J. Gr. s eki | placówką operową w Warszawie po
stv/ierdz;!, że  nie ma różnicy *ćań co 
do tego, że dotychczaiowa accna ope­
rowa, która w okresie budzenia się 
stolicy do życia spełniała ofiarnie sw e  
zadania, w dzisiejszych warunkach n’e 
odpowiada już zwiększonym wym aga­
niom. Jedną z najpoważniejszych trud­
ności jsst brak oJpov.iednVg* lokslu. 
Minie eratwo Kultury i Sztuki, ma.ąc 
jcdnr.k na uwadze wielkie przywiąza­
nie mieszkańców Warszawy da Opery, 
zdecydowało zlecić Filharmonii War­
szawskiej obowiązek organizacji przy­
szłej Opery Warszawskiej.

wierzą Min. Kultury i Sztuki Zygmun­
towi Latoszewskiemu, długoletniemu 
dyrektorowi Opery Poznańskiej.

; C J

;‘u%ffiacnla 
htk łfiii/up iny  

m  d cs ta M u inou'ydi sił m  
m j  d łie d cm  1 d o b s ly m m

W nadchodzącym więc sezon!* 1948- Prod. Państw. Fabr. Chcm.-Farmac
1949 Filharmonia Warszawska fieza* 
leżnie od koncertów symfonicznych

S p i s  m ł o d z i e ż #  
d o  „ S ł u ż b #  P o * s c e “

Dziś, W« wtorek, 15 ban., wk-jya 
zgloaić się do wpisu ..Słuiby’ Pol«ce ‘ 
młodzież męska roczcrika 1931 0 po­
rządkowej literze nazwiska „N".

W* środę, 16 bm., zesłanie objęta 
Spisem młodzież tego .rocznika o tia- 
Zwisfcaoh na literę „M“ i „O*

od

W z w ią z k u  z u su n ię c ie m  z n iszczeń , wystawiać będzie p rzed S iav A tn la  ope- 
sp owod'0 w aa ycłi p,rzez powódź, na li- r0WR- W ten sposób, b?z specja.nyv 
niech kolejowych P o d k a rp a c ia  wzr.o- adaptacji sa li Rome, umożł.Wione b  - 
wioae zostały Wezydtkie przerwane ^zle muzyczno-wokalna wykonane 
połączenia kolejowe, z wyjątkiem bez' 
pośredniego wagonu WatMZawa Za­
górz, kursującego w pecią/Ju pośpiesz- 
mym a r  105 Warszawa — Kraków, j 
odjefdżaiącego z  Warszawy o godzi.1 
tNe 15.20. I

Wczoraj zostało wznowione kureo- 
wani© bezpośredniego pośpiccznago I 
po-ciągu nr 1001 z Warszawy do Kry- ! 
nicy. Odjazd z  Warszawy o godz. 19.15.!
W pociągu tym jest wagon sypialny. 1

Żądać w  Aptekach i Dróg. 4676

„ATLANTIC” (Chm ielna 83) i „K u l.sy  
wielkiej rew ii" . Poez. seansów  godz. 14, 
16.30, 19 (Zw. ZaW.), 21.80.

„AKTUALNGSCl- (w m nte S y re n a ): 
tylko 1 seans o godz. 13 tw  św iela ' nie­
dziele godz. 11). Nowy r ro s ra m  n r  30.

„A K T IA LN U SC I” (W aiu ia  aiyiow y)S  
tyłku (eden seans o g. 11. Nowy program  
aktualności n r  31.

„PALLADIUM ”  (Zlot* 7/9): „C asahlan- 
o&” . Pocz. seansów : gofla. 13, 15, 19, 21. 
D la Zw. Zaw. 17.

„PO LO N IA " (M arszałkow ska Nr 66): 
.Gasnący płom ień” — godz. 12,30, 14,45, 

19,15 21,8(1 D la Zw. Zaw. 17.
„SYRENA”  (Inżyn ierska  2 ): „W ieczna 

Ew a” . Pocz.: 15, 17, 21 (d la Zw. Zaw. 19).
„STYLOWY” ' (M arszałkow ska 112): 

„T lm ur 1 jego d rużyna”  — godz. 13, 15, 
17, 21. (D la Zw. Zaw. 19).

„TĘCZA” (Suzina 4 ): „Pościg” . P rc -g .  
1.MC seansów  godz. 15, 17, 18 (d la  Ew. 
Zaw.) 21. W  niedaieię dodatkow y sean* 
e gOcis. 13.

Tania, w ielokrotnie trwalsza 
skóry oryginalna

a m  I HO VI SKA
(t. zw. „SŁONINA") 

n a  p o d e s z w y
Do nabycia 

W DOMU TOWAROWYM

E-sia
(VAR3ZAWA

J J  B Ł K 0 W S C Y
BRACKA 25

BRODA. 16 C ZE R W C A  
Vl'a.B-r.’iVft I

6,15 Dzień.
Jilca. por.

nor 6 30 Muz. por. 7,00 Skrót 
7/15 K u r. por. S.iO „Zaklęty

S p ie  p rz e p ro w a d z a . W y d z ia ł  W c jc k o  ' * £
wy Z a rz ą d u  M ie ,;akicgo m . et. W ar- w eł. 12,45 „T rud  sism i now ej . l*,00 
*zawy, ul. Flcirtańeka 10, II p i^ ro , w
godzinach od 8 do 12 i od 13 do 16 elek trycznej” d la dzieci. 16,50 Muz. lekka.

16.00 D z ie ń . P.apoł;„ lS ,33
w ioska XVII i XVIII
staropolskich . 17,25 Perkow ski ,.B allada

' P o d z i ę k o w a n i e
Dzielmca Śródmieście wyraża t ą  19,TO*Łu\zykaJ'i9 ,30“'.Zaklęty 

dragą podziękowanie ak' .rom, tewa- j
szom< 1 towarzyszkom: Karwowskiej i i  ST^ftov«klej i ork. K ola P P H  1 P P S

j Mwyii, Cbmurkcwekiej Marii, Greli- ^  wi*
«ho/WG'rC-cj Mirze, POtpławekiemu Jarnu- dom. 23,10 Muzyka, 

j szowi, Foggowi Mieczysławowi za bez- n
i loforesowny udział w imprezie artv-
tycznej pt. „Dla każdego coś m il  p U ś S W s  8rS*-

i £;?
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Życie zaczyna sie od nowa
szczecińskiej wsina motel,

W is i  Szczecińska, w  czerwcu.
— C c a a j , B urek  — osadnik  od su ­

w a  no.5?i n iew ie lk ieg o  ku nd la , k tó ­
rego  rjeżona sierść  n ie  w róży  m i n !c

( 0 0  NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

P r z e z  w i e ś  s z c z e c i ń s k ą  p r z e l e c ia ł  
h u ra g a n  o g n ia ,  p o z o s t a w i a j ą c  p o  
s o b ie  o k a l e c z o n e  p o c i s k a m i  d o m y .

dobrego. — Cichaj, B urek  — p o w ta ­
rza r a z ,je szc ze , już trochę zn iec ier­
p liw io n y . — On ty lko  tak. N ie  lubi 
obcych  w p uszczać na sw oje.

W sło w ie  SW O JE brzm i akcent 
durny i radości. ' -

I P ie s po paru jeszcze szczęk n ię­
c ia c h  u spok aja  się, a le  tow arzyszy  
[nam  przy obchodzie gospodarstw a, 
! od czasu do czasu  ty lk o  łasząc się  
; do sw ego  pana i szczerząc n ieprzy-  
] jaźnie zęby w  m oją stronę..
| P rzed  dem em  i na obszernym  po-  
Jdw órzu czysto, porządnie. R óżow e  
j k w ia ty  w  don iczkach  na okn ie  i b 'a- 
j te m u śzlin ow e firan eczk i, nadają tej 
i zagrodzie z lek ka  o d św iętn y  ton, a 
I w yszorow an a  pod lega  w  obydw u  

izbach św iad czy  o sch lud ności ich  
mieszkańców.

I aż n ie  chce się  w ierzyć, że przez  
szczecińską  w ie ś  p rzelec ia ł huragan  
ognia, p o zostaw ia jąc  po sob ie po-  
dziurow ione ściany  dom ostw , dachy  
okaleczone od łam kam i poc'skow , 
n iep rzytu ln e  rum ow isk a  bez drzw i i 
okien.

Początek zawsze trudny
U sun ąć ślady  w o jn y  n ie  było ła ­

tw o. S zczególn ie  u irud nja ł to za d a ­
n ie  n iezn aczny  przydzia ł k red y tó w  i 
to doryw czo za liczk ow anych . P rzy ­
w ró cen ie  życia  w s i h am ow ało  słabe  
w yp osażen ie  tech n iczn e  k iero w n i­
c tw a  odbudow y • i ostra zim a. T oteż  
rok 1946 na szczecińsk iej w s i b y ł  
raczej zapow iedzią  jej odbudow y.

D opiero n astęp ne dw an aście  m ies ię ­
cy  p rzyn iosło  w idom e rezu lta ty , oży­
w ien ia  opuszczonych terenów . R e­
m ont 690 zagród w  trzech  pow iatach: 
gryfiń sk im , *pyrzyckim j m yślib or-  
sk im  dał początek  w ie lk ie j  akcji od­
bu dow y, a zarazem  i akcji o sied leń ­
czej na ziem i, podobnej do zapu­
szczonego, chociaż urodzajnego ogro­
du, k tórem u dotychczas brakow ało  
gospodarzy.

O żyw ien ie  w y lu d n ion ych  p ow ia­
tów , opuszczonych  przez N iem ców , 
jest dzisiaj już aż nadto w idoczne. 
Do n ied aw n a  w y m arłe  u ra sta , jak  
Pyrzyce, B anie, K ołobrzeg, Stargard, 
zaczęły  oddychać, a w  okolicznych  
w sia ch  p o ja w ili s ię  ludzie. Z m n iej­
szy ła  s ię  też  w szęd zie  ilo ść  n ieza o -  
ranej ziem i.

W p ierw szym  etap ie  odbudow a o- 
b ję ła  najm niej zniszczone osiedla. 
M iało to na ce lu  doprow adzen ie  do 
stanu używ alności, przy m ałym  n a ­
k ład zie  kosztów , jak  n a jw ięcej bu­
dynków , które n a tych m iast obejm o­
w a li o sad n icy  w  posiadanie.

Nowe oblicze ziemi
Czy doznaw aliście  k ied y  uczucia  

radosnej n iecierp liw o ści przed w pro­
w ad zen iem  się  do now ego , odrem on-

czy prace posuw ają  s ię  dość szybko  
naprzód. A  ich rozradow ana tw arze  
m u sia ły  chyba dodaw ać bodźca k ie ­
ro w n ic tw u  robót, k ied y  w  1947 roku  
odbudow ano osiem  ty sięcy  zagród, 
uruchom iono cztery sta  szkół i sto  
in n ych  budynków . Z m ien iło  to  k o m ­
p letn ie  ob licze szczecińsk iej w si, w o ­
ko ło  k tórej zaczynają  się  dzisiaj po­
la  złocić  dojrzew ającym  zbożem .

D aleko  jeszcze  do ca łk o w itej od­
bu dow y p iękn ej z iem i w o jew ó d ztw a  
szczecińsk iego , chociaż przyzn ane na 
rok ob ecn y  m ilion ow e k red yty  po­
zw olą  na dalsze, p lan ow e zagospo­
darow an ie  ty ch  teren ów . P rzec iętn y  
koszt od b ud ow y jed n eg o  gospodar­
stw a  w y n o si 200 tys. z łotych , a w cho  
dzi w  to rem on t dw u izb  m ieszk a l­
nych, jed n ego  budynku gosp odarcze­
go oraz pokrycie  dachem  i za b ez­
p ieczen ie  p ozosta łych  zabudow ań. O 
resztę  m usi troszczyć się  sam  osad ­
nik. Ma on m ożność w g lą d u  w  ro­
boty, w n iesien ia  ew en tu a ln y ch  re­
klam acji co do jakości bu dow y oraz  
sp raw dzen ia  fak tyczn ego  kosztu  n a ­
p ra w y  bu dynków . P odp isu je  skrypt 
dłużny, a d ług sp łaci po paru  latach , 
gd y  stan ie  o w ła sn y ch  siłach .

Na swoim
—  Tutaj by ła  duża dziura — obja­

śn ia  gospodarz, rozk ładając obyd w ie

M agia  niezrozumiałych s łów

Majowy numer „Wiedzy i Życia"
M a jo w y  n u m e r  „ W ie d zy  i Ż ycia" , r a tu r y  p r z e d m io tu  w  d o s ta te c z n e j  

r e d a g o w a n y  p r z e z  S ta n . P o d w yso c - m ie r z e  d z ie łk a  h is to r y k a  pbzn ań-  
k ieg o , o tw ie r a  in te r e s u ją c y  a r ty k u ł '  s k is  g o  J ę d r z e ja  M o ra c ze w sk ie g o  
M ar. M a ło v : is ta  o d e m o k r a c ji  [ „ W y p a d k i p o zn a ń sk ie  w  ro k u  18.(8“, 
s z w e d z k ie j .  - W  a r ty k u le  ty m , k tó r y  , a  p r z e d e  w s z y s tk im  b ro s zu ry  W ład . 
s ta n o w i  je d y n ie  f r a g m e n t  w ię k s z e j  K o s iń sk ie g o  p. t. „ O d p o w ie d ź  n a
ca ło śc i, s ię g a  a u to r  do o d leg ły ch '  
z a c z ą tk ó w  n o w o c ze sn e j d e m o k r a c ji  
s z w e d z k ie j ,  k r e ś lą c  n a s tę p n ie  j e j  
s to p n io w y , h is to r y c z n y  r o z w ó j.

S z k ic  J . M y d la r sk ie g o  p t.  „ D zie ­
d z ic zn o ść  t ś r o d o w is k o  w  k s z ta łc e ­
n iu  c z ło w ie k a “ p r z y n o s i  r o z w a ż a ­
n ia  z  za lc re su  t. z w . g e n e ty k i  (d z ie ­
d z in a  b a d a ń  n a u k o w o  - p r z y r o d n i­
c zy c h , b io lo g ic zn y , a n ie  za g a d n ie ń  
f i lo lo g ii  p o lo n is ty c z n e j ) . A u to r  za-

L. M ie ro s ła w sk ie g o  —  P o w s ta n ie  
p o zn a ń sk ie  w  r o k u  181,8", w  k tó r e j  
a u to r  z a a ta k o w a ł  m ocn o , n ie z b y t  
fo r tu n n ą  z  w o js k o w e g o  p u n k tu  w i­
d ze n ia  ro lę  M ie ro s ła w sk ie g o  w  p o ­
zn a ń s k ie j  ru ch a w ce  p o w s ta ń c z e j  iv  
ro k u  181,8. L u d  w. M ie ro s ła w sk i,  
w p r o w a d z o n y  po  u s tą p ie n iu  T o m . 
M a lin o w sk ie g o  do  C e n tra liz a c ji  T o ­
w a r z y s tw a  D e m o k ra ty c zn e g o , p o d  
n a c isk ie m  g łó w n ie  W ik to r a  H ęlt-

K i e d y  b y ł e m  j e s z c z e  b a r d z o  m a ­
ł y  i c h a d z a ł e m  w  m a r y n a r s k im  k o ł ­
n i e r z y k u ,  b y ł y  s ł o w a ,  k t ó r e  m ia ły  
d la  m n ie  n i e p r z e p a r t y  u ro k  n i e z r o ­
z u m i a ł e j  e g z o t y k i .  „ G u a te m a la " , 
„ C o s t a r i c a " , „ C o c h in c h in a " , —  n ic  
d la  m n ie  o c z y w i ś c i e  n ie  z n a c z y ł y ,  
b o  n ie  w i e d z i a ł e m  c o  to  j e s t  ani  
g d z i e  j e s t ,  a le  p r z y j e m n i e  s ię  je  
w y m a w i a ł o .

P ó ź n i e j  e m o c j o n o w a ł e m  s ię  p o -  
w a ż n ie j s z y t r l i  s p r a w a m i .  Z a k o c h a ­
n y  b y ł e m  w  p t a s z k u ,  k t ó r y  p o  ł a ­
c in ie  n a z y w ą ł  s ię  „ c h a ra d r iu s  hia-  
t i c u la “ i  w  j a ło w c u ,  n o s z ą c y m  d ł u ­
g ą  i e f e k t o w n ą  n a z w ę  „ju n ip e r u s  
s q u a m a r a  m aier i" .  J a k i e  to  ś l i c z ­
n ie  b r z m ia ło .

N i e p o d o b n a  b y ł o  s ię  n ie  z a c h w y ­
cać.

Z  c h w i lą  j e d n a k ,  k i e d y  m n ie j  
w i ę c e j  d o j r z a ł e m ,  z a c z ą ł e m  w  s ł o ­
w a c h  s z u k a ć  se n su ,  a n ie  b ę d ą c  
p o e t ą  —  w i ę k s z e  p r z y w i ą z y w a ł e m  
z n a c z e n ie  d o  t r e ś c i  n i ż  d o  f o r m y .

I s tn i e ją  j e d n a k  —  n a w e t  w  d z i ­
s i e j s z y c h  p r a k t y c z n y c h  c z a s a c h  —  

lu d z ie ,  k t ó r z y  w  z a k r e s i e  s t u d i ó w  
n a d  s ł o w e m  w y k a z u j ą  c e c h y  n ie ­
m o w lą t .

N i e  m o g ę  b o w i e m  w  ż a d e n  s p o ­
só b  z r o z u m i e ć  o g ło s z e n ia ,  k t ó r e  
b r z m i :

„ P O W A Ż N A  I N S T Y T U C J A  
P A N S T W O W A  p o s z u k u j e  r u t y n o ­
w a n e g o  p r a c o w n i k a  h a n d l o w e g o ,  
o b e z n a n e g o  z  k a lk u la c ją " .

N i e  w ie m ,  c o  t o  m a  z n a c z y ć .  
C z y ż b y  i n s t y tu c j e  p a ń s t w o w e  d z i e ­
l i ły  s ię  n a  p o w a ż n e  i n i e p o w a ż n e ?

J e ż e l i  ta k ,  t o  c h c ia ł b y m  j a k o ś  
d o s t a ć  s z c z e g ó ł o w y  s p i s  t y c h  n i e ­
p o w a ż n y c h .  Z a w s z e  w a r t o  w i e ­
d z ie ć . . .

J e d n o  m n ie  t y l k o  p o c i e s z a :  m a m  
m ia n o w ic i e  n a d z ie j ę ,  ż e  a u t o r  t e ­
g o  o g ł o s z e n i a  n ie  m ó g ł  s ię  p o  p r o ­
s tu  p o w s t r z y m a ć  i k o s z t e m  z d r o ­
w e g o  se n s u  d o d a ł  j e d n ą  b a r o k o w ą  
o z d ó b k ę  —  s ł ó w k o  „ p o w a ż n e " .  T o  
p r z e c i e ż  ta k  ł a d n ie  b rz m i .

D o b r z e  b y  j e d n a k  b y ło ,  ż e b y  
P O W A Ż N E  i n s t y tu c j e  p a ń s t w o w e  
s t a r a ł y  s ię  r a c z e j  n ie  z a t r u d n i a ć  
n i e p o w a ż n y c h  U k ł a d a c z y  O g ł o ­
s z e ń ,  b o  in a c z e j  p o d o b n a  s e g r e g a ­
c ja  b ę d z i e  r z e c z y w i ś c i e  k o n i e c z ­
na.

S T R Ą C Z E K

Vidmar i Steiner 
prowadzą w Karlovych Varach

O d b u d o w a n a  w ie ś  s z c z e c i ń s k a  r o z p o c z y n a  ż y c i e  o d  n o w a .

s ta n a w ia  s ię  n a d  m o ż liw o ś c ią  p e w - m a n a  je s z c z e  p r z e d  ro k ie m  181,6, w
n e g o  r o d z a ju  o p a n o w a n ia , w z g lę d ­
n ie  p r z e c iw d z ia ła n ia  d s te r m in is ty c z  
n y m  p ra w o m  d z ie d z ic zn o śc i, pfrzy 
p o m o c y  ta k ic h  ś r o d k ó w  w zg lę d n ie  
c z y n n ik ó w  sp o łe c zn y c h , ja k  ś r o d o ­
w is k o  i w y c h o w a n ie , p o d k re ś la ją c  
p o g łę b ia n ie  s ię  s ta łe g o  r o z d żw ię k u  
m ię d z y  d z ie d z ic tw e m  b io lo g ic zn y  rtf, 
a sp o łe c zn y m .

W a r ty k u le  p. t .„ M ie szk a n ie  w iel-  
k o m ie js k ie  w  D r u g ie j  R ze c z y p o s p o ­
l ite j"  o m a w ia  H. J a b ło ń sk i n a  t le  
s ta ty s ty c z n y c h  c y f r  za g a d n ie n ie  c y ­
w i l iz a c y jn e j  s to p y  ż y c io w e j  sp o łe ­
c z e ń s tw a  w  sk a l i  g lo b a ln e j , t .  zn . 
b ez  u w z g lę d n ie n ia  k lu c za  k la s o w e ­
go , d a ją c  p r z e g lą d  p o je m n o śc i m ie ­
sz k a ń  w  w ie lk o m ie js k ic h  o śro d k a c h  
i łą c zą c  to  z a g a d n ie n ie  z e  zm ia n a m i  
„ w  s tr u k tu r z e  g o sp o d a r c z o  sp o łe c z ­
nej"  o r a z  p o p u la c y jn e j  w  2 R z e c z y ­
p o sp o li te j .

Z. P r z e m s k i  o m a w ia  w  a r ty k u le

e u ro p e jsk ic h  k o ła ch  p o s tę p o w y c h  
p rz e s a d n ie  p o w ię k s zo n y , u zn a n y  za  
p o w a g ę , ja k o  t e o r e ty k  w o js k o w y ,  
o k a za ł  s ię  w  r. 18.(8 l ic h y m  p r a k ty ­
k iem , k tó r y  za w ió d ł  k o m p r o m itu ją ­
ca ja k o  w ó d z . H a ła ś liw y  re w o lu c jo ­
n izm  te g o  te o r e ty z u ją c e g o  d e m a g o ­
gas, k tó r e m u  e p ę k a  je g o  n a le p iła  
e ty k ie tk ę  c z e r w o n e g o  h e ro ld a  id e i  
ra d y k a ln ie  p o s tę p o w y c h , d o m a g a  
s ię  od  d a w n a  r z e c z o w e j  r e w iz j i  b a ­
d a w c ze j.

W  d z ia le  „W ie d za  i  te c h n ik a “ J. 
B u r sz ta  a n a lizu je  w  z w ię z ły m  s tu ­
d iu m  za g a d n ie n ie  sp o łe c zn e g o  ró ż ­
n ic zk o w a n ia  s ię  ilo śc i,  W. K o r n a to w  
s k i  o m a w ia  tu  „ fo r m y  b e zp o ś r e d ­
n ich  r z ą d ó w  lu d o w ych " , K . W o jc ie ­
c h o w sk i k r e ś l i  h is to r ię  T U R -u , a  M. 
W a llisa  z a s ta n a w ia  s ię  n a d  p r z e s ą ­
d a m i, z w ią z a n y m i z  lu s tr e m . W  in ­
n y c h  a r ty k u ła c h  u w zg lę d n io n o  p ro ­
b le m a ty k ę  ra d io fo n ii  p o lsk ie j ,  fa l

w o d y
(L . W y g r z y w a ls k i ) ,  m ik r o sk o p ii  e- 
le k tr o n o w e j  i . in .

p  t  „ Z a g a d n ien ie  w o jn y  p a r ty za n -  u ltrad£vo iękow ych >  ta je m n ic
c k ie j  w  d o b ie  „ w io sn y  lu d ó w  sta -  /T  . ___
n o w isk o  g ło śn e g o  p r z e d  100 la ty  teo  
r e ty k a  sp o łe c zn e g o  o ra z  d z ia ła c za  
r e w o lu c y jn e g o  H. K a m ie ń s k ie g o ,  
a u to ra  b. p o p u la rn e g o  w te d y  d z ie ła  
„O p ra w d a c h  ż y w o tn y c h  n a ro d u  po i 
sk ie g o " , w y d a n e g o  p o d  p se u d o n i­
m e m  F ila r e ta  P ra w d o w sk ic g o  o ra z  
L u d w . M ie ro s ła w sk ie g o  w  s to su n k u  
d o  p ro b le m u  c h a ra k te ru  n o w e g o  po  
w sta n ia .  S zk o d a , że  a u to r  n ie  u- 
w z g lę d n ił  sp o ś ró d  p o m o c n ic ze j l i te

W  d z ia le  „O k s ią żk a c h  i c za so p i­
sm a ch "  K . B u d z y k  z r e c e n zo w a l m o ­
n o g r a f ię  H . S z y p e r a  „M ic k ie w icz“  
za z n a c za ją c , ż e  m o n o g r a f is ta  p o rzu  
c ii t r a d y c y jn y  g ru n t f i lo lo g ic z n y  w  
m e to d z ie  w a r to śc io w a n ia  tw ó r c z o ­
śc i p o e ty  k tó r ą  z a s tą p i ł  so c jo lo g ic z ­
ną m e to d ą  b a d a n ia .

J. E. P.

tow a n eg o  dom u? Czy n ie  c ieszy ły  
W as n a w et drobiazgi przy organizo­
w an iu  życia  od now a — szczególn ie  
po w ojn 'e , k ied y  uzysk an ie  dachu  
nad g łow ą  stało  s ię  najisto tn iejszym  
p roblem em  dla zm ęczonych latam i 
okupacji i tu łaczk i?  To zjaw isk o  ra­
dosnego  zn iec ierp liw ien ia  m ożna za­
o b serw ow ać na szczecińsk iej w si.

P oczątkow o do oca la łych  budyn­
k ów  w p row adzała  s ię  garstka osad­
ników . Z d aw ało  s ię , że d łu go  jeszcze  
n ie będą m ieli sąsiad ów , a le  k iedy  
na tej w s i pojaw ia ła  się  kom isja  
k w a lifik u ją ca  dom y do odbudow y, 
nagle  n ie w iadom o skąd  schodzili się  
tłu m n ie  ludziska, g o to w i n a ty ch ­
m iast p rzyjechać tutaj z ca łym  do­
bytk iem  i k oczow ać chociażby pod 
gołym  n iebem , by le  b y  ty lk o  patrzeć

ręce, ab y  pokazać jaka to ona była  
ogrom na. N iepotrzebn e to  jednak , bo 
św ieża  ceg ła  odcina się  w yraźn ie  od 
reszty  ściany.

—  Z ca łego  praw ie dachu zerw ało  
dachów kę i rozn iosło  ją na kon iec  
sadu.

O bchodzim y w ok o ło  zabudow ania, 
a osadnik  c iągn ie  sw oją opow ieść o 
tym , jak było  trudno, jak jest jeszcze  
ciężko i jak  to będzie p iękn ie .

— T ego— pow iada —  tak zostawie­
nie m ożna, a le po m alutky. G dy ku­
p ię sob ie jeszcze jedną  krowę...

W iem , że będzie w szystk im i s iła ­
m i dążył do zrea lizow an ia  sw oich  
m arzeń. I chyba n ie  spocznie, dopóki 
w  jego  obejściu  n ie będzie tak, jak  
to sob ie ułożył.

W ANDA STRZAŁKOW SKA

D ogrywanie niedokończonych partii 
I rundy turnieju szachow ego w Kar­
lovych Varach nie przyniosło w ięk­
szych niespodzianek. Zagrożony ma­
tem Tartakower przekroczył czas 
z Robaczkiem. Golombek bez gry 
poddał się P odgornyćm u, Szajtar 
zremisował z Opoczenskym, Steiner 
wygrał z Richterem, M olier przegrał 
przez gru b y  błąd z Barczą, a partia 
Stoltz — Trojanescu zóstała po dal­
szych czterech godzinach gry ponow­
nie przerwana.

Druga runda stała pod znakiem bez­
pardonowej wałki. Jedynym wyjątkiem  
w tej regule była złożona z 22 posu­
nięć spokojna, rem isowa ..miniaturka" 
G awlikowski — Vidmar, jun. Barcza 
—  pięknie pokonał Richtera, Stołtz wy  
grał czarnymi z Golombkiem, a Ro­
baczek zrem isował z Podgórnym, P o­
zostałe 6 partii zostało odłożone. W 
dniu dogrywania się nie kontynuując 
partii zgodzili się  na remis Jancfsky i 
Tarkower, Molier wygrał z Prinsem, 
Szajtar szybko zremisował z Zitą, a 
Opoczensky ze Steinerem. Przejścio­
we piony Trojanescu okazały się szyb ­
sze i wygrał on ze Stułikiem, a Foltys 
uzyskał cenne zw ycięstw o nad Pircem.

Trzecia runda miała w porównania 
z poprzednimi przebieg znacznie spo­
kojniejszy. Prins i Barcza — po 
bezowocnych obustronnych pró­
bach wykazania przewagi skoczka  
nad gońcem  czy odwrotnie — w  rów ­
nej końcówce zgodzili się  na remis. 
Pirc, grając białymi, wygrał z G awli­
kowskim w  jednej z najlepszych d o ­
tychczas partii turnieju. Tartakower 
zrem isował z Foltysem , Podgorny, 
znakomicie rozegraw szy pierw szą część  
partii z Janofskym, uzyskał wielką 
przewagę, ale przekom binował; i stra­
cił figurę i przegrał. Stoltz zremisował 
z doskonałym Rohaczkiem, Stulik prze  
gra! z Golombkiem, Szajtar zrem iso­
wał z Trojanescu, a Richter przegrał 
już trzecią partię, tym razem z O po­
czenskym. Steiner wygrał w końcówce  
z Zitą, a Vidmar jun. dobił w dogryw ­
ce M oliera,

D otychczas rozegrano 5 rund. Pro­
wadzi Vidmar (Jugosławia) — 4 pkt., 
Steiner (Australia) — 3.5 pkt. (jedna 
partia odłożona), Pirc (Jugosławia), 
Barcza (W ęgry), Yanowsky (Kanada) 
— po 3,5 pkt., Opocensky (Czechosło­
wacja) i Tartakower (Francja) — po 
3 pkt. (g.).

Msemcy w ym ordow ali w Polsce 
pól miliona jeńców radzieckich

W ch w ili obecnej już praw ie  w e  
w szy stk ich  42 b y łych  obozach jeń ­
có w  radzieck ich , rozsian ych  na te ­
ren ie  ca łego  kraju, prow adzi s ię  ba­
dania i eksh um ację  zw łok  b estia lsko  
zam ordow anych  przez N iem có w  je ń ­
ców  radzieck ich , k tórych  na teren ie  
P o lsk i N iem cy  zam ord ow ali w  czasie  
w o jn y  bk. pó ł m iliona.

B adan ia  i ek sh u m acje  prow adzi 
G łów na K om isja do badania zbrod­
ni n iem ieck ich  w  P o lsce  za pośred­
n ic tw em  sw y ch  kom isji okręgow ych .

O statnio zakończono eksh um ację  w  
dw óch  m ałych  obozach jen ieck ich  
pod C zęstochow ą. K u zdum ieniu  
p rzed staw icie li okręgow ej kom isji o - 
kaznłc się, iż na teren ie  tych  dw u  
m ałych  obozów  znajduje  się  ponad  
15 tys. zw łok. R ów nież in ten sy w n e  
prace eksh u m acyjn e  i bad aw cze  
przeprow adzane są w  tej ch w ili —  
oprócz ok o lic  T orunia —  w  o k o li­
cach R adom ia, P rzem y śla  i T arno- 

j w a, ko ło  C hełm a i Z am ościa i w resz  
i c ie  w  okolicach  B ia łej P od lask iej.

Finlandia  —  Polska 8 ‘ 8

f e d -

N a  z d j ę c iu :  m o m e n t  z  w a lk i  S z y m u r a  — T a k a la ,  w y g r a n e j  p r z e l  
P o la k a .  ( F o t o  S A P ) .

■HOWARD FAST
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XIX
Emma zauważyła, żc jej mąż był jakoś mniej zatroskany 

i zakłopotany po wygłoszeniu mowy przez Bryana. Znalazł 
nawet czas, udać się z nią na spacer nad jezioro.

Powiedział do niej wtedy:
— Wiesz, najdroższa... czasami człowiekowi się zdaje, że 

wszystko od niego samego zależy, a tymczasem jest inaczej...
—Tak...

Był to świąteczny dzień. Usiedli na starym wybrzeżu, 
rzucając kamyki do wody. Od słońca i wiatru twarz Peta na­
brała rumieńców.

Emma wyglądała jak młoda panna w czarnej spódniczce, 
białej bluzeczce i dużym, słomkowym kapeluszu.

Szli, trzymając się za ręce, i niczym  nie różnili się od se­
tek innych par, spacerujących nad'jeziorem. Patrzyli na stat­
ki widniejące na horyzoncie i zgadywali, jakie są i dokąd 
płyną.

— Pomyśl tylko, jak to będzie pięknie, jeżeli uda nam 
się spędzić miesiąc, dwa, a może i rok w podobny sposób?,..

Pete przyrzekł, że kiedy już będzie po wszystkim, uda­
dzą się w podróż do Europy:

— Tak., ale jeżeli wygracie wybory?.. Wtedy nie tylko 
znów będziesz Gubernatorem, ale zapewne i prawą ręką Pre­
zydenta w Białym  Domu — a wtedy... 'wtedy nigdy nie uda 
się  nam wyjechać... Alę trudno... Mogłam zogtać żoną właści­

ciela sklepu kolonialnego... a jestem żoną Peta Altgelda —  
i bynajmniej nie żałuję tego...

— W łaściwie mówiąc, powinnaś żałować...
— Nie... przecież postąpiłam słusznie, wychodząc zamąż 

za ciebie. Nauczyłam się w ielu  rzeczy.
—  Oboje nauczyliśmy się wielu rzeczy.
—  Jestem doprawdy szczęśliwa, Pete... bardzo szczęśli­

wa.. nawet szczęśliwsza od ciebie... bo... osiągnęłam to, czego 
pragnęłam...

. —  A czego ja pragnąłem?..
—  N ie wiem... Czy pamiętasz Parsonsa?
—  Pamiętam.
— Mnie się zdaje, że pragnąłeś uwierzyć w coś równie 

silnie i gorąco, jak to on potrafił... A le nie potrafiłeś...
— Tak... n ie potrafiłem....
B yły to przepiękne, przemiłe, choć nieliczne grddny. 

Przyniósł z sobą książkę w ierszy Elżbiety Browning. Siedzieli 
na ławce, czytając jej sonety.

Byli nawet nieco zmieszani, ale nie w tym  stopniu, by 
mogło im to zakłócić przyjemność, że oto wciąż jeszcze są zdol­
ni do czytania miłosnych wierszy...

XX
Gdy rozpoczęło się głosowanie, Altgeld był nieco niespo­

kojny i zaaferowany. Siedząc w swej loży i obliczając w swym  
notesie głosy, na które mógł liczyć i te, które mu przyobieca­
no, doszedł do wniosku, że jest rzeczą zupełnie możliwą, by Ri­
chard Bland zdobył potrzebną większość już w pierwszym  
głosowaniu.

Bardzo tego pragnął. Był już ogromnie wyczerpany i czuł 
objawy zbliżającego się nowego ataku malarii. Kongres męczył 
go, miał go już dość.

Powszechny entuzjazm, który mu towarzyszył w ciągu pół­
torarocznej walki o kierownictwo partią, przygasł w dużym  
stópniu.

Gdy przyjrzał się z bliska tym. którzy mu udzielali swego 
politycznego poparcia, obraz był mało budujący i nie budził 
w nim wielkiego zapału,

Z kim bowiem miał do czynienia?
Z opasłymi senatorami z Południowych Stanów, którzy 

nawet w pięciominutowym przemówieniu nie m ogli się pow­
strzymać, by nie rzucać gromów na tych „przeklętych Murzy- 
nów‘‘, z posłami, którzy na trzeźwo czy po pijanemu ciągle 
w kółko powtarzali te same patriotyczne tyrady, z ludźmi, któ­
rzy o niczym  innym nie m yśleli, tylko o zdobyciu posad, z nie­
licznymi bogaczami, którzy, licząc na swą uprzywilejowaną  
sytuację na Kongresie, usiłow ali wtrącać się do wszystkiego  
i narzucać swą wolę, wreszcie z politykami, którzy najcynicz­
niej w św iecie uprawiali spekulację głosami wyborców, posłu­
gując się pieniędzm i, przyrzekaniem ewentualnego swego po­
parcia i dawali do zrozumienia Altgeldowi, że bynajmniej nie  
jest niczym  lepszym od nich, może tylko bardziej gwałtow­
nym, a w końcu — z tym i obłudnym i pismakami, którzy roz­
puszczali z niewinnym  uśmieszkiem plotki, ujawniając przed­
wcześnie całą grę.

Wszystko to było mało zachęcające — w ięc też szczerze 
pragnął, by się ękończyło jak najprędzej i było po wszystkim.

Pierwsze głosowanie odbyło się dość sprawnie.
Zgodnie z przewidywaniami Altgelda, na Blanda cddano 

odrazu 223 głosy, co nie było wprawdzie wystarczające dia 
przeprowadzenia kandydatury, ale m iało swą dużą wyrn:v:ą.
Zdziwiło go natomiast, że zaraz po nim największą ilość gło­
sów zebrał Bryan.

Sądził, że uda mu się najwyżej zająć czwarte lub p ąto 
miejsce, z jednego lub dwóch Stanów, które poszłyby za S ia­
nem Nebraska.

Głosy nie zostały jeszcze obliczone, gdy przybiegł do ni go 
Hinrichsen, mówiąc:

— Gubernatorze... głosy rozstrzelą się...
— Co chcesz przez to powiedzieć, Buck?
— Powiadam, że nasi delegaci nie chcą Blanda cz . T bę­

dzie głosowała na Bryana.
— Nonsens!
— Musimy zwołać zebranie....
— My?

(89)   (d. c. n.)
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